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N u m e r  pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji!

25 er. w y c h o d z i  e o i . z i e n n i e  r a n o

Ceny ogłoazon;
Za i w iersz milimetr. (6 V ł,« *  
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach  
g r . 3 0 , w  natiesłanein i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem  
na pierwszej stronie Zł. 1"—. 
Za jedno słov-u w ćrobnveh ogło­
szeniach q t. 1 0 , kupno i sprze­
daż słow< g r . 1 ? , matrymonial­
ne, korespt dem  :e p m  ratne za 
słcwo gr zO, dla poszukują* 
cycl p ,’acy gr. 5 . Z zastize- 
łemem p  M»c 25 prc. Zagrani­

czne o J .  ero -, drrtfi-

llekop isy  i listy w  sprawach redakcyjnych naJ łży  adresować do: “ sdaknji Słowa PołwUsg* w» Łwo‘“ * — w ękcpisów  nadesłanych nie zwraca się. — d s t y  w  sprawach w. .e J  piaty, odbiorą 
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Wywiadz Manzałkiem Piłsudskim
( W y w ia ć  te n  je s t  w ła s n o ś c ią  „ G a z e t y  P o ls k c e ;" .)

Polska nie rozumie co to jest konstytucja i dlatego powstaje chaos prawny.
Ueiefontm oci naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26 sierpnia (G.) W yw iad 
naczelnego re d a k to r  „G azety P o l­
skiej" p. B ogusław a Miedziriskicgo u 
p rezesa R ady  m inistrów  p. m arsz. P ił­
sudskiego,

P. m arsz. Piłsudski przyjut w dniu 
26 Pm. p. Bogusław a Miedzińskiego, 
naczelnego redak to ra  „Gazety Pol­
skiej" i udzielił mu w yw iadu, k tó ry  p. 
M iedziński i nam uzyczył. W yw iad 
ten ukaże się w „Gazecie Polskiej'1 w 
nr. z dnia 27 sierpnia.
— Jaki jest program  P- M arszalka, ja­
ko szefa rządu na najbliższy okres 
czasu? — pyta p. Miedziński.

— Pan,, jako ooseł postaw ił pytanie 
po poselsku, t i. tak, że odpow iedzieć 
na nie nie spusób. albowiem  poseł do 
sejmu jest stw orzony  na to. aby głu­
pio pytał i głupio mówił. To też wie  
pan. ja osobiście nieraz w ątpię o jakiej 
boi wiek w arto ść’ t. zw. demokratycz­
nych pojęć, a jeszcze mniej o wartości 
t. zw . parlamentaryzmu, gdyż on p ro ­
wadzi do musu oszukaństwa. do musu 
życia w  świecie oszukańczym .

P ostaram  się jednak odpuwiedzieć, 
chociażby w  przybliżeniu: Każdy z
szefów rządu, gdy idzie do Diacy,  idzie 
ua troski i k łopoty. Musi jednak w y ­
brać te troski i kłopoty, k tóre  są głó­
wne i niemi się zająć, odrzucając na 
bok te troski i kłopoty, k tóre nie są 
w ażne dla danego czasu.

Jestem  pod tym w zględem  człow ie­
kiem, k tó ry  „M adchen fur alles“, t. j. 
dziew czyną do w szystkiego, nie może 
bj ć

I DLATEGO 7AM SZE SZUKAM QŁÓ 
W NEJ TROSKI SPOKOJNIE, OD­
KŁADAJĄC NA BO*K WSZYSTKIM 
INNE. ZA TAKA ZAŚ GŁÓWNA 
TROSKĘ MUSZE UWAŻAĆ W PO L ­
SCE ZMIANĘ TYCH PRAWNYCH 
ZASAD PODSTAW OW YCH, KTÓRE 

NAZYWAMY KOKS 1'YTUCJA.

Nazwa jest głupia, dlatego ze jest cu­
dzoziem ska • dlatego praw dopodobnie 
ludzie mc chcą częs‘o rozumieć, jak 
w ,e!e pracy zazyć trzeba, aby być w 
zgodzie z konstytucją i z zasadam i 
praw nem i. gdy s,ę stoi na czele rządu.

Jeżeli zaś konstytucja jest tak nie­
chlujnie iriożtłrra i napisana, w ytw o- 
»zyć one musi chaos prawny tak dale­
ki, że utrzji mywanie porządku w m y­
ślach prawnych staje się niekieriy nie­
podobieństwem.

Jako p rzyk ład  tego n.cchłujstwa 
datn panu posłowi system  układu kon­
stytucji naszej, zw iązany z pracą sej­
mu. Mamy więc suką  sposobów 'wy­
rażania woli, czy zgody sejmu, a 
w szystkie są nieokreślone, są chwiej­
ne.

Mamy więc w art, 3 bardzo pompa­
tyczne słow a, któire brzmią: „Niema
u s ta w v  bez zgody sejmu, wyrażonej

w sposób regulam inowo u & steu j" . W 
samej zaś konstytucji nie jest nigdy 
powiedziane, co to słowo „regulamino- 
wo“ ma oznaczać i w tedy  każda u sta­
wa jest zachw iana jako śm ieszna nie­
określonością, w ątpliw ością, czy jest 
„regulam inow o'1 ustalona, każda usta­
wa może być  zaczepiona, że nie jest 
ustaw a.

— Pozw olę sobie zauw ażyć panie 
M arszałku, że jest uchw alony regula­
min sejm ow y

- -  Słusznie proszę pana posła ale 
regulamin me jest kondy tucią , bo ł&st, 
i w  każdej chwili może być dowohiie 
zmieniony, bo jesi zw yczajnym  regu­
laminem obrad. -

Zaś w ari. 5S, proszę pana posta, 
mam y w prow adzenie już nie wiem. 
czy „regulam inow o" czy  nie po­
jęć nowych. M amy .w iec odpow iedz a ;- 
ność parlam entarną rządu gdzie w y­
m agana jest zw yczam a w iększość, to 
znaczy 223 głosów, bo w tedy  dopiero 
jest zw yczajna w iększość. W szefc- 
wjjic parlam entarna odpowiedzialność 
musi być dla rządu w yrażona zanomo-

eą.-223 głosów , niemniej pacie pośle. 
Każdy rząd, który nie otrzyma prze­
ciw sobie 223 głosow, może pozostać 
spokojnie bez żaunego uchybienia kon-
8ijMiie|i.

W art. zaś 59 inowa już o konsty tu­
cyjnej odpowiedzialności, tak, że jak- 
gdyby parlam entarna odpow iedzial­
n o ś ć  nie była konstytucyjna Zaś dla 
konstytucyjnej odpow iedzialności trze­
ba głosów znacznie mniej triz dla par­
lamentarnej, gdyż w ym agana jest o- 
bccność eonajmniei pnłows ustaw ow ej 
licpfft posłów, czyli 223 i w tedy  w y­
starcza trz y  piąte oddanych głosów  i 
naw et n:e 222, ale oddanych głosów  
tylko. Konstytucyjna więc odpowie­
dzialność postawiona jest znacznie ni­
żej niż odpowiedzialność „parlamen­
tarna".

Jak  pan widzi, panie pośle, układ 
konstytucji jest tak chwiejnie i nieokre 
ślepie napisany, jest tak niechlujny, 
jak niechlujnym jest um ysł panów po­
słów.

WogóJe powiedzieć panu musze, że 
ta niechlujna plsanfana czyni z naszej

konstytucji coś w rodzaju kiepskiego 
bigosu, w który’ obok zgniłej szynki 
pakują nadgniłą sfoninkę i kładą to o- 
bok niedokiszoncj kapusty, tak, że 
można i n a le ż y  K ażdy paragraf i a r ty ­
kuł brać zupełnie osobno; nie wiążąc 
go z niczem itinem, z żadnym  innym 
artykułem .

Naturalnie zgnita szynka jast dla 
pana P r e z y d e n t ,  nadgniła stoninka 
dla Pana Rządu. No. a postom, zosta­
je niedokiszona kapusia. Jak  pan rozu­
mie. żołądek nie może w tedy  nic zro­
bić i wychodzi z tego smród, tak, ze 
ulica W iejska cała śmierdzi, proszę 
pana.

I W YJŚCIE Z JEGO CHAOSU JEST 
MOŻLIWE TYLKO PRZEZ ZMIANĘ 
KONSTYTUCJI S NAPISANIE JEJ W  

PRZYZWOITY' SPOSÓB.

Dodam do tego. że nikt niema praw a 
in terpretow ać konstytucji. In te rp re ta ­
cja jest zakazana i -wobec tego pań­
stw u pozostaje tylko bigos.

Jak interpretuje się w sejmie konstytucję ?
— Gzy nie sądzi pan M arszales, że 

zakaz in terpretacji jest w łaściw ie fik­
cją i że in terpretu ją  ją w szyscy , a 
przedew szystkiam  posłow ie?

— Pew nie proszę pana, że in terpre­
tują; bez im terpietacń iść trudno parzy 
posiadaniu tak niechlujnej konstytucji, 
k tóra śm ierdzi chlewem poselskim. 
W ie pan, nieraz słyszałem  o najroz­
m aitszych sposobach ujm owania kon­
stytucji i szukania oparcia dla swoich 
t\\ ierdzeń czy żądań, jakoby na naszej

konstytucji. Ja  to, proszę pana, nie 
nazywam konstytucją, ja to nazyw ani 
konsty tu tą , bo ona najbliższa jest pro- 
stitu ty . Gdy w szanownym waszym  
sejmlt autorytetami prawnymi są ja­
kieś kauzyrerdy w  rodzaju Lieberma- 
na, albc jakieś ciemne indywidua, w 
rodzaju tiapędzonych zfodzieji. to pro­
szę pana możliwą jest i taka in terpre­
tacja, ale on? p iaw ną  me jest i nikt G - 
go przyjąć jako praw a nie jest w sło­
nie.

TEN SYSTEM W ŁAM YW ANIA KON 
STYTUCJI DO RÓŻNYCH POTRZEB 
CZYNlC MUSI 7 KONSTYTUCJI 7 WY 
C2AJNA SZOPKĘ 1 TEGO D O PU SZ­

CZAĆ NIF WOLNO,

I naturalnie ja zaw sze p izechodzę d i  
porządku dziennego nad w szystkieini 
tegn rodzaju pom ysłam i, nieprow a- 
dząc przy tem żadnych sporów  praw ­
nych. ■’

Poseł i społeczeństwo, to dwa różne pojęcia.
— Pozw olę sobie zauw ażyć panie 

M arsza’ku, że zrozum ienie konieczno­
ści am iany konstytucji dojrzało w spo­
łeczeństw ie. N aw et nie w szystkim  po­
słom ten obecny kiepski bigos smakuje.

— Pan worowaóził znowu po posel­
sko dwa pi.jęcia: społeczeństw o I po­
słów, pozwoli pan jednak, że ja to roz­
dzielę. Społeczeństwo wyrazu sw ego  
zajęcia się czemkolwiek niema i dlate­
go każdy może o społeczeństw ie mó­
wić co chce. Natom .ast co do panów 
posłów , to panu powiem całkiem  inne 
rzeczy.

Ri-oszę pana. w konstytucji jedno 
jest zupełnie w yraźne, że poseł niema 
prawa rządzić. Tym czasem  p a r poseł, 
to tylko w łaśnie chce robic. jeżeli pan 
przysłuchiw ał się kiedykolw iek uw aż­
nie, co jest trudniej, obradom  panów  
posłów , to musiał pan spostrzec, że 
nan poseł cnce być nadm żym erein, 
nadkonduktorem , nadlekarzcm , nad-

prawnikicm , nadagronumem, nadrzą- 
dem i szuka, że tak powiem swoiej 
chw ały  w  bredzeniu, tak, że uszy 
w iędną.

Albowiem takiego uniwersalnego 
człow ieka niema na całym  świecie. tył 
ko pan poseł chce udaw ać taki uni­
w ersał, istniejący w  nieszczęsnej Pol­
sce.

System  przecie panów posłów, nad 
czem ja dziesiątki razy  się zastana- ) 
w iałem  polega na jakiejś chęci okaza- j 
nią, że on iest rozum niejszy od wszYst  
kich. połączone to zaś jest z żadaripm , 
abv w s z y s c y  stali na śmietniKu i sk ła­
dali ukłony: ,,chaDeaux bas" kapelu­
sze z g łow y, chociaż pan poseł same  
głupstw a bredzi.

C zy pan w ie, że la przyglądałem  się 
nieszczęsnym  panom ministrom od- 
daw na i zaw sze dostrzegałem  fetnies* 
ne zjaw isko, ze każdy z n rn is tro w  przy 
chodzacr’ch na newcC chce m yśleć, że

jemu właśnie się uda przekonać kogo­
kolwiek z panów  posłów  j zaw sze 
kończyło się to abom inacją tak głębo­
ką, do jakiejkolwiek rozm ow y z pana­
mi posłami, że balem  się wciąż, iz pa­
nowie m inistrow ie pojadą do rygi i 
żygać będą po każdej rozm ow ie z po­
słani,. -

A tych posłów  aż 444 Toż proszę 
pana zaw artość  żoładka nie w ystarcza 
tia takie obcowanie, a już d ie tk i stać 
„chapaeux b as“ na śmietniku niema.

Poseł upokorzył serni.
W szystkie próby dotąd czynione da­

w a ły  w rezultacie kom pletne fiasko. 
Ran poseł, to nikczem ne zjawisko w 
Polsce, pozw ala sobie ' bowiem r.a 
czynności tak upokarzające zarowno 
sejm, jako instytucie, jak i samyich sL - 
bie. jako posłów , że p o w ta rz a m , cała
. (Caag dalszy na str. 2-gie.i).
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praca w  sejmie śm ierdzi i naraża po­
w ietrze w szędzie.

Ja. proszę pana-Lnie. jestem  .w sa r/.c  
pozwolić w brew  koi1s ty :u c ;i r ządz.ć 
panom posłom  i uw ażać ich za jakichś 
w ybrańców  do rządzenia. Zdaniem mu 
jwn, 'w . każdym  urzędzie, pana posła 
należy usuw ać za drzwi, jeże’' zn«| 
p rzy  tern coś tam dołożą. to ,łak że  nic 
szkodzi

Bo. proszę pana. pan Dose! obstaw ia 
siebie jakiem ś śm iesznem  pojęciem . o 
nietykalności, w tedy, gdy konsty tu ­
cja mówi tylko o nietykalności. ..sado­
wej, a w szystko inne parne .poślę jest 
tykalne!

Ja panu opowiem  jedną śm ieszna 
bardzo anegdotkę:

Jeden taki nieltonorow y pan w  pe- 
w nem  mieście został obity pu buzi i 
zw rócił się Jo  kom endy m iasta z żąda­
niem ochrony P an  generał, do k tó re ­
go się udał, odpow iedział mu bardzo  
solidnie i spokojnie, ze on nie jest p ro ­
chownia. aby m usiał k a ra u ły "  staw iać 
przy  m'm i dlatego karaufu nie postawu.

Dlatego też i rząd karau łów  żad­
nych nie postawu —. badź pan przeko- 
nanju

P ro szę  pana jako ilustrację stanu 
rzeczy, powiem par.u słów1 p arę  o 
przyzw oitości. Panow ie poslowtz już 
zatracili w szelka przyzw oitość, tak. 
jakby  chcieli pow iedzieć, że poseł- do 
sejmu, choćby był krym inalista, ło­
trem . chociaż nie robi nic, tylko doku­
cza każdem u, to jednak w szy scy  mu­
sza stać  przed nim na śm ietniku i kła­
niać mu się nisko. Ja. proszę pana. na 
tak *  sytuację uie mogę pozwolić, pań­
stw o bow iem  w ted y  idzie na anarchie 
i w pada w  anarch istyczny  chaos,

Jeżeli pan zechce spojrzeć jak ta 
przyzw oitość w ygląda w  konstytucji, 
to pan znajdzie, że od P rezyden ta  w y­
m agana jest przysięga, od każdego z 
m inistrów  w ym agana jest przysięga, 
konstytucja obstaw ia  prace P rezy d en ­
ta i p race m inistra tak  zw anem i try b u ­
nałam i stanu, k tóre maja rów nie - nie- 
ch 'ujne urządzenie prawne-, jak r ie- 
chluinie jest pisana konstytucja.

Natom iast pan poseł nie przysięga 
bo do żadnych obowiązków względem  
państwa się nie poczuwa. Panowie po­
słow ie tylko „ślabuj'a“, chyba dlatego, 
żeby. nie być pociągniętym o krzyw o­
przysięstwo.

P roszę  pana, ja otwierałem w szyst­
kie sejmy RzpHtei i nigdy nie zapoi nnę 
sw ego obrzydzenia przy akcie „ślabo- 
w’an5a“. N, p. w  ostatnim  sejmie pa­
mięta pan ten śliczny obrazek:

Naprzód idzie zw yczajna bardu 
szynkow na. Pam iętafti, siedziałem  #  
taw ach rządow ych, przyglądałem  się 
tej burdzie szynkow nianej, w idziałem  
jak różne ,.lwi“ podnosiły  krzyki i ha­
łas i nie mogłem w yznam  panu w y ­
trzym ać ze śmiechu i w yczekiw ałem  
kiedy ten lew zaśm ierdz4 ze strachu, 
l a k  się też i stało.

Samo „ślabow anie“ w jakiajże to 
formie się odbyło? Prześladuje mnę 
oopm stu  ten obraz. Taki pan z rozpię- 
teml spodniami, nie raczy naw et przy-- 
zwoicie stać i odpow iedzieć sw ojs 

‘„słabow anie". T akie brudne ..słabo­
w ane portki", od których państw o .ma 
zależeć. To jest rzecz niemożliwa do 
zniesienia. NiechHijna praca, nicpoń- 
stw o, w prow adzanie  anarchii — temu 
raz  koniec trzeba D ostaw ić .

C zy w ie pan, nad czeni ja się najr 
częściej zastanaw iam ? Nad dziwną, 
aberacja m yślow ą panów z  „gasnące­
go św ia ta '1. P an  mi mówił o społe­
czeństw ie. Ci panow ie zaś m ów ią o 
sejmie. C zy ich jest dw a, czy ich iest 
trzy,-' czy  ich jesi dw anaście, każdy 
stanow i sejm, każdy mówi o swojej 
zgodzie, czy  o sw ojej woli, jako o  zgo 
dzie sejmu. A gdzież jest ta  aw yczajua 
w iększość? Bo „ślabow ane portki" nie 
pracują. Icb naw et zebrać trudno A 
pieniądze za to biorą.

Św ieżo n. p. powstało urządzenie 
„lewskiego centra", albo „centrego 
Iwa*. Także mądre urządzenie. Jakieś 
uniwersały rozsyłano w szędzie, i tc  
wszystko w  imieniu sejmu kiedy sefn 
istnieje tylko wtedy, gdy jest posiedzt 
nie, gdy jest J23 posłów, a me ^akiei 
jbzdnry.

(Ciąg dalszy ze strony pierwszej).
- Toż proszę pana można zebrać ło­
trów , bo jest ich dużo w  sejmie, jakieś 
setki, i mówić, że to sejm- I od takich 
ło trów  ma państw o zależeć?
- Druga rzecz, proszę pana, nad która 

sie nieraz zastanaw iałem , to są m oty­
w y, dla k tórych ta  banda w  tak an ar­
chiczny sposób postępuje. Moje p rze­
konam^, w yciągnięte z kilku lat stałej 
i. ustaw icznej myśli, jest jasne i nie­
odm ienne: panom posłom trzeba pie-* 
niędzy, pieniędzy, pieniędzy. Niech 
rząd kradnie pieniądze z podatków 
zbierane, a daje im.

NAJWIĘKSZA MOJA TROSKA JEST 
ODPARCIE ATAKÓW NA PIENIĄ­

DZE SKARBOWE.
;

I trzecia rzecz:
W ygódki partyjne, to znaczy. że 

z pieniędzy podatkow ych mają być

u trzym yw ane partje, mają być płaceni 
icb ag ita to rzy , ich w ypadki najrozm a­
itsze. To jest ich cale dążenie. Mają 
być subsydiom ane ich tow arzystw a 
Które panowie party jm cy rozkradną. i 
to w szystko  z  pieniędzy, sktadanych 
z podatków . W szystko  musi być dla 
nich darm o robione, każdy ma stać na 
śmietniKu orzy  panach posłach, k tórzy  
dążą tylko do zupełnej bezkarności.

Ten system  anarchji, wprow adzone 
przez różne cen try  i lwi. oraz ich ci­
chych w spólników, którym  w styd  jest 
być centram i i lwam i, jest najw iększa 
hańba now oczesna.

Dlatego też na pytanie pana, co jest 
najw iększą moją troską, stw ierdzę, że 
najw iększą moją troską iest odparcie 
ataku na pieniądze skarbow e, na w y ­
daw anie ich na w ygódki party jne. 
„P artiów  kaw ałek" nie istnieje dla 
rządu.

Muszę panu-pow iedzieć, że za trace­
nie zupełne przyzw oitości jest charak­
te ry sty k ą  now ych czasów . I ja  nieraz 

■ w zdychałem , żeby choć przyzw oicie;. 
Lecz pan poseł chce bvć w olnvm  od 
praw , które kierują sadami, od praw  
honoru, od p ia w  przyzw oitości t w  terf 
sposób zw alnia i innych od tych p raw  
przyzw oitości.

Muszę w yrazić  swoje głębokie za 
dowclerhe, że. jednak najliczniejszy 
klub w yłączył sic z .tego chlewu, ogło­
siw szy, .że staw ią się jego członkowie, 
do każdego sądu. k tó ry  ich zażąda. 
Chociażby do odpowiedzialności p raw ­
nej. i nie chcą podlegać prąwojrt o ho-i 
norze- robionym przez panów  posłów.

Daje to nadzieję, daje możność m y­
ślenia, że -„partiów kawałek",, żadają- 

j cy pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, nie 
bedzie panującym  w Polsce.

9

Czego oczekuje opinia francuska
oi? rządu marszMK? Hłsurtskiego.

P ary ż . 26 sierpnia (PAT.) „Teinps" 
kom entując w  artykule  w stępnym  dy- 
rmsję rządu puik. S ław ka, stw ierdza, 
że od roku 1926 w szelkie zm iany p e r- ' 
sonalne m inistrów nie zmieniają ani sa­
mego rządu jako takiego, an4 ciągłości 
polityki Polski. '■

„Avenlr‘‘ stw ierdza, że gabinet,' któ­

rego nietyiko duszą lecz i aktyw nym  
szefem  bedzie m arsz. Piłsudski, posia­
d ać .b ęd z ie  odpowiedni au to ry te t, by 
nakazać milczenie ryw alizującym  par- 
tjoni i s tw o rzy ć  przeciwico sąsiadom  
ze w schodu i zachodu m ocny i zjedno­
czony front.

„Actłon F rancaise" pisze: Narzuca

Presa niemiecka bije na alarm.
Berlin, 26 sierpnia. (PAT) Cała p ra­

sa w dalszym  ciągu om aw ia obszernie 
sytuacje w  Polsce w zw iązku z utw o 
rżeniem now ego rządu. B ardzo wiele 
miejsca zajmuje spraw a. przyszłej po- 
liry k i-zag ranicznej Polski 

W iększość dzienników przypuszcza 
że  przez zakrojony na wielką skale 
program  polityki zagranicznej, m ar­

szałek P iłsuask i tem skuteczniej ude­
rzyć zechce w  opozycję. Dzienniki u- 
trzym uja, że jest możliwe, iż m arsz. 
Piłsudski przeprow adzi dyv ęr-sję w 
dziedzinie polityki zagranicznej i uczy 
ni H. P- ze sp raw y 1 ko ry ta rza  hasło po 
pularne w  całej Polsce, by pozyskać 
sobie najszersze m asy.

się przypuszczenie, że m arsz. P iłsud­
ski w skutek ag resyw nych  w ystąpień 
m inistra T rev irauusa  pragnie osobiście i. 
ująć w .ręce  ster państw a.

„L*Homnie L im ę" zaznacza: W mo­
mencie. kiedy tuówi się tylko o rewizji 
g ran ic / me m ożem y pow iedzieć nic kt- '_ 
negd prócz w y rażen ia  gorących ż y ­
czeń by  'm arsz. Piłsudski, k tó ry  ty lo ­
krotnie daw ał dow ody sw ego patrio­
tyzmu' działał w  najbliższej przyszłości 
dla najw yższego dobra sw ego kraju.

R adykalna „RepubHque“ pisze: W,
Polsce -jest człow iek, k tó ry  sam jeden 
p rzedstaw ia cały gabinet. To mars-z 
Piłsudski. Okoliczności nadają sie do 
tego. byśm y go zobaczyli tym  razefri 

.na czele rządu,' a nie w Foli-zw ykłego 
m inistra w ojny.’ T rev iranus. k o y ta r z  
i akływmośA- Niemiec . w  M archiach-... 
wschodnich zdają sio pow oływ ać Ma-- 
szalka na czoło przyszłego rządu.

W czwartek zaprotestuje cały Lwów 
orzetiw zakusom niemieckim.

Powiatowa federacja Polskich 7wią  
zków Obrońców Ojczyzny wa L w o­
w ie urządzą w  dniu 28 sierpnia 1930 r. 
o godz. 17 na placu Mariackim pod 
pomnikiem Mickiewicza ogólno-oby- 
watelskl w iec protestacyjny pizecłw  
akcji i wysuw anym  zadaniom niemieo 
kim wogóle a w szczególności w spra 
wie naszych granic zachodnich i prze­
ciw ostatniej mowie Treyiraousa.

Do w zięcia udziału w  wiecu zapra­

sza Federacja wszystkie polskie orga­
nizacje społeczne, kulturalne i oświa­
towe we Lwowie bez względu na za- 
natryw7ania polityczne.

Obowiązkowo jawić s tę ma,a w szy ­
stkie Oiganizacje Przysposobienia 
W ojskowego i W ychowania F izycz­
nego tak męskie jak 1 żeńskie.

Po wieci' pochód, cclera wręczenia 
w województwie uclrwaionsj rezolucji-

P ow iatow y ż a rra d  Federacji Pol­
skich Zw iązków  Obrońców' O jczyzn; 
w e Lw ow ie w składz'3  Związek Oii- 
cerów  R ezerw y  Koło Lw ow skie. Zwia 
zek I  egionistow Polskich, (M dział 
Lw ow ski, Związek Obrońców; Lwowa,

ZA KOMJTET f
Zw iązek Legionistów  Śląskich Z w ią­
zek W ysłużonych W ojskow ych, Zw ią­
zek Podoficerów  R ezerw y  Kolo L w o ­
w skie, Związek Inwalidów W ojennych, 
Zw iązek Legii Inwalidów Koło Lw o­
w skie.

SZEŚCIU GÓRNIKÓW Z „tilLDE- 
RRANDU1’ CZEKA DALEJ NA RATU­

NEK.
Katowice, 26 sierpnia. (PAT). Jak 

się dowiadujem y, akcja ratunkow a w 
kopami „H ildebrand“ trw a  w  dalszym 
ciągu. D otychczas nic zdołano dotrzeć 
do zasypanych 6 górników, kturzy nie 
dają. żadnego ztiakn życia. Praw-dopo- 
dubnie dopiero jutro uda się ko Hannie 
ratunkow ej dostać do zasypanych  o- 
fiar. Niema praw ie żadnej nadziei na 
ich matowanie. Zawalone filary i cho­
dniki znajdują się na głębokości 600 
metrów.'

GDAMA PODPISAŁA UM OW Ę O 
POŻYCZKĘ

Gdynia. 26 sierpnia (PAT.) .Otrzy­
mano fcu wiadomość, że dziś rano p re­
zydent m iasta Gdyni Bilek podpisał ze 
„Sdhweizerische B ank -  Gesullsuhaft" 
umowę w  spraw ie pożyczki dla m iasta 
Gdyni w  w ysokości 4 m iii; Sr. szw .
POŻAR TARTAKI1 PO D  TURKA.

Stanisław ów , 26 sierpnia. 'P A T ). D. 
25 bm. około godziny 11-tej w ybuchł 
pożar w  tartaku  parow em  doktora

i \d le rsb e rg a  w- Sokolikach now. Turk?,
który zJłiiśz1*^'*  całe urządzenie ta r ta ­
czne, w artości około 25.000 dolarów.
P o ża r pow stał od iskry z  paleniska ko
tfowsu

PROGRAM ZJAZDÓW iżB  11 ANDL. 
WE LWOWIE.

W arszaw a, 26 sierpnia. IPAT). P rzy  ­
go tow yw any  od dłuższ. czasu gongres 
Izb Przemysłowm-handlowrych w dn.
3 i 4 w rześn ia .b r. we Lw ow ie zaczy­
na już w yraźnie  ksz ta łtow ać sw e obli­
cze program ow e. Punkt ciężkości o- 
brad spoczyw ać będzie na 8 sekcjach 
specjalnych- Na posiedzeniach sekcji 
w ygłoszony bedzie długi szereg  re­
feratów, m. fc. zabiorą głos do. B. S ty 
piński, H. Mianowski, dr. F. W ach te l,1 
prof. dr. W. Zaw adzki, dr. J. Lubowi- 
cki. dr. J. Sachs, prez. H. Brun. dr. W. 
Fajans dr. J. Bornet, dr. Jasiński, J. 
Jakubow ski, W. Vvlślick:, dyr. W ar- 
talski- dr. Baier, prof. Okolski, dr. Min 
kowski, dr. Bataglja, inż. Szydłow ski 
i w ielu innych.

SPECJALNE POCIĄGI NA TARGI 
WSCHODNIE.

L v7ód, 26 sierpnia Lw ow . D yr. K ole i. 
P aństw ow ych  komunikuje* W  zw iąz­
ku z otw arciem  X. T argów  W schod­
nich uruchom iony będzie w  nocy z 1 
na 2 wnześnia br. dodatkow y pocia* 
pośpieszny z W arszaw y  do Lw ow a 
Nr. 907 oraz z pow rotem  w nocy z 2 
na 3 w rześn ia  b r. lociąg pospi ssny 
Nr. 908 ze Lw ow a do W arszaw y .

Odjazd pociągu Nr. 907 z  W arszaw y 
nastąpi o godzinie 23.05 przyjazd do 
L w ow a o godzinie 8.45.

O ci jazd pociągu Nr 90? ze Lw ow a 
nastąpi o godzinie 20.45 przyjazd do 
W arszaw;* nastami o godz. 6.43.cP o p i* r a ,j  p r » t  m y s i  r o d z i m y  

A d e s *  p r a e ę  b e z r o b o tn y m ,

v s v»?/ I
n !
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„ S Ł p ^ O  POLSKIE** Kr. •z lilia  &  an»sfńa 17*6-

Sesijaijki napad bojówki niemieckie}
na w yueczkt studentów polsKich.

S e j t f W K i -  W jjA M A tA  S IE  D O  P O K O .T U  H O T E L O W E G O  W  S Z C Z Y T N U . I T O B IL A  D C  K R W I  

P O L S K IE G O . _  „ P O L S K IE  P S Y “. _  P O L IC J A  W  P O R O Z U M IE N IU  l  B O  JfóYRKA-

KfóleT tec. 36 fciarpuia (AT£.) Miar- ha sy sile 50 ludzi napadła o godzinie 1

STUPĘ.NT A

Mia­
steczko Szczytno (O rtełsourg) na M a­
zurach Prusk ich  było  w idow nią óhyd- 
5»j napaści aw & nturnikm r niemieckich 
na w ycieczkę studentów  polskich z 
Grechosłowac.-i pod przew odnictw em  
t e .  ptoi. Lrornbika.

W ycieczka, k tóra zwiedza P ru ty  
Wsćhoonae t a t r y  ma la się na noc w  
hotelu B erhner Hoi *. W  Ciosu ama 
uczestnicy w ycieczki kilkakrotnie na­
rażani byli na w yzw iska  Niemców, 
k tó ry - pod wieczór zaczepiali Po la­
ków: w idocznie szukając zw ady.

W c ią g u  nocy jacyś m ężczyźni. -jak 
przypuszczają  .uczestn icy  wT^ieezkŁ 
żołnierze niem ieccy. <JbbJ|alj się do 
drzwi nmkmiVw w hotelu W ycieczka 
w obec tego przeniosła sSe na nocleg 
d° hotelu ..Centra!*'.

\ v  uhipgla sefootę bojów ka niesnieo-

d n ia .

inift, 30 na hotel f wtargnęła do kory 
ta rz a  Ttical wyłamano drzwi w pono- 
lu gdzie nocuwał student teologii Czyż. 
Ktorego napastnicy pobili do krwi.

A w anturnicy usilo\ ali w yłam ać 
drzw i do po k o jó w , gdzie nocowali po­
zostali uczestnicy w ycieczki, co jed­
nak nie udało się, poniew aż P o lacy  za- 
oarykadow ali drzw i od w nętrza. — 
A w anturnicy zgrupow ali sie w ów czas 
w kory tarzu  i wśród piekielnej w rza ­
w y rzucali przekleństw a na Polską 1 
Polaków . Między innymi w ołano: „Pol 
skie psy ,' musicie w 10 mluui opuścić 
m iasto’4.

Ks. pro i. T ram błk  zaw iadom ił o ca-, 
iesn zajściu komendę policji. P rzy b y ły  
Po ?odzinie policjant zbagatelizow ał 
zajście I odm ówił spisania protokółu. 
Lekarz niemiecki, do którego student

DZIEŃ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
(Telefonem on naczego korespondenta)

W arszaw a- 26 sierpom. (G) Nowo 
m ianowany prenuer, m arsz. Piłsudski, 
urzędow ał dziś przez cale przedpołu­
dnie w  Giownym  Inspektoracie Sil 
Zbrojnych

W '"P rezyd ium  R adj M inistrów nie 
był p. P rem ier dziś obecny.

Teram  najbliższego posiedzenia Ra­
dy Ministrów' nie jest dotychczas w y ­
znaczony

PRZEDST A W tCIli LE MNIEJSZOŚCI
W POLSCE JAPA DO GENEWY.
G enew a, 26 sierpnia. (ATE) .Od 3 do

o-go w rześn ia  obradow ać będzie w 
Genewue Y l-iy  kongres mniejszości na 
rodow ych.. W  kongresie me w ezm ą 
udziału przedstaw iciele mniejszości 
polskie' w  poszczególnych krajach, 
ani też -zw iązek mniejszości narodo­
w ych w  Niemczech, obejm uiący m. in- 
i Polaków .

P rzew idyw any  est udział następu­
jących przedstaw icieli mniejszości na­
rodow ych w  Polsce: Lewicki, Siere- 
b runn ikow , Neuman Krebe, Ulilz. Ja- 
rernicz. Gruenbaum . «•‘ ‘ 1 -p

POSEŁ*'PATEK BAW I W WARSZA- 
1 WIE.

W arszaw a, 26 sierpnia (PAT). W 
V arszaw ie baw i w spraw ach służbo­
w ych poseł R zeczypospolitej w  Mo­
skwie m inister Patek.

UKŁAD O PRZESYŁANIU W A lIZ
DYPLOM \T V C Z . DO PSAZYLJI.
W arszaw a. 26 sierpnia (PAT.) Dnia 

26 bm. w ym ienione zosta ły  w  W arsza ­
w ie m iędzy m inistrem  Zaleskim a  p. 
Peoanba min. pełnomocnymi Brazylii 
noty, stanow iącej układ o przesyłaniu 
w alit d7 plcmaty-cznych pom iędzy Pol 
ską i B razjrfe .

KTO MOZL JECHAĆ DO KANADY?
W arszaw a, 26 sierpnia. (PAT) Syn­

dykat em isrącyiny ’ poda,.e do wiado- 
n, asei. że z pośrod pasażerów- posia­
dających w ezw anie do krew nych w 
Kanadzie mogą wedle ostatnich zarzą­
dzeń em igracyjnych, w yjeżdżać jed y ­
nie. zon”  do m ężów i ne le tm e dzieci 
do rodziców  i to tylko w ów czas, jeżeli 
zgloszerue było. uczynione ty Kanadzie 
po dniu 1 4  m arca .1930. P ozatem  mo­
gą "w yjeżdżać do K anady osoby posia­
da ące pozwolenie na w yjazd czyli 
tak zwane- permisy,

C zy j zw rócił się o w ystaw ienie św ia­
dectw a o pobiciu — odm ówił napisania 
'ego dokumentu. Ks. Trombik zw rócił 
się telegraficznie o interw encję 'do son 
sula czeskoslow ackiego ■ w Króiewcu. 
iecz okazało sie że konsulem  honoro­
wym Czechosłow acji jest Niemiec, któ­
ry oświadczył, że nie rozumie te legra­
mu.

U czestnicy \vj deczki po d k reśla ją ,.i i  
nazajutrz rano napastnicy przechadzali 
sią w  najlepszej komitywie r policjan­
tami przwd hotelem zachowując się 
w yzywająco wobec Polakow. Polska 
w ycieczka zmuszona był? opuścić 
Szczytno z zacliowaniem  wszelkich 
środków  ostrożności i z obawy przed 
krw aw ym  lerorem  bojów ek niemiec­
kich, zrezygnow ała ze zwiedzenia 
Ełku i Jczio. M azurskich,

SZK0f.fi liUZYCZKfi IM. J. PADFRfcWSKIEGO
WE LWOWIE, UL. MIŁKOWSKItóO 11

(pierwszt na lewo ul. Korhsnowskie^o) Teł 50-01.

ngłasss wpisy na rok s ik o ry  1?3G-3i.
P r z e o m lo iy  x Śp iew  so lo w y , tortepian, Skrzypce, altówka, w io lon czela , kontrabas, flet, 

obój, Kiai let, fagot, trąbita wattornia, puzon , przedm ioty teoretyczne, 
śp iew  chóralny, m uzyka orkiestralna i kom na ow a. Kurs w yższy i k o n ­
certow y fortepianu prowadzi P ro t. N. K w lj t .. ls k d , kurs w w jigy i k o n ­
certow y skrzypiec profesor konserw atorium  W iedeńskiego Dr. F. U lfsm *  
th a l, śp iew  so lo w y  P ro t. H. O le sk a .

U w  6  g  a i  Przy szk o le  istn ieje jednoroczny i trz'le tn i k u .s  do egzam inu państw o­
wego z m uzyki i śp iew u na nauczycieli szkoI średnich, og ó ln o k szta łcą ­
cych i sem inariów  nauczycielskich .

W e d łu g  r o z p o r z ą d z e n ia  M iniutb.-stw a W. ft. I O. P . d z iec i t u n k c j o n a n u s z y  p a ń ­
s tw o w y c h ,  w o jsK ttw y ch  I k o m u n z in y c n  o tr z y m u ją  z w r o t  o p ła ty  s z k o ln e )

U czn iow ie dojeżdżający z , prowu.c»i m ają zm zk ę kolejow ą, n iezam ożni rro2a otrzym ać  
zn iżkę czesn eg o  uczniow ie; K tó.zy nie mają fortepianu, m ogą ćw iczyć w szk o le

Kancelarja otwarta oa  goaz. 11 -tej do 7-mej wiecz.
r 5 t i , D y r ,  J .  Z w i o r i c h o w s K i *

Przedwyborcze przemówienia 
ministrów Rzeszy.

Min. Curtis wzywa do „odwag; cierpliwości
Berlin. 26,- ńerpnia. (PAT)- Na zgro­

madzeniu niemieckiej partjl ludowej 
m inister spraw  zagram czoi ch Curtius 
w ygłosił mowę, w  której podkreślił 
że rząd R zeszy zdecydow any jest 
p rzeprow adzić  ' swój program  uzdro­
w ienia Niemiec w brew  woli opozycji.

Rząd apeluje do * całego narodu do 
w szystkich tych., k tórzy odrzucają ra- 
d jk a l.zm  i lam asm agorie i gotowi są 
bez uciekania się do now ych przyw ód­
ców oraz aw antur w  polityce zagrańi-

Beriiti, 26 sierpnia (PAT) Na jed- 
nem z w czorajszych zgrom adzeń 
p rzedw yborczych  zab ia ł glos ministei 
rolnictw a 1 w yżyw ienia, dr. Schieie 
S tan  rolnictw a niemieckiego — pow ie­
dział dr. Schieie —- jest rozpaczliw y.

Jako w ynik  k ryzysu  gospodarczego, 
inansowego i socjalnego musi nastą­

pić — zdaniem m inistra Schielego -- 
k ry zy s w  w ypełnianiu św .adczeń re-

paracyjnych. Obecnie 
p ized  pytaniem- czy

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 
0*0 &  LUDOWEJ, cfio «A>

B erfiti,' 26 sierpniu. (PAT). Z racji 
jw ego pobytu w Królewcu nunister 
T reviranus w ygłosJ mowę, w któie 
poruszył ponownie kw esTe polityki za 
aranicznej m iędzy mnemi sprawcę re­
wizji granic wschodnich.

Nie ulega dziś już żadnej wątoliwo- 
ści — ośw iadczył •minister — że cały 
naród niemiecki powinienby p iz jsw o - 
ić sobie poglądy którym  w yraz dałem 
w  czasie uroczystości plebiscytow ych.

Niecn mi v olno będzie zaznaczyć, że 
nie w ysuw ałem  żad n tg o ' w yraźnego 
żądania, lecz tylko stw ierdziłem  pe- 
Aten fakt. a mianowicie ze granice 
wschodnie w ykreślone zostały w  spo­
sób niepokojący oba narody mcmie- 
CKi i polski i że wsKutek tych granic 
pokoi europejski może być narażony 
na niebezpieczeństw o.

Wiesn oczyw iśc ie .' że żądanie rew i­
zji zgłoszone m o if  feyć ty ik r p rz tz

czitiej, popr^ew koineczną. reorganiza- 
c y  p&ństwa, ‘r ;  ’

W  \Sieikwal kw estiach narodow ych 
olbrzym ia w iększość narodu popiera 
św iadom a swego celu politykę wy Zwo­
lenia narodow ego, k tó ra  przez organi­
czne kontynuow anie dotychczaso­
w ych metod rńw nocześnie służy ideji 
porozumienia, połttyke, podkreślającą 
z '©dnej shrony przy każdej okazji ko­
nieczności życiow e Niemiec! ale po­
siadającą także odwagę cierpliwości.

W a m  mce prieidz e polityka zagraniczna?
Niemcy stoją 

rewizję"* planu 
Younga, k tó ra  z konieczności musi na­
stąpić, m ożna pow ierzyć rządow i, s to ­
jącemu pod v pływ em  partu socjalisty 
cznej. czy  też sfery  agrarne i konscr- 
v a ty w ne w y tezą w szystk ie  siły. aby 
ująć w. sw e ręce również po lityk ; za- 
gram czną Rzeszy.

Obawy by Polska me unicestwiła w Genewie 
problemu rewizfi granic.

odpow iedzialny rząd i to u miarodaj­
nego gremium, a w ięc w ,Lidze Naro­
dów.

Rozum.e się, iz me należy odstępo­
w ać od zw yczaju tak utartego chociaż­
b y  z tego powodu, aby nie daw ać in­
nym m ocarstw om  okazji do w stępo­
wania na e drogę. Stw ierdzenie tych 
taktów  - jest samo m zez sie zrozum ia­
łe.

W następnom przem ówieniu u y g ło -  
szenem  przed mikrofonem miałem 
sposobność rozpraw ić sie -z szeregiem  
zarzutów7 i określ.ć pojęcie .".duch fron 
to .1. y “. Przez samo tylko zgłoszenie 
Droresr.u nie można prow adzić polityki. 
Jeżeli nie md? nam się w y w ełać  w 
świecie zrozumienia, że to, co my mó­
wim y w ynika nietylko z osobistegc 
interesu nie uzyskam y zm iany

Zdaniem m ojtm  termin dla ■ podjęcia 
tego rodzaju akcji może być oznaczo­
ny dopiero w ów czas, kiedy naród nasz 
zdobędzie sie na moc stanow iącą gw a­
rancję poparcia tego rodzaju roszczeń 
W  przeciw nym  w ypadku bowiem stm  
ta by łaby  w iększa niż korzyść. W  na­
szej odeew le w y b o rc z e j ' dom agam y 
się ■ rewizji planu Yonga i rew izji g ra ­
nic wschodnich, w ycnodząc z  założe- 
n,a, iż należy m ówić praw dę zaw sze 
tak iak ją w idzim y.

Ale gdybym  naw et by ł m inistrem  
spraw  zagranicznych nie m yślałbym  O 
tern,' aby  Polsce dać okazję do w ysu­
nięcia ooecnie już w  Genewde tego pro 
biemu i unicestw ienia go. W  ■ tej sp ra ­
w ie nie istnieje n aw et naim niejsze prze 
ciw ienstw o m iedzy mną, a gabinetem.

MANEWRY SAPERÓW NIEMIEC.
KICH Na P  O DR a . 

M arszaw a, 26 sierpnia. (G) Z Berli­
na dcnos2 ą: W czoraj ro zp o czę ły . się 
kolo Fuerstenbergu, nad Odrą, m ane­
w ry  trzech b?ta!jonów sapersKich W. 
m anew rach tych, k tó re  odbyw aja. się 
pod nadzorem  inspektora w ojsk tecn- 
nlcznych, gen. Sehm 9Qorfa,.poraź p ier­
w szy  zastosow ano sam ochody do tran 
snortii pontonów m etalow ych i sk ła ­
dane łodzie gumowe.

Zadanie tak tyczne m anew rów  było 
następujące: arm ja niemiecka cofając 
się, niszczy przejście przez Odrę. Zmu 
sza to arm ję czerw oną do sforsow ania 
rzeki i w  tym  celu saperzy  rozpoczęli 
przerzucanie m ostów w  trzech  miej­
scach.

Gdy nad terytorium , oRiętem m ane­
w ram i poiaw ił sie sam olot kom unika­
cyjny linii W roc ław —Berlin, natycn- 
nuast przewi ano roboty.

Następnie kierow nictw o m anew rów  
zdecydow ało się skoncentrow ać w szy ­
stkie w ysiłki w jednym  punkcie i nie­
baw em  przerzucono przez rzekę most 
długości 17C tli 

Ćwiczeniom p rzy p a try w ały  się licz­
ne rzesze ludności. !

ZAMKNIECIE KONGRESU STD- 
■ DENCKIEGO W BRUKSELI 
Bruksela. 26 sierpnia. (PAT) Ogólne 

zgrom adzenie R a d y  M iędzynarodow e 
Tederacjs Studenckiej aprobow ało 
spraw ozdanie komisu kongresu Rada 
ogłosiła kongres za zamknięty,

w  Lo n d y n i e  i a f p y c e  o d c z u t o
TRZĘSIENIE ZIEMI- 

Londyn. 26 sierpnia (PAT.) W czor? ' 
w ieczorean w  ukręgu S w assea odczuto 
w s tr ząAn enis podziemne, kró^e nie wy 
rządziło jednak żadnych szkód.

D aire«sal. 26 sierpnia (PAT.) tAnw- 
ka wschodnia). Dziś ranc odczuto tu 
w strząśnienia ziemi. W iele domów ule­
gło nieznacznym  uszkodzeniom . Ofiar 
w  ludziach niema.

POGODA WE ŚRODĘ.
W arszawa, 26 sierpnia. (Tel ;w}.). 

Komunikat P. 1. M. P rzypuszczalny 
przebieg pogody w dniu 27 b. m.: Na 
północnym  w schodzie Polski zachmu­
rzenie um iarkow ane, pozatem  prze­
w a ż n e  pogoua. Rankiem ■ mglisto, lub 
opary. Noca chłodno w  ciągu dnia 
dość ciepło. Słah« w iatry  eachodnit 
potom miejscowe
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£Przegwd p ra sy .
Pałkownicy i o pułkownikach. — plu­
cie za odchodzącym, — chmury nad 

krzykactwem.
Politycy i p rasa  polityczna porusze­

ni są mocniej sp raw ą zm iany rządu, 
niż społeczeństw o, które spokojnie i 
bez wielkich emocyj przyjęto do w ia­
domości fakt objęcia przez m arsz. P ił­
sudskiego steru  rządów .

Najgłośniej k rzyczy  oczyw iście or­
gan czerw onych bojów ek i pałkarzy, 
..Robotnik" w arszaw sk i:

„Jeżeli w ięc  obecnie P iłsudski staje do 
rozporządzenia, to przez to Jaje w yraźnie  
do zrozum ienia, że i z p. S ław kiem  nie 
pow iodło się. I P iłsudski ma tu n iew ątp li­
w ie rację, gdyż trudno o rząd bardziej 
bezbarw ny i nijaki, aniżeli rsąd p. S taw ­
ka mimo że by ł to przecież rząd o niaj- 
W iększem natężeniu ,.pułkow niko\vskiein“. 
iaki m ieliśm y dotychczas".

Tak mniej w ięcej piszą czerw oni 
Dałkcwnicy o pułkownikach.

Mniej szlachetnie pisze wspólnik 
P . P. S. w  firmie „Cen.trolew'u“„ K ra­
kow ska Chrz. Dem. Organ tego Stron­
nictw a „G los narodu" w ten sposób 
kom entuje odejście p. S ław ka:

„Kiedy w  dirttu 29 m arca p. S ław ek  obej­
m ow ał ster rządów , s ły sz a ło  się , jak cala  
sanacja odetcnmęła z uczuciem  ulgi: na­
reszcie  ! . j , N areszc ie  „autem tjczuy pułko­
wnik", —  n areszcie  najbardziej „w taje­
m niczony" w  arkana m ajow ego przew ro­
tu cztorwiek, &  nareszcie  sam  prezes BB,
;— nareszcie  tw órca ugodv nieśw ieskiej t 
dzikow skiej!

R ządził oięć m iesięcy, Odchodzi nagle, 
bez  żadnych przygotow ań w  prasie, pra­
wd' usunięty.

Już bow iem  dłużej nrie miogła go nawrot 
sanacja to lerow ać1.

Jednem  słow em  społeczeństw o pol­
skie dowiaduje się dopiero z  „Głosu 
Narodtu", że p. S ław ek został usunięty, 
bo nie mógł być to lerow any. P on ie­
w aż zaś nikomu nic do tychczas nie b y ­
ło wiadome ani o usuwaniu, ani o to­
lerow aniu p. S ław ka, w ięc „G łos Na­
rodu" przypom ina trochę człow ieka, 
k tó ry  ma w e brw-t i w  zw yczaui, to, że 
spluwa za odchodzącym .

Trochę to nieładnie...

Natom iast „II. Kurier Codzienny" 
przew iduje grom adzenie się ciężkich i 
niebezpiecznych chm ur na horyzoncie 
sejm ow ym :

Na podstaw ie inform acyj kół zbliżonych  
do rządu stw ierdzić  należy, iż  objęte  
przez p. Maisizałka P iłsudsk iego sta n o w i­
sko prezesa R ady M inistrów ozn acza  w po 
iityce  w ew n ętrzn ej zd ecy d o w a n y  kur.sw o  
bec obecnego sejmu, który w  drodze kort 
stytu cyjn ei zostanie otzwiąrany. Co za  
tern ..Izie, rozpisane będą n o w e  w yb ory .

Rząd M arszalka P iłsu dsk iego  —  m ów ią  
dalej ram  inform atorzy —  m a b y ć  rzą ­
dem silnej ręki i w ystąp i jaknajbardzicj 
k ategoryczn ie  przeciw  akcji stronnictw  o -  
pozycyjnych.

W spraw ach natury zasadniczej rząd 
M arszałka P iłsudskiego zechce po sob ie

OGŁOSZENIA
d o  SPECJALNEGO NU­
MERU T A R G O W E G O ,
KTÓRY WYJDZIE W ZNACZNIE  
PU WIĘKSZO MEJ O B J Ę T O Ś C I

W DNIU OTWARCIA
X. TARGÓW WSCH.

PRZ y j m u j e  a d m i n i s t r a c j a  

„S Ł O W A  POLSKIEGO"
I  WSZYSTKIE BIURA OGŁOSZEŃ

pozostaw ić uregulowane zagadnienia u- 
strojow e.

Takie same czarne horyzonty  malu­
je dla sejmu i dla polityków  sędziw y 
„C zas" krakow ski:

Jaskraw o charakteryzuje pogląd p. Mar 
szalka P iłsudsk iego na parlam entaryzm , 
jego ośw iad czenie  z dnia 20 m arca br. w  
odpow iedzi na w ysto so w a n ą  do niego pro 
pozycję p. P rezyd en ta  Rzplltci, aby objął 
ster  rządów . W ym ienił w ted y  p. M arsza  
łek  trzy  p ow ody, które mu umemożliiwiaja 
w sp ó łży c ie  z  sejm em , nie m ów iąc o  w sp ó ł 
pracy. P ierw szy , to sk łonność p osłów  do 
„łatw ych  oszczerstw " , —  drugi to ich dy 
le taa tyzm  i śm iałość, z jaką poruszaią  
spraw y, których nie rozumieją, —  tize c i  
w reszc ie  to brak poczucia honoru u człon  
ków  sejm u, —  przynajmniej u w ię k sz o śc i  
Na zasadzie  tych zastrzeżeń  prosił Mar­
sza łek  p. P rezyd en ta  Rzplitc . „aby zech­
c ia ł spróbow ać innych w yjść" . P rzesile ­
nie zak oń czy ło  się  —  jak w iadom o — po

w ołaniem  gabinetu pułk. Staw ka. Teraz 
decyduje się  p. m arszałek Piłsudski sta-' 
nąć na czele rządu; —  nie sądzim y, aby  
jego zapatryw ania na sejm u legły  jakiej 
zm ianie, i n a leży  stąd  w yciągnąć konsek­
w encje co do obecnej sytuacji. W olno z a ­
tem  p zypuszozać. że seljm pozostanie n a .  
dal poza naw iasem  poffltykl państw ow ej, 
o ile nie będzie w  najbliższym  czasie  ro z ­
w iązany .

H oroskopy „C zasu" są  praw dopodo­
bnie słuszne. Skoio m arszałek  Piłsud­
ski żąda od sejmu zaprzestania o- 
szczersrw , okazania poczucia swego 
honoru i ujarzm ienia krzykliw ego dy- 
letantyzm u — to nikt w  Polsce nie łu­
dzi sie. aby obecny sejm chciał, a prze 
dew szystkiem  mógł do tego zastoso­
w ać się. W ięc w spółżycie jest niemo­
żliwe i ktoś musi ustąpić.

Przypuszczam y, że nie M arszałek 
PiłsudiskL

Szoieg w mundurze rotmistrza.
Wilno, 26 sierpnia. (PAT), W  pobli­

żu Filipow a na pograniczu polsko-lite- 
w shiem  aresztow ano niejakiego W ik­
to ra  O chryszko, ubranego w  m undur 
ro tm istrza 13 p .-u łan ó w  wileńskich.

P rzy trzy m an y  posiadał sfałszow ane 
dokum enta albowiem  oticerem  w cale

nie jest. W m ieszkaniu jego w Filipów- 
ce znaleziono rów nież książeczkę oti- 
cerską  dość udatnie podrobioną. Ooe- 
cność jego na pograniczu jest bardzo 
podejrzana i zachodzi przypuszczenie, 
iż upraw iał on szpiegostw o.

Zlikwidowanie szajki 10 bandytów.
Wilno, 26 sierpnia. (PAT). Po dłu- 1 u tartym  przez ojca w  powiecie świę-

giem tropieniu w ładze bezpieczeństw a I ciańskim. W  dniu w czorajszym  Józef 
zlikw idow ały  k rw aw ą bandę Józefa R yś zasiadł ze sw ym i w spólnikam i na |
R ysia, syna osław ionego bandy ty  An- ław ie oskarżonych przed sądem  okrę- j
toniego. U jęty bandyta  dobraw szy  so- gow ym . W yrok  ogłoszony będzie iu-
bie 10 tow arzyszy , g rasow ał na szlaku tro.

O P E R A T O R

Doc, Dr. H. Hilarowiicz
p o w r ó c i ł

1 ord. Lwów, ul. Akademicka 28
od 4 — 6. Telef. 62-37. t513t

2  {Przem yśla.
Przem yśl, 26 sierpnia.

Za oszukańczą jazdę koieią oez bi­
letu zostali przekazani sądow i karne­
mu ceiem dalszego ścigania Spinrad 
M oses i B er z P rzem yśla  (ul. Sano­
cka 1. l), Chudzin Michał i Kazimierz 
W ojnarow icz z M edyki, Orfina Dmy- 
iro i A nastazja z Bucowa, Jakubow ­
ski G rzegorz z N akla (pow. P rz e ­
myśl), Pilch W łodzim ierz z Dębicy, 
W ilieczer r. D .ener Nechemie z Mo­
ścisk i Kalinowski F ranciszek ze St. 
Zbaraża

W kręcił mu m osiądz za złoto. Nie­
jakiem u S tan isław ow i Skałunie z H ar­
ty  pow. B rzozów  bardzo się w  P ize - 
myślu podobało. P rzy stan ą ł w ięc i po­
dziw iał w y staw y  sklepow e, a zw łasz­
cza imbilerskie, a to tem bardziej, że 
p rzy .zek ł przyw ieźć z P rzem yśla  do 
domu jakąś cenniejszą pam iątkę, k tó rą  
„w  duchu" już w y b ra ł poci postacią 
pięknego pierścionka. Już  zam ierzał 
w ejść do sklepu, aby w y b rać  i kupić 
pierścień, kiedy nagle w y ró s ł przed 
nim jakby  z pod ziem 1' pewien jego­
mość. Nieznajom y upew niw szy się, że 
ma ao czynienia z dob io thw ym  kmio- 
łkiem, jeanym  zgrabnym  ruchem  rę­
ki zaciągnął Skałube, niemal przem o­
cą do bram y. Tam  zaproponow ał mu 
kupno pięknego, lśniącego szczero ­
złotego, m asyw nego pierścienia za 40 
zł. Dobili targu i za 30 zł. pierścień 
pow ędrow ał do kieszeni km iotka.

KuDiec oczyw iście znikł z widowni, 
Skałuba pospieszył do złotnika, aby  
oszacow ać n ab y ty  skarb. Tu oczyw i­
ście, czekało go rozczarow anie, gdyż 
pierścień jest z szczerego... mosiądzu...

Za szczęśliw ym  sprzedaw cą wdrożc 
no poszukiw ania.

Ma TKA r z u c ił a  s w e  d z ie c k o
NA POŻARCIE ŚWlNIOiW.

Łódź, 26 sierpnia.. (PAT). W  dniu 
w czoiajszym  w ieśniacy w si S tanow a 
G óra pow iatu łódzkiego dokonali s tra ­
sznego odkrycia. M ianowicie w ieśnia­
czka tu tejsza 25 letnia W łodarczykó- 
wna, chcąc się pozbyć nieślubnego dzie 
cka rzuciła je na pożarcie świniom.

Zawiadom iona o tern p o lic ja 'w y d a r­
ła W łodarczyków ne z rąk rozszala­
łych w ieśniaków , k tó rzy  na w iado­
mość o Jem usiłow ali dokonać nad nią 
sam osądu.

W łunie świateł i blasku orzynył 
Prezyoent Rzpn. do Estonii.

Jedno z pistn łotew skich, w sch o ­
dzących w R ydze, przynosi barw ny  
opis pobytu P ana P rezyden ta  R ze­
czypospolitej w Tallinie. — Poniżej 
cytujem y u  przekładzie scenę rautu 
pożegnalnego na okręcie „Polonia" 
przed odjazdem z Tallina.

(P rzyp . Redakcji).

Wielu m ieszkańców  Tallina nie zda- 
v.ało sobie zapew ne spraw y, dlaczego 
P rezyden t Polski dr. Mościcki, w yje­
chał do stolicy Estonii na okręcie „P o­
lonia", skoro mógł w  tyin celu użyć 
jednego z polskich okrętów  w ojen­
nych, tow arzyszących  Ma zresz tą  w  
podróży. Na to pytanie mogli nato­
m iast odpow iedzieć sobie uczestnicy 
rautu na tym  ukręcie, dla k tórych o- 
ezyw istem  stało się, że gdyby P rezy - 
uent p rzyby ł na okręcie wojennym , 
nie m ógłby pomieścić na przyjęciu u 
siebie gości estońskich i cudzoziem ­
skich, specjalnie przyby łych  z zagra­
nicy. tym czasem  m ajestatyczna ..Po­

lonia" doskonale nadała się do tego 
celu. P rzy jęcie  u Puna P rezyden ta  
R zeczypospolitej Polskiej na długo u- 
trw aliło się w  pamięci obecnych.

Należy w yobrazić  sobie wielki, d łu ­
gi i w ysoki okręt typu tych. które rza ­
dko przybijają do dźwińskiego w y ­
brzeża. C ały  okręt ja rzy  się niezliczo- 
nemi lampionami elektrycznem i. W  gę­
stej mgie w ieczoru luna św iateł „P o­
łonin" daje obraz niezw ykle piękny. 
Idziemy na górę przez jedna z awóch 
schodni, przybranych  dyw anam i i zie­
lenią. Dalej w ąskim  kory tarzem , w śród 
szipaleru oficerów m arynarki, wykra­
czam y wgłąib okratu. Jeszcze kilka 
krokow  — rzut oka na posagow jch  
w artow ników  — i znajdujem y * się w 
salonie, udekorow anym  z piaw dzi- 
w ym  artyzm em . Zaglądam y na pokład. 
■ utai tonie się w  pow odzi narodo­

w ych kolorów  Polski i Estonii, w  sko­
ordynow anej gamie kw iatów  i św ia­
teł, Znać tu  rękę a rty s ty , k tó ra  pokła­
dy  i salony okrętow e p rze tw orzy ła  w

piękne apartam enty , — gdzie się za­
pomina, że ten w soaniały pałac to nie 
jest pałac  lądow y, lecz morski. Tu i 
ówdzie ciem ne m undury oficerów m a­
rynark i b łyszczą złotem  epoietów. Po 
chwili okręt staje się ruchliwem  m ro­
wiskiem . Gości m nóstwo, ale w szyscy  
umieją znaleźć sobie mieisce w labi­
ryncie okrętow ym , tak iż nie czuje się 
wcale przepełnienia. W jednym  z salo­
nów na dolnym pokładzie s to ły  „a la 
fourchette". Cicho, bezszelestnie, mię­
dzy grupam i gosem i przesuw a się słu­
żba — lokaje z W arszaw skiego Zatn- 

' ku w  krótkich spodniach i liberyinych 
frakach z akselbantam i. Gdzieś w  gó r­
nych rejonach okrętu gra ork iestra  ma­
rynarzy . Nieruchomo stoi ,Polonj?“, 
umocowana na wielkich kotw icach. A 
w  porcie, nie bacząc na niepogodę — 
wielki tłum, w oatrzony  w  ok ry tą  łu­
nami św iateł „Polonię" i w  polskie o- 
krę ty  wojenne.

P rezyden t Polski w ita  sie z  gośćmi. 
Obok Niego Naczelnik P aństw a E stoń­
skiego.

— Nie jest w cale  tak źle — mówi z 
uśm iechem  jego b y ły  poprzednik, 
p. A. Rei.

— G dyby nasz polski Gość przybył 
w  su d iv  i pogodny dzień, by łoby, być 
może, zbyt su c h p - A tym czasem

deszcz nieco urozm aicił cerem onię pic 
tokulu dyplom atycznego ...Jest w  ten  
pew ien urok, naw et egzotyzm .

— Polacy obaw iają się, że pogoat 
uniemożliwi całkow ite zrealizow anie 
program u pożegnalnej uroczystości.

— Chcieliśmy urządzić tańce, — 
mówi poseł poiski w  Tallinie, p. Libi­
cki, — ale jak tu tańczyć na pokładzie 
przy takim deszczu.

• • «
Na pokładzie stoi grupa polskich 

estońskich działaczy politycznych, o- 
raz dziennikarzy. W  środku — d y re ­
k tor w ydziału  wschodniego M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych, p. Hołow- 
ko. Zbliża się dyrek to r Polskiej Ajencji 
Telegraficznej, p. S tarzyński. — P. Ho- 
lówko p rzedstaw ia:

— Panow ie zechcą się zapoznać?.., 
pułkownik Starzyński.

A następnie, zw racając sie do swo- 
iCh estońskich w spółrozm ów cow  do- 
daie:

— Jak widzicie, jeszcze jeden puł­
kownik... Aie nie myślcie, że my 
w szy scy  jesteśm y pułkownikam i. Ja, 
naprzykład, kontentuję się stopniem 
kaprala...
_ Ogólny śmiech.

— Opowiem  panom p rzy  tej OKazji 
zabaw ną historyjkę. Jestem  w. Mii” -
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LISTY Z NAD MORZA.

O strow o, koło Karwi, w  sierpniu.
Przew ędrow ałem  w zdłuż i w szerz 

całe nasze śliczne w ybrzeże, nie omi­
nąłem żadnego osiedla, we w szystkie 
natrętnie zasiadałem  załom y i jary 
przybrzeżne, przem ierzyłem  piasek 
złocisty, od czarnej granicznei Piaśni- 
cy po helskie molo. około każdego u- 
bogiego kilometra, znaczonego na w y ­
dmie czy  w lasku, ̂ poznaw ałem  roz­
kosz fali, raz w ysoko i groźnie spię­
trzonej, to znowu przym ilnej, słońcem 
rozcałow anej i zadum ą łagodna uśmie­
chnięte’. Długie spędzałem  godziny na 
poufnych rozm ow ach z onymi Miło­
szami, Budziskami, Białkami, skandy­
nawsko - słowiańskieini Dettloffami i 
Mudlatfami- radow ałem  się co chwila, 
spotykanem i Lwowianam i, których — 
kto w ie — czy najw ięcej nie przybyło  
tu na letnie legowisko. Chłonąłem  w  
sieb.e cudow ne niepraw dopodobień­
stw o Gdyni. sylabizow ałem  średnio­
wieczne piękno Gdańska, w y ry te  za- 
deptanem i śladami w  zakończonym  już 
inkunabule R atusza, na którym  błysz­
czy  posążek złocisty  Zygm unta Augu­
sta i Artushofu. w którym  w śród naj­
w iększych i najw spanialszych zbio­
rów  Gieldzińskiego. w stydliw ie ukry­
ty  sztych, s ta ry  G dańsk w yobrażający  
z w izerunkiem  Stanisław a Augusta u 
gąry. taką oto głosi inwokację: „Dein 
Koenig, der dicli schuetzt, b edueck tes 
Danzig, lebe — Damit dem F lor una 
Ruhm sich taeglich m ehr erhebe".

W róciłem  znowu do mego gospoda­
rza Józefa Szoinbu.rgaf k tó ry  na wszcl 
kie pytania stereotypow o odpowiada 
zw yczajem  kaszubskim ..jo. jo“ i zape­
wnia mię stale, że „tę nasza Polskę 
me w szyscy  tu jeszcze w  sercu mają*'1. 
Myślę sobie, zbierając doznania i w zru 
szenia do podróżnej sakw y  wspomnień, 
że istotnie wi.tle p raw dy  w  tej senten­
cji pozornie t jik o  banalnej a w ustach 
Kaszuba w ręcz charak ter groźnej p rze­
strogi posiadającej.

Ta „Polska11 w  ustach Kaszuba to 
synomm „m orza“. I >n innej nie zna. bo 
poza pow iat morski nogą przez całe 
życie na innej ziemi nie stanął. Ta in­
na Polska zasię długie jeszcze lata 
bę-dzie się m usiała w ychow yw ać, za­
nim tala m orska, w raz  z krw ią w ser­
cu k rążyć pocznie, składnik jego na 
zaw sze organiczny. Jeszcze dusza tej 
Polski — jak mówi Żerom: ki — ,.est 
..lądow a“. jeszcze gżenia w niej ele­
mentu, k tó ryby  nazw ać można mor- 
skościa. Jeszcze ciągle m orze jest dla 
nas egzotykiem , czem ś od zew nątrz 
wyobraźnię nasza atakującem , m oder­
ną. do k tórej pełnego zrozumienia, od­
czucia, przejęcia się nią i zżycia w e­
w nętrznego jeszcze daleko, daleko.

sterstw ie Spraw  Zagranicznych w  
W arszaw ie. Rzecz dzieje się niedługo 
po przew rocie m ajowym . P rzychodz: 
jeden pan i przedstaw ia się:

— Pułkow nik M atuszewski. Potem  
drugi — Major Libicki. Trzeci — Ka­
pitan Dryme-r. C zw arty  — Pułko- 
v  ilik X.... O statecznie nie w ytrzym a­
łem. Sami pułkownicy, m ajorowie, ka­
pitanowie. Mówię w iec: — A z  W a­
mi ma zaszczyt mówię kapral... lio- 
łówko...

/
* * *

Na raucie polskim zw racała  ogólna 
uw agę obecność jednego z gości. Był 
to przedstaw iciel litewskiej aieucji te­
legraficznej z Rygi, Vv. Komeżys. 0 -  
czywiście, ani polscv gospodarze, ani 
estońscy goście nie widzieli w tym  fa­
kcie mńmemu politycznego. P. Kome­
żys przebyw ał wdaśnie na urlopie, do

a Min a przybył nie z polecenia swTej 
w ładzy, a poprostu z w tasnei inicja­
tyw y.

— Dzmnnikarz powinien być y/szę- 
ciżie. — w yiaśnia sw ym  polskim i e- 
stonskim kolegom p. Kom eżys — dla­
tego w łaśn e chętnie przyjąłem  polskie 
zaproszenie na raut.

Polscy i estońscy dziennikarze dy­
skutują z. w i  bitnym  przedstaw icielem

P iaw d a, już dokonano w tej dziedzi­
nie w  ciągu lat dw unastu pracy  nie­
spożytej. H istoryk narastan ia  naszej 
— jeśli się tak w yrazić  wolno — p sy ­
chologii morskiej w  pierw szych latach 
odrodzenia państw ow ego ustali dopie­
ro kiedyś doniosłość olbrzymiego dzie' 
ła piuniersk’egc, jakiego w tej materji 
dokonał Żeromski. T rzeba też z zado­
woleniem stw ierdzić, że z każdj m ro­
kiem coraz bardziej ożyw iona propa­
ganda m orza w śród społeczeństw a, 
odnosi coraz w idoczniejsze skmki. 
P rzy p ły w  ludzi nad morze w  porze 
letniej z każdym  rokiem zwiększa się 
w sposób uderzający. Nowe u rządze­
nia, środki i ułatw ienia, stosow ane 
pi zez państw ow e i sam orządow e w ła­
dze adm inistracyjne, s tw arzają  z roku 
na rok bardziej sprzyjające -warunki 
zapoznaw ania się szerokich mas spo­
łeczeństw a z morzem. G aynia zw łasz­
cza staje się coraz silniejszym m agne­
sem, sprow adzającym  te ,.inną“ Pol­
skę na brzeg morski.

W szystko to jednak jeszcze mało. 
P raca, jaka tu musi być w ykonana, 
rozciąga się na pokolenia a natężenie 
jej potęgując się ustaw icznie nie może 
sobie pozwolić na ciiwilę odpoczynku.

Nie m yślim y dziś o polskiej talaso- 
kracji, m usimy jednak wy tężoną uw a­
gę i pracę poświęcać wrprow aazeniu 
do psychiki polskiej elem entów  mor- 
szczyzny, tak, jak je od w ieków  za­
w ierają w sobie psychiki innych potę­
żnych narodów . W  tej dziedzinie 
szkoła polska całkowicie jeszcze nie 
stoi na w ysokości zadania. Jakżeż m a­
ło jeszcze aziecko poiskie słyszy  od 
nauczyciela o morzu! Same doraźne 
wakacyjnie w ycieczki, choćby najbar­
dziej m asow e problemu tego nie roz­
w iążą. praca tu musi b y ć  dokonana od 
sam ych podstaw . Nic zaś silniej mc 
zwiąże z morzem  społeczeństw a, jak 
świadomość jego gospodarczego zna­
czenia dla Państw a, dla dobrobytu je­
go obyw ateli. Na tym  odcinku zaś nie 
tylko sam a Gdynia whm a być dumną, 
ale sam otną fortecą. Całe kilkudziesię- 
ciokilom etrowe w ybrzeże musi w7 cią­
gu 20-tego stulecia zamienić się w te­
rytorium  gospodarczej ekspanzji pol­
skiej, Dla propagandy i tu rystyk i tw o­
rzony dziś bulw ar przedłużony — oby 
w najbliższej przyszłości — do Dębek 
graniczni cli, winien się rychło stać o- 
bok now ych dróg żelaznych, główna 
a rte rją  doprow adzającą i rozprow adza­
jącą tę ekspanzję na brzeg, iżby każda 
co sekundę uderzająca nowra fala pol­
skiego Bałtyku, sta ła  się tej ekspanzji 
powolna i gorliw ą służebnica.

W  służbie tej walki o niepodległość 
gospodarcza nad morzeni stanać musi

każdy, w przęgnięty jednak do niej mu­
si oyć nade w szystko tubylec, miejsco­
w y Kaszub, od w ieków  z m orzem  zży­
ty, w  tajemnicach jego rozeznany.

W psychice Kaszubów dominuje spo 
kój i bierność. Nie tu miejsce na cha­
rak terystykę tych w łaściw ości i w p ły ­
wu samego m orza na ich k sz ta łtow a­
nie się. T rzeba natom iast powiedzieć, 
że Niemcy oczyw iście mc nie czynili, 
aby te w łaściw ości zmienić, przeciw ­
nie. pozosta'-' 'ając Kaszubów samym 
sobie, raczej w nich te elem enty hodo­
wali. Stąd poszło, że Kaszubi przy 
całej sw ej bezprzykładnej uczciwości, 
prostocie i przyw iązaniu do domowego 
obyczaju — uderzają brakiem  jakiej­
kolwiek widoczniejszej inicjatyw y w  
działaniu i myśleniu, m ilczącą i jakby 
sm utną uległością w obec faktów7 idą­
cego naprzód życia. Kaszubi są  rze­
czywiście i widocznie zadow oleni z 
pow rotu do Polski, cieszą sie nap ły ­
wem ludzi „od Polski11 w  porze letniej, 
przyznają z radością, że dostatniej od 
„czasów  polskich11 żyja — niemniej je ­
dnak, niczego nie robią w łasnym  p rze­
m ysłem , aby  zainteresow anie Judzi 
„od Polski11 morzem zw iększyć, aby 
do przebyw ania ich tu zachęcać. Do 
„tw orzenia11 np. Jastrzębiej G óry  jako 
letniska przybyli tu ludzie aż z Podla­
sia i w ojew ództw  środkow ych, dziś 
niektórzy z nich posiadają tu już na­
w et w łasne pensjonaty. Kaszubi p rzy ­
glądali się tej p racy  biernie i' dopiero 
po w ykoiianiu jej, cieszą się nowem o- 
sieJlem i dopom agają do jego aprow i­
zacji. Podobnie rzecz ma się z budują­

c y m  sie bulw arem  nadmorskim. Za­
trudnieni są przy nim pizew ażnie bez­
robotni z innych stron Polski.

Zagadnienie pracy w ychow aw czej 
„przem iany m aterji11 w  psychice Ka­
szubów". jest tedy otw arte. Tu rzad i 
„społeczeństwo w ykonać muszą duży 
w ysiłek, aby  z K aszubów urobić czyn­
nik tw órczy  dla ich w łasnego i dla 
państw a dobra. T rzeba ich przede- 
w szystk ;em zapoznać z całością Pol­
ski; należy organizow ać w ycieczki 
kaszubskie do inmych dzielnic. Kaszu­
bi reszty  Polski nie znaią, nie mają po­
jęcia o jej wielkości, pięknie i boga­
ctw ie, w iedza natom iast doorze od 
pokoleń, że Niemcy to niezwalczona 
potęga. Czy „Lw ow o‘l — pyta, mię 
jeden z niezliczonych tu Budziszów — 
należy do Niemiec czy dn Rosji?...

Oto są głów ne zadania, jakie na 
tym  odcinku ma przed sobą świadoma, 
praca państw ow a polska, odkąd — 
jah mówi Żeromski w  «(M iędzymorzu11 
— „przybyw szy  na to jałow e w ybrze­
że. budujem y portowm paliszcza.

litewskiej p rasy  na tem aty polsko-li­
tew skie. Dyskusja, oczywiście, u trzy ­
mana jest w7 tonie przyjaźni i sk rzy  się 
od dowcipnych powiedzeń i parado­
ksalnych porów nań.

* * *

Pogoda popraw ia sie, a w raz z nią 
w zrasta  humot posła Libickiego. Roz­
poczynają się tańce, w nosząc wiele o- 
,żyw ienia. Dochodzi godzina dw unasta. 
Naczelnik Estonii zabiera się do odja­
zdu. feszcze chwila ożywionej rozm o­
w y P rezydenta Mościckiego z Naczel­
nikiem Strandm anem . W jw yżsi do­
stojniej7 obydw óch państw  .ściskają so­
bie gorąco dłonie. P rezyden t Mościcki 
raz jeszcze dziękuję za serdeczne przy 
jęcie w  Estonii i w yraża nadzieję zo­
baczenia Naczelnika Estonii w W ar- | 
szaw ic. !

O rkiestra polskiej m ar marki gra 
hymn estoński.

*  *  *

Dopiero okoto d-oiei nad ranem go- ' 
ście opuszczają ..Polonię11 P rzed  odia- i 
zdem rozm awiam  z estońskim mini- 1 

•,s,treni spraw  zagranicznych, o. Łfatti- j 
kiem. r i

— Proszę Pana '‘Ministra > o k'lka j 
słów7 na tem at polskich dni w raili- 
me.

— Owszem, — z radością, tem wię­
cej, że niczego oprócz radości w yrazić 
nie moge. Był pan św iadkiem  przyję­
cia' i przekonał sic pan o uczuciach 
serdecznej przyjaźni...

— A polityczne znaczenie tallińskie- 
go spotkania? —

— Leży ono w7 obustronnem  dąże­
niu do utrzym ania pokoju w7e w scho­
dniej Europie. Mogę się podpisać obu­
rącz pod tern, co na ten tem at pow ie­
dział w ro /m ow ie z dziennikarzami 
mimstet Zaleski. Ani z jednej, ani z 
drugiej s trony  niema żadnych ag resy ­
wnych zamysłów W ręcz przeciw nie — 
dążym y w yłącznie do utrzym ania po­
koju' i w zajem nego zbliżenia...

Następnie m inister dodaie.
— Nie Chodzi tu tylko o zbliżenie 

polsko - estońskie — podkreśla p. Lat- 
tik. — Dążym y do Jicisłego zbliżenia 
w szystkich państw  bałtyckimi między 
sobą. W ierzym y, że nasze zbliżenie z 
Polską — to tylko jedne ogniwo w o- 
góltiym łańcuchu, w iążącym  wzajem­
nie naństw a bałtyckie, W  tem i tylko 
w tem dążeniu gorącem , dążeniu do 
utrzym ania pow szechnego pokoju i 
stw orzenia atm osfery przyjaznej 
w spółpracy — leży sens polityczny 
tallińskiej w izyty.

P, O.

w praw iam y w  ruch nowe koleje, pro­
w adzim y popr/.ez biota bite drogi i 
zbogacam y m ieszkańców". Takim 
musi byc w ysiłek narodu polskiego 
nad m arę nosirum, gdzie obiawia się 
„ockniona znowu z tylosetletniego snu 
wola Chrobrego króla, spełniona wy- 

i konaniem spraw a żyw ota, Jana Hen­
ry D ąbrowskiego, ażeby pokazać f ła -  

1 mek potęgi wielkiego plemienia11.

Stefan Mękarski.

Mianowania i pr/enie- 
s enia w poiicii państw,

Komendant głów ny policji państw o­
wej podpisał ostatnio następujące no­
minacje:

Nadkom. M arjan M akowiecki, ko- 
mendan pow. w  Równem m ianowany 
został kom pow w  pow bialskim; 
kom. Kazimierz Potoczny, korne,idam 
pow. w  Strzyżow ie, komendantem 
pow w7 pow. mościskim; kom. Stani­
sław  Ratman, Kom. pow. w R aw ie Ru­
skiej, kom endantem  pow. w  pow. rze­
szow skim ; kom. Marjan Skulski, ko­
m endant pow. w Zamościu, kierow ni­
kiem kom isariatu głów nego P . P . w  
Lublinie; kom- W iktor Targow ski, 
kom. pow. w  Białej Podl. kom erd- 
pow. w  pow zam ojskim ; podkom isarz 
M arjan Jarnicki, w woj. Iwowskiem  p.
o. kom endanta pow. w pow . sanockim ; 
Podkom. Edmund Kononowicz. kom en­
dant pow. w W ęgrow ie, kom endantem  
pow7. w  pow7. hrubieszow skim ; podko­
misarz C zesław  U ebich, zas+epc? ko­
m endanta pow. w7e Lwowie, kom en­
dantem  pow w  pow. strzyżew skim , 
aspirant Je rzy  Ciesieiczu — zastępca 
kom endanta pow. w  pow. sarneńskim ; 
aspirant Julian Riwkowjki, .  zastęnci. 
kom endanta po u . w7 W orożynie, ko­
m endantem  posterunku oficerskiego P. 
P. w  Stołpoach, asp. S tanisław  Rataj. 
Komendantem pow. w  pow. niżańskim ; 
asp. W itold Tum irow icz, kom endan­
tem oow. w pow7. węgrow skim .

Przydzieleni zostali: podinsp Ale-
ksander Rob&czewski z w ydziału III 
Komendy Głównej P . P . do w7ydziału
IV. (centrali służby śledczei); z w y ­
działu I. Kom, Gł. P. P . do w ydzjałt
V. (wyszkolenie) przeniesieni zostali 
nadkom isa-z Karol Stad,lar, nadkom 
Czesław7 Slonczak. kom. G ustaw  Pi- 
kor, kom. Ignacy Kalinowski, podiom . 
Józef Jarosz,

Przeniesieni zostali, podkom. Józer 
Hoizhausen z kom. pow. w  Lubo i ni i 
do policji państw , woj. tarnopolskiego, 
asp. Kazimierz Gozdow7ski, kierow nik 
kom isariatu w  Radomsku, do policji 
państw ow ej w7 woj. w arszaw skiem  
asp. W róblew ski z w ydziału śledcze­
go w Rówmem do kom. rowu w Cheł­
mie.

Ponadto podkom isaiz Karol Szw arc 
z uizędu śledczego m. st. W arszaw y 
zwolniony został ze służby na w łasną 
prośbę wobec przejścia do sadow ni­
ctwa.

Pz.enukarze zwani- 
czni na nkędzynarod. 
konletenth roiniczei,
W  związku z m iędzynarodow ą kon­

ferencją rolniczą, p rzybyw a do W ar­
szaw y szereg korespondentów  dzien­
ników zagranicznych. Dotyeticzas 
zgłosiło swój pizyjazd 8 specjalnych 
korespondentów  pisną czechosłow a­
ckich. rum uńskich, bułgarskich i ło te­
wskich. L>o stolicy Poiski przybędą: 
red. Antoni F inger z ram,lenia czecho­
słow ackiej agencji „C. T. K.V, dr. Giins 
b e rt z ram ienia ..P rager T ageb lait11 
red. Milan Fric, korespondent „Naro- 
dm H ospodar1', red. Józet Yondracek z 
ram ienia „Narodni P o lityka '1, znany 
dziennikarz bm garski red. Kristoss 
led . Siemaru z pisma rumuńskieg: 
„D rep taea". oraz dziennikarz ło te­
wski red. Wilde.

D ziennikarze zagraniczni p rzybędą 
cio W arszaw y  we środo, 'dnia 27 bm., 
w  przededniu o t w a r c i a  kuitenencji.
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Wybory niemieckie, a mniejszość polska.
Dnia 14 w rześnia br. odbędą się w y­

bory do parlam entu niemieckiego, w y­
bory, k tórych obecnie nikt w Nicm- 
czecn ani się nic spodziew ał, ani nie 
pragnął. Z uw ag ' na krótki term in ich 
rozpisania. — w szystk ie partie  ogar­
nęła silniejsza, niż norm alnie, gorącz­
ka w yborcza. Odnosi się to szczegól­
nie do aa rty j burżuazyjno-niieszczań- 
skich. pragnących zapew nić kanclc~zo 
wi Briinningowi w iększość.

Dla polskiej mniejszości narodow ej 
w  Niemczech rozpisanie now ych w y ­
borów  parlam entarnych było rów nież 
niespodzianką. S tanęła ona przed w  lej­
kiem i ciężkiem zarazem  zadanissn. W  
obliczu nagiego rozw iązania parlam en­
tu i nieprzew idzianych w yborów  mu­
siała bowiem rozstrzygnąć  pytanie, w 
jaki sposób ma stanąć tfo takiej walki 
w yborczej, k tóraby  jej zapew niła osią­
gnięcie konkretnego rezultam  tj. uzy­
skanie m andatów  poselskich w  parla- 
menci R zeszy. D otychczas bowiem, 
od czasu w ojny św iatow ej, ani razu 
n :e udało się Polakom  w Niemczech 
w prow adzić  sw ych posłów  do tego naj 
w yższego c;ała ustaw odaw czego.

Fakt nieposiadania przez rmi.ejszość 
po 'sks posłów  w parlam encie R zeszy 
zasługuje na przypatrzen ie  n i; sic bli- 
iej. P rzy rzy jm y  się bowiem  p.j*u cy­
from, Oto Śląsk Opoteki w  roku 1903 
na obeonem tery torium  pruskiein dał 
'44.175 głosów, polskich, w  1907 ". — 
:115.090 głosów, zaś podczas plebiscytu 
w r. 1921 teren obeer y (P rusy) dał P o­
lakom 198.689 głosów . Są to cy łry  
w rpcz Imponujące. P jd c z a s  pleb!scytu 
Polacy otrzym ali na ^erenie obecnego 
pruskiego Śląska Opolskiego 32 pro­
cent w szystkich  oddanych głosów , po­
winni w ięc otrzym ać ze Śląska Opol­
skiego tizech posłów. Na jeden bo­
wiem  m andat do „R eichstagu" R zeszy  
potrzebnych jest 60.000 głosów . Jeśli 
zw ażym y, że inne tereny autochtoni­
czne i em igracyjne dadzą conaimniej 
50.000 głosów , oraz k.lkadziesiąt ty s ę -  
c y  głosów  m niejszościowych, .o do par 
lam entu R zeszy niemieckiej w inno do­
stać  się ccnajnm iei 4 Dosłów polskich i 
dwóch posłów  mciejsz jściow ych.

Ale prak tyka obserw acji życia w  
Niemczech uczy nas, że inną jest teoria 
a  inną codzienna rzeczyw istość. Bo 
oto już w  siedem lat po plebiscycie 
Ilość głosów  polskich na Śląsku Oprd- 
skim  zm alała do liczby 35.000 N arzuca 
się w ięc mimowoli pytanie, gdzież się 
ro d z ia ły  owe głosy polskie?

P rzecież  niemożliwe jest, aby w szy ­
scy  ci ludzie, k tórzy  głosowali D od- 
czas plebiscytu za Polską, nagle znikł’, 
’ub przeszli du innych o bo zó w * polity­
cznych O dpow iedź na to jest jasna

i Kto zna stosunki m niejszościowe w 
J Niemczech, a szczególnie na pograni­

czu polakiem, ten wie, że Niemcy s* 
sują w zględem  swoich mrrcisUfc&ci nie-

* byw ały  tero r pphtycsny  i
gospodarczy. Dzieje się <o zupełnie 
kulturalnym  niby sposobem . Pism a 
szow inistyczne p u sz c z a j groźbę sank 
cyj gospodarczych, w ydalanie z pracy 
robotników  polskich, ma,udzielanie po­
życzek i zasiłków  dla roiuikćw i n a -  
łcio lnych polskich o iic ci będa g łoso ­
wali na listę polską. DYesaik* tysięcy 
ludzi polskich nie idą tedy do w ybo­
rów  bo nie chcą się narazić. To samo 
zresztą dzieje się w' dziedzinie szkol­
nej

l a k  np. widzieliśm y, że poaczas 
ostatnich w yborów  parlam entarnych 
w r. 1928 ćw ierć miliona Poldków w  
Niemczech nie poszło do nrn w ybor­
czych. W idzieliśm y zresztą to samo 
zjawisko podczas w yborów  do sejmu 
pruskiego, gdzie Polacy stracili iedy- 
ny pożądany tam m andat, l a k  działo 
się nietylko na Śląsku Opo'skim , ale i 
na innych terenach autochtonicznych. 
W idzieliśm y olbrzym ią masę słow iań­
ską: — M azurów i W armiaków' w 
P rusach  W schodnich, pod w pływ em  
te rro ru  nieupom inającą się o sw e p ra ­
w a przyrodzone, o swe ja narodowość.

Dzisiejsza jednak sytuacja jest tego 
rodzaju, że ogól po’sk, w P rusach  zro­
zumiał, iż in teresów  Polski nie może

bronić Mo inny, jak tylko Polak, jak 
tytko poseł polski. To też Polacy ślą­
scy, w arm ijscy. na pograniczu i wogó- 
le w całej R zeszy postanowili ze zaw o 
jona energią zabrać się do pracy

uśw iadam iającej, przezw'yc,ęjżyć te r­
ror m oralny hanatyzm u i w prow adzić 
posłów  sw ych do Reichstagu.

K andydatury. w ystaw ione przez P o ­
laków, są pod każdym  w zględem  
pierw szorzędne.

Kandydaci Polacy io  Re-ichsiagu sa 
nietylko działaczam i w ybitnym i na te­
renie tam tejszym , aie i 'udżrnl o k ry ­
ształow ym  charak terze, cieszącym i 
się wlelkiern zaufaniem społeczeństw a 
Są to w' pierw szym  izedzio księża: 
Koziołek, Grochowski, O sirsk 1 i dr. 
Domański, o raz tak w ybitni r szeroko 
znani działacze, jak dr. Kaczm arek, 
burm istrz Bożek i inni.

Na M azurach w ystaw iona będz.e li­
sta, na której czele znajduje s.ę M azur 
Leldner. L ista ta będzie nosiła nazwę 
„Polnische V olkspartei‘ i będzie połą­
czona z polskie mi listami regionalne ni 
w' Niemczech.

W śród Polaków’ na terenie R zeszy 
pantije nastrój dosKonaty, panuje głę­
boka w iara, że walka ooecna : k o ń c z y  
się sukcesem  ludności polsKiej.

W iarę  tę podzie’a w raz z nimi cała 
Polska.

A. Kwietniewski.

Czy lotei ia patWwowa zajtanij 
skomercjalizowana?

Z W arszaw y  donosi (Że). Niejednokro- 
tnie na łam ach p rasy  w arszaw skiej 
pojaw iały się w iadomuści o bliskim 
skom ercjalizow aniu tego czy innego 
monopolu państw ow ego i oddaniu go 
w' ręce pryw atnego  kapitału. W iado­
mości te u legały  jednak zaw sze urzę­
dowemu sprostow aniu.

Obecnie \v a r szawrski „Nasz P rz e ­
gląd" powołując się na bardzo pow aż­
ne źródło inform acyjne podaje, że 
R ząd idąc po linji dezetatyzacji, jak 
rów nież troszcząc się o wTytwrorzenie 
odpowiednich warunków/ dla przycią­
gnięcia kapitału  zagranicznego w  fow- 
mie kredytu  d lugotem m ow ego. mówi 
c skom ercjalizow aniu instyt. Monop 
Państwmw. P o czy n an a  w tym  kierun­
ku m iały  dotyczyć przedew szystk iem  * 

|  najmniej ryzykow nego Mononolu, ja-

kmi jest Monopol Loterji Państw ow ej.
Skom ercjalizow anie lo teni naństw o- 

wej uwTaża „Nasz P rzegląd" za bardzo 
korzystne dla przyszłego rozwoju tej 
instytucji.

W łasna flota m orska

T O  T W Ó J  D O & F f S B Y T i

Wpłać do ł*. K. vJ Konto czesczc Nr. 3

1 z ł o t y  r o c z n ie
otrzymasz legitymacją

członka Kom itetu Floty Narooowe;

Mm rozporządzenie 
w sprawie przedziałów
di3ihkpalqtycfi fkobie*.

M inister komunikacji w ydał nowe 
rozporządzenie w  spraw ie wagonów i 
przedziałów  dla niepalących i dia 
kobiet. Na podstaw ie nowego 
rozporządzenia we w szystkich  pocią- 
g a d i pasażerskich, m ających w  swyiu 
składzie dwa mb więcej w agonów  je­
dnej klasy, połow a ogoinej liczby w a­
gonów przeznaczona będzie dla niepa­
lących; jeżeli w pociągu znajduje sie 
tylko jeden u agon danej klasy, dia nie 
palących przeznaczona będzie potow a 
przedziałów . W  razie jeżeli w  składzie 
pociągu znajdow ać się będzie tylke 
jeden przedział danej Klasy, to palenie 
w  nim dozwolone może być  tylko za 
zgodą w szystkich pasażerów . W  pi ze 
działach dla niepalących i dla kobiet, 
jak rów nież naw et w  kury tarzach  w a­
gonów dla niepalących nie wolno pa­
lić, naw et za zgodą p asaże ró w ' do 
przedziałów  i w agonów , przeznaczo­
nych w yłącznie dla niepalących i ko­
biet nie wolno w chodzić z zapalonem 
cygarem , papierosem  lub fajka.

W  w agonach i przedziałach muszą 
być  na podstaw ie zarządzenia mini­
s tra  umieszczone w  widocznych' miej­
scach odpowiednie napisy, zgodnie ze 
specjalnie w’ydanem i w  tym  w zględzie 
przepisam i. N iestosujący sie do zakazu 
palenia tytoniu w  w agonach dla niepa­
lących i kobiet na ko ry ta izach  tych w a 
gonów  itd. po d ^g ać  będą g iżyw nie  w  
w ysokości 5 zl Cna obszarze vV. M. 
Gdańska 5 guldenów), oraz obow iąza­
ni będą opuścić przedział lub p izestać  
palić.

BOGTH TkRKINGlON. 12 )
(P rzedruk  w zbroniony).

Sukces pani Stelli
(YOUNG MRS. CREELEY).

Przekład autoryzow auy z angielskiego
JANINY SUJKOWSKIEJ,

(Ciąg d a is z y )
W yłożył w jasnych słow ach zada­

nia „nowej polityki", k tóra nie mogła 
dotknąć robotników, zajętych w kilku 
wielkich labrykach W. N. K„ gdyż za­
bezpieczały ich od tego ich związki. 
Zato stosow ała się w całei rozciągło­
ści do bankietującycn w obeaności w y ­
roczni szefów poszczególny cii działów 
i ich pomocników. M iała ona charak ter 
groźby  i podniety. W zoiuiąc sie na ar- 
mji i m arynarce, W. N. K w prow adzi­
ła system  stopni aw ansow ych, okre­
ślających w zajem ne ustosunkow anie 
w szystk ich  pracow ników  instytucji. Za 
'ciezdy rok służby — „zadaw alającej 
s łużby" — uzupełnił pan Cooper, —• 
każdy  urzędnik otrzym a pewien okre­
ślony stopień.. I aby  spraw iedliw ość 
nie ucierpiała, w szelkie zaniedbanie, 
niesum ienność i mne tego rodzaju b ra ­
ki będą pociągały za sobą u tra tę  ow e­
go stotpaki 

— Te i*

try  lojalności panów w obec W . N. K. 
— ciągnął Cooper, — będą pod bez­
ustannym  nadzo em W . N. K. i zape­
wniam panów' w szystkich , od naszego 
św ietnego now ego dyrek to ra  do naj­
m łodszego urzędnika, że absolutna w a­
sza u /a r"oś j  - dla tow arzystw a  bedzie 
k w e s tii  czarnego na białem . W  razie, 
gdy zajdzie potrzeba aw ansow ania ko­
goś, czy  zdegradow ania, zajrzy  sie do 
księgi stopni aw ansow j ch i rzecz roz­
strzygnie się autom atycznie. Rozumie­
cie. cc oznacza ten system : m ając do­
stateczną ilość stopni aw ansow ych, 
rzędnlk może się w znieść bardzo szyb­
ko od niskiej kategorii do w ysokiej. 
Może opuścić w  krótkim  czasie ■ kon­
tuar jednego z naszych sklepów  wiej­
skich j  przejść cdrazu  do nas, do za­
rządu. T a lty że  w rezultacie otrzym a 
niet; lko w yższą  plącę, ale i on. i jego 
rodzina osiągną wrszelkie korzyści, w y 
p ływ ające z zam ieszkania w  wielkiem 
m ieście w  przeciw staw ieniu do ograni­
czonych możliwości prowincji. W idzi­
cie, jakie widoki o tw ierają się ludziom, 
k tó rzy  potrafią w łożyć maximułn in­
teligencji i energii w  p race dla tej wiej 
kiej instytucji przem ysłow ej.

W iększość słuchaczy, dorozumnewa 
jac się w lecej, niż zostało pow iedzia­
ne, dostrzegła nietylko w spaniałe „wi­
doki", lecz i smutne, o tw ierające się 
przed tymi, których  inteligencja t cner- > 

a k  znajda sie na w y so k o sa  zaaa-

DROBNI K U P C V  TYTONIOWI BĘ.
DA KORZYSTAĆ Z KREDYTU.
Z W arszaw y donosi (że). Sprzedaw ’ 

cy w yrobów  tytoniow ych zaopatrują 
sie w  tow ar za gotów kę K redyty  nie 
‘Są udzielane.

W skutek tego drobni sprzedaw cy, 
k tórych  jest tak wielu, często z braku 
gotów ki zaopatrują się w  niedostatecz 
ne zapasy.

D yrekcja monopolu obecnie, uwzglę­
dni dezydera ty  drobnych sprzedaw ­
ców co do kredytow ania  tow aru, pod 
w arunkiem  składania odpowiednich 
poręczeń przez organizacje sp rzedaw ­
ców.

j DAJ GROSZ NA CELE T O W a- 

R7YSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
iwju.-ijj-.in a n s s a a  B n e n m a p a

nia. W icie tw arzy okry .o  sie cieniem 
pow agi, k tóra , w  m iarę przem ow y pa­
c a  ich życia  i śm ierci, zaczęła się znne 
m ać w  niepokój. O kazało się. że „no­
w a polityka ‘ m iała moc działania 
w stecz  Już od wleiu m iesięcy . W. N. 
K. pracow ała w tajem nicy nad fatalną 
księgą stopni aw ansow ych. Zostały 
orne już przyznane za w szy ­
stk ie ubiegłe lata służby, jakie W . N. 
K. uznała za zadaw alające N arazie je­
dnak W. N. K. zastizeg a  sobie w y łącz­
ne praw o w giądam ? w  tę listę, ze 
w zględu na to, że now a polityka nie 
w ysz ła  leszcze za stadium ekspery­
m entu. Później m oże W. N. K uzna za 
w skazane p-rowjfff<ć o tw arcie księgę 
stonni tak . aby każdy praoowT.il: w ie­
dział, jak stoi ze służbą on sam a jego 
koledzy Jak dotychczas, zebrany  ma- 
terjał okazał się niezw ykle pożytecz­
ny  i W . N. K. bodzie o<Ląd korzystać 
z niego stale.

Na te słow a naw'et pogoana, uczci­
w a tw arz  nowego dyrek to ra  fabryki 
sta ła  się pow ażna i zam yślona. Zato 
dla lego żony całe to przem ów ienie o 
stopniach aw ansow ych pozostaw ało 
serją  pustych dźwięków Olśniona 
pirzez siebie sam ą, siedziała m artw o w  
stan ie  graniczącym  z ekstatycznem  
osłupieniem . Zdaw ało jej Snę, że siedzi 
na tronie, prom ieniując na otoczeni* ■ 
złotem  św iatłem , J

Poza granicam i jej św iadom ości j 
kręgu św iatła  leżała resz ta  św iata, 
sk ładaiaca się z zachw yconych, w pa­
trzonych w  nią niezliczonych par oczu. 
Inteligencja jej reagow ała  tylko na 
rzeczy, odnoszące się bezpośrednio do 
niej samej. P rzez  cały w ieczór z ogól­
nej w rzaw y  setek głosów* w ybijały  się 
niebiańskie słow a, które rozbrzm ie­
w ały  w >ej uszach, jak fragm enty  ja ­
kiejś czarodziejskiej muzyki. Szcze­
gólnie często p ow tarzały  się trzy  
okrzyki: „Istna brzoskw inka!"... „P a l­
ce Iz a c !"  i udowua, niech mnie dja- 
b ,! w ezm ą!" Stella czuła, że złote Swia 
tło  jej u rody  zatacza coraz szersze 
kręgi.

W ydaw ało  jej się, że do chwili aw an 
su Bula, św iat by ł ciemnym teatrem , 
w  którym  siedziała skrom na i niezna­
na, pogodzona zc swoim losem i naw et 
nieśw iadom a, że przed jej oczami ma 
się podn ieść 'kurtyna . I Podniosła się, 
odsłaniając tańce w pałacow ym  ogro­
dzie widok piękny i bogaty , lecz po­
czątkow o m glisty z powodu słabego 
ośw ietlenia. Jednakże z każdą chwałą 
robiło się jaśniej i sylw etki tancerzy  
ooraz w yraźniejsze, aż w reszcie S*el- 
ła zobiczyła^ jedna uderzającą piękną 
Dostać wokó! której w iro w aty  pozo­
sta łe  i tą  postacią by ła  ona sam a.

(C. i  m).
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TPA IR V IELKI.

T eatr WtoiKi zamknięto’ przez sierpień  
z powodu przeprow adzam  ch w  nim re- 
konstruKcii.

T t A I R  MAŁY.
Sreda „6 bm. .L za ru jłty  em eryt" kro 

taehwila W  Rauackiegę ceoy  łtu io n e .
C zw arte* 21 bm. jC ia fu & c y  emeryt' , 

ceny zniżone.
P '«tek 28 bm. „Czarujący em eryt" —  

ceny zniżone.

K I N O I Ł A I  k Y

APOLLO. „Trubadurzy New-Yorku 
fB rodw ay Melody), film dźw iękow y 
oraz tygodnik dźw iękow y Metza.

CASINO: „Żegnaj MascoUe** oraz
„Ulubienica Maharadży**.

CHIMERA: „p okusy B ro d u a y ‘u“.
FATAMORGANA: „Tajem ńica p rzy ­

stanku tramwajowego'*.
KOPERNIK: „ istoe langE
MARYSIFNKA: „Nibelungi**. 
p ALa CL. „Po zachodzie słońca" 

film dźw iękow y.
* = tJF

— Kolejność przeustaw ień inauguracyj­
nych w  teatrach Młcjskicn będzie nssięp u-  
>aca: W  poniedziałek dnia 1 w rześnia o- 
tw aioie teatru Rozm aitości (ul. R utow - 
sk iego). W ieczór w ypełni „Z w ycięstw o"  
■v 22 obrazach szkic scen iczny  pow ieści 
C onrada-K orzeniew skiego w  opracowaniu  
Leona Schillera.

W e w torek  dnia 2 w iześm a  uroczyste  
przedstaw ien ie w  teatrze W ielkim : „Hal­
ka" Moniuszki ze S tan isław em  G ruszczyn  
skim w partii Joirrka.

W  środę dnia 3 w rześnia p ierw sze  
przedstaw ien ie w  teatrze M ałym . O degra  
na będz-if kom edia C aroenter‘a pŁ ..Papa 
kaw aler".

—  Teatr M aiy g ia  dziś po cenach zni­
żonych arcy w eso ią  kroioclrwhe „Czarnia 
cy  emeryt** w  pierwszorzędnej' reprezenta  
fcji jrłystjsran . z pp Z Bak wińsk a, Boro w  
SK3 , Sław ińską, Strzeleckim  i KicrCzyń- 
skim w  czo łow ych  rolach

=*□ '=
—  Zamiast kw iatów  na trumnę śp. An­

toniego S zyd łow sk iego  — składają na Za­
kład Br. Alberta 15 z ł.-  W ładysław ow ie  
S z y d ło w scy . 5116

—  Piw ow arstw o v a rsza » sk ie  na Tar­
gach W schodnich. Do w spó łzaw od n ictw a  
w  akcji pro-pagaidowej w zw iązku z ogó l- 
no-polskiro zjazdem  p iw ow arów  podjętej 
celem  podm esienla konsntncji p iw a p^zez 
m ałopolskie brow ary z okazji jubileuszo­
w ych  T argów  vyschodmch w e L w ow ie, 
staje także z  doborowerui w yrobam i pd- 
w ow arstw a sw eg o  W arszał**, która re­
prezentow ana będzie przez jeden z naj­
w ięk szych  w  tyn: dziale produkcji spp- 
'tyw czei krajow ych zak ładów  przem ysło ­
w ych  S. A, Haberbusch i Schiele

W arszaw ski pi zem y^ł brow arniczy na­
leży  zresztą  du tych chlubnych w yjątków  
w śród  przedsięum rstw sto łecznych , które 
należycie  oceniając w alory handiow*. 
Iw ow sk,ej placówki, -eze sm iczą  od M ku  
lat w  kazdet zicoloi ich kampanii i umieją 
z korzyścią  dla siebie odpow iednio je w y  
zy skatf.

— P aństw ow a Szkoła  Tkacka w Strviu, 
W roku 1929 zosta ła  założona szk o ła  tkać  
ka w  Stryju, mająca za zadanie k szta łce ­
nie m lo d /ieży  w  zaw odzie  tkackim ki- 
limkarsKim —  Ze w agiędu na brak wy­
kw alifikow anych tkaczy  w M alop obce  
w schodniej, szkoła powinna m ieć poparcie
1 zrozum ienie wśród sp ołeczeństw a, gdvż  
z jednej strony przysporzy ona kratowi 
now ych  rzem ieślników  i dobrze m yślących  
obyw aieli, z diugiej strony pom oże w ielu  
jednostkom  w znalezieniu pracy tak dziś 
poszukiwanej.

Szkoła  prowadzi lwa dzia ły , tj. tkacki 
dla chłopców  i kilimkarski dla d z ie w c z ą t  
Nauka tkactw a trwa 3 lata, kilim karstwa
2 lata .

C hłopcy zam iejscow i chcący uczyć się  
tkactw a m ogą byc um ieszczeni w  bursi* 
za oddzielną opłatą. Podanie lub osob isto  
u pisy przyjmuje d y  ekcja P aństw ow ej  
sz k o ły  tkackiej w Stryju do 5 września.

Przyjmuje się kandydatów' z 5-m a k ła . 
arm szk o iy  pow szechnej, w raaie w olnych  

m ieb c  m oaą być przyjęci z 4-ma klasam i.
— B adanie dzieci w zakładach w y ch o ­

w aw czych  od 1 do 30 w rześnia bm. Na 
skute* zar :ądzenia mimiistira pracy i opie­
ki społecznej, uraęri® w o je w o d zk » i  ko- 
B iss -|*t izą i  M  UL A  v,i I2MMMI B3M-

Wyrok śmierci UOW. na penei&ła 
Wojsk Polskich.

Przed dileslącea jak już o tem
donosiliśmy — ogólnie szanow any gen. 
Juliusz Malczewski paał oharą podpa­
laczy u o w .

Dzięki sprężystości organów policyj­
nych cześć winnych została areszto­
wana i osadzona yv wiezieniu.

Obecnie — jak się dowiadujemy — 
gen Malczewski otrzymał od UOW.

wyrok śmierci jesilby nie wpłynął na 
władze policyjne, prokuratorskie i są­
dowe i podpalaczy nie zwolnił z wlę* 
zieuia.

Poniew aż gen M alczewski nie Jest 
w stanie tego uczynić, więc swój w y- 
rok śmierci 1 żądanie uwolnienia zbrod­
niarzy oddał prokuraturze lwowskiej 
do rozpatizer a.

(LOT OKRĘŻNY MAŁEJ ENTENTY).

W spraw ie przelotu nrzez Lwów 
eskard lotniczych biorących udział w 
locie okrężnym  M ałe1 Ententy i Po l­
ski, dow iadujem y się następujących 
szczegółów :

Sam Jloty w ystartu ją  z W arszaw y 
w  nocy z 26 na 27 bm około godziny
1-szej do lotu nocnego pi zez Lwów’ do 
Pragi, bez obow iązkow ego ładow ania 
w e Lwowie, gdzie zrzucą tylko mel­
dunki. T rasa  na przestrzeni W arszaw a 
—Lwrów  oraz lotnisko we Lwowie bę 
dą oświetlone.
Z P ragi sam oloty w yruszą  do Biaio-

prowadzić maią w zorem  łat ubiegłych, 
jedn ofazow e bad -n ie  stanu zdrow ia w y ­
chow anków  i w ychow anie w  zam kniętych  
zakładach opieki społecznej. Badanie to 
ma być przeprow adzone w  czasie  od 1-— 
30 w rześn ia br. przez sta łych  iekarzy za 
kładow ych , w zględnie, gd y  ich w  zak ła ­
dach niema —  przez lekarzy m iejsco­
w ych. Dokonane w roku 1928 na terenie  
ca łego  państw a poaobne badanie dostar­
czy ło  ininiste istwu pracy i opieki spoieez  
nej ODiitago materjału do opracow ania z a ­
rządzeń, m ających na celu zw alczanie  
chorobow ości u dzieci, korzystających z o- 
pieki społecznej.

— W  Internacie im P iram ow icza (ul. 
29 Listopada 6) znajdzie pom ieszczen ie kil 
ku uczniów sem m arjśęi i szkół średnich  
ogólno-kształcących . Opłata mieaięcrzna 80 
zł., w p isow e jednorazow o 30 zł. Z głosze­
nia codzienniie ud 4 —5 popol.

=§ M ielskle Muzeum przem ysłu a r ty sty ­
cznego (Hetm ańska 20) rozpoczyna kurs 
zdobnictw a skórzanego dwta 10 wirześnia 
W pisy i informacje w  sekretariacie od 
godz. 10— 1.

—  pow rót dzieci z  Kolonii R ym anow - 
kiei nastąpi w  so b o ię  dnia 30 om. pocią­
giem  przez Chyirów— Sam bor, k tóry tr z y  
chodzi do L w ow a na dw’orz*r g łó w n y  o 
godz. 19.12. R od zije w zglętlw e opłekuno- 
n ow ie winni s»ę w  tym  czasie zg łosić  po 
odbiór dzieci.

F D =
— Z sesjf magistratu. Na wczorajsza;, 

sesji m agistratu  odbytej pod p rzew od­
nictw em  prez. inż. Brzozow skiego u- 
chw alono m iedzy ittnemi zakupić dla 
kom endy PP, auto  osobow e pod w a­
runkiem, że w  gmachu ratusza zosta­
nie um ieszczona sta ła  ekspozytura P p . 
I l i  zielono P aw łow i i Annie Skublic- 
Lim oozw o’emia na budowę 1-pięŁro- 
w ego domu rrneszkalnego przy ul. Bo­
lesław a Chrobrego, funduszowi reli­
gijnemu parafii kościoła św. Elżbiety 
pozwolenia na urządzenie k ryp ty  
przedpogrzebow ej w  podziemiu kościo 
ła. W końcti przyjęto szereg osób do 
Związku gm iny i udzielono kilkanaście 
subw encyj.

— P o je d z e n ie  Rady miejskiej odbę­
dzie sie w e czw artek 28 br. o godz. 19. 
Na porządku dziejmym jaw nego posie­
dzenia znajduje się 12 spraw , zaś taj­
nego 6.

—• Z redakcji „Dziennika Lw ow ­
skiego** o tr z y m u je m y  następującą in­
fo rm a cję : W ydaw anie „Dziennika
L w o w s k ie g o "  u le g ło  c h w ilo w e j  p r z e r ­
w ie  z powodu zm ia n  w y d a w n ic z y c h  i 
trudności d ritk a rn ta n y ch .

— O dczyt esperancki. W  drodze ze 
św iatow ego kongresu Esuerantystów  
w Oksfordzie, gdzie brał udział w  
przedstaw ieniu jjCiotka Karola" w tłu­
maczeniu esperanckirn w raz z zespo­
łem artystów  m iędzynarodow ych d. 
Hetmyk R o zm ao  no w ski znany a rty sta  
dramatyczny scen warszawskich —

grodu, a następnie przez B ukareszt 'do 
Lw ow a gdzie przybędą na lotnisko 
w  SkaMowie dnia 28 bm  około godz. 
10 rano. przyczem  lądow anie będzie 
obow jazkowe. Na lotnisku w  Skniło- 
w ie nastąpi powitanie , uczestników  
ra:du posiłek, nabieranie zapasów^ ben­
zyny itd. Postój putvva około dwóch 
godzin, ,

Ze Lw ow a eskadry w yrusza  lotem 
w ysokościow ym  (5.00u m.) do Pozna­
nia (bez lądowania) a stam tąd  do W ar­
szaw y, gdzie nastąpi zakuńczenic lotu.

w ygłosi w e czw artek dnia 28 b m. 
odczyt p. t. „W rażenie z Kongresu". 
Po odczycie lekcja pokazow a łatwrości 
nauczenia się języdca esperanto sy s te ­
mem znanego pedagoga kaznodziei 
Anree Ce (CZe). — Początek  o godz. 
7.30 w  lokalu T ow arzż Esperanto ul, 
B ourlatda. — W stęp w olny, goście 
miie widziani.

— Panoram a Racław icka została o- 
becnie g iuntow m e odnowiona przy 
w spółudziale tw órców  tej panoram y 
Kossaka i R ozw adow skiego. W stęp  na 
w ystaw ę 1 zł. dla m łodzieży szkolnei i

i w ojskow ych dc sierżanta 50 g t. Gro-
! madrte w ycieczki mogą ko rzy stać  z 

naidalej idących ulg, po k tóre  należy 
się zw racać  do W ydziału  V H  magi­
stratu , ratusz III p.

— Zapomoga dla w dow y po poste­
runkow ym  sp. M olewskim Z polece­
nia p. m inistra poczt i telegrafów  w y ­
płaciła dyrekcja poczt i telegrafów  
we Lw ow ie w dow ie po śp. Józefie M,o- 
lewskimb posterunkow ym  policji pań­
stw ow ej, zabitym  dnia 30 lipca br. 
przez bandytów  podczas konw ejow a- 
ma ładunku pocztow ego z Chlebowie 
do Bóbrk* zapom ogę w  kwrpcie 1000 zł.

— itużycie w ody z centram ego w o­
dociągu. W  niedzielę 17 bm. przy temp. 
najniższe1' 9*0. a na.iwryższej 14T), zu­
ży to  19.499 m. sześć w ody, 18 bm. 
przy  temp, najniższej 11*0. a najw yż­
szej 14‘2 zużyto 21.776 rn. sześć. w ody. 
19 bm. p rzy  temp najniższej 11‘3 a r,aj 
w yższej 15‘2 zużyto 22.249 m. sześć, 
wody 20 hm. p rzy  temp. najniższej 
1T4. a najw yższej 19‘5 zużyto 22.616 
m sześć, w ody, 21 bm, p rzy  temp. 
najniższej 15‘5, a najw yższej 20o zu­
żyto 22.73S m. szeSć. wrody, 22 b m. 
przy  temp najniższej 16‘S, a najw yż­
szej 27‘3 zużyto 24.454 m. sześć w ody. 
23 hm. p rzy  temp. najniższej J6‘7 a naj 
w yższej 27.7 zużyto 25.258 m. sześć, 
wody, a w niedzielę 24 bm. przy  temp. 
najniższej 16‘S a najw yższej 20*6 zuży­
to 20-587 m. sześć wody.

— Kradzież w pałacu biskupim. Nie­
znany sp raw cą p-zy  pomocy wiitry- 
cha czy' podrobionego kiuoza dostał 
się w czorąi do mieszkania ks. biskupa 
dr. F. Lisow skiego i s lcad ł na iee’0  
szkodę złotym krzyż biskupi, w ysadza­
ny m ozaiką i złotym pierścień z am ety­
stem  w artości 1500 zł

— Zawalenie sią> parkanu. W  dtiu  
w czorajszym  zaw alił się oarkan przy 
ul. D ekertą 7, p izyczem  upadające bel­
ki przygnio tły  wśród baw iącycu się p- 
podal dzieci Stefana Jaryka, k tóry  do­
znał aięał ld j nbm «n wewnętrznych.

Pogotow ie ratunkow e po udzieleniu 
potłuczonem u chłopcu pierwszej po­
mocy, przew iozło go dn szpitala ppwr- 
szechnego.

— Zamach sam obójczy. Zamieszka­
ła przy  ul. Z am arstynow skiej 26 Marja 
Birbach w zam iarze sam obójczym  w y­
piła jakąś nieznaną truciznę i w krót­
kim czasie, zakończyła życie. Lekarz 
miejski dr. Litwinowie/, po stw ierdze­
niu śmierci polecił odstaw ić zw łoki oo 
Insty tu tu  m edycyny sądow ej Pow odu 
sam obójstw a narazić nie ustalono.

— W iam ania m ieszkaniow e i sk!o< 
»ov'C. W czora ' późnym  w ieczorem  nie 
znani sp raw cy  przez balkon pierw sze­
go p iętra dostali się ao mieszkam.” 
B ernarda W et zera p rzy  u l Źródlanej
1. 67, gdzie skradli futro męskie, czte­
ry ubrania męskie, palto i dam ską g ar­
derobę ogólnej w artości o.IDO zł. -  
Nieznani złodzieje wdamali się w czo­
rajszej nocy do sklepu Natana Hoeri- 
za p rzy  ul. Kołłą,:aja 1. Ilości i warto- 
ści skradzionych tow arów  nie zdoła­
no narazie ustalić — Z m ieszkania 
Daw ida Tegenw ischa przy  ul. Jacno- 
wicza 17, skradziono w czoraj gardero ­
bo w artości około 600 zł.

— A resztow anie awranturnika. Poli­
cja przy trzym ała  w czoraj Leopolda 
S ieradczuka. palacza kolejowego, za­
m ieszkałego przy  ul. Szeptyckich 18 
za zakłócanie spokoju nocnego i obra­
zę funkcjonariusza koleiowego w  służ­
bie.

— Naoad obok cm entarza gródeckie
go Kazimierz Podolak, zam ieszkały 
p rzy  ul. K ętrzyńskiego 22, zawiadom ił 
policję, iż wr Doludnie został obok omem 
tarza gródeckiego napadnięty przej 
braci W ładysław a i B ronisław a Skn- 
p,eniow. k tórzy  rzucili donoszącego 
na ziemię i skopali go po calem  ciele, 
powodując bornie smee.

= □ =
#  Tajem nicze zwłoKi żołnierza w 

kocu. Z W ilna donoszą: W czotai rano 
robotnicy, zajęci p rzy  kopaniu dołów 
w  pobliżu koszar 1 p. p. Legjotiów, 
dokonali strasznego odkrycia Podczas 
kopania ziemi natrafiono na zw łoki nie 
znanego m ężczyzny, ułożonego w  po- 
cycji siedzącej, owdnietego w  koc w oj­
skow y Jednocześnie podczas przeszu 
kiw ania rowu znaleziono szczątki u- 
brania wojskow ego. W ładze śledcze 
prow adzą dochodzenia, bowiem zaclio 
dzi uzasadnione przypuszczenie, ze na 
trafiono na zwłoki żołnierza, zam ordo­
w anego w  skrytobójczy sposób.

#  T ragiczna śm ierć kłusow nina. Z
Katowic donoszą: W czoraj w  lesie ra- 
doszow skim , pod Kochłowicami. pa­
trol policyjny, w  którym  szedł i leśni­
czy, napotkał nieznanego kłusow nika 
z bronią w  ręku. Gdy kłusow nik na 
wezwranie nie za trzym ał się. leśniczy 
strzelił do niego z dubeltówki. Kłusów 
nik zdołał narazie zbiec, po kilku jed­
nak godzinach znalezione gc nieżyw e­
go.

#  Zjazd w spraw ie zw alczania reu­
m atyzm u. Z W arszaw y  donosi (że): 
W  dniu 6 i 7 w rześnia b. r. odbędzie 
się w  Inow rocław iu pod pro tek to ra­
tem P. P rezyden ta  Rzoltej ziazd w 
spraw ie badania i zwalczania reum a­
tyzmu. Podczas zjazdu nastąpi rówr- 
nież uroczyste odsłonięcie pierw szego 
w  Polsce pomnika w ieszcza Jana Ka- 
ip row icza , syna Kujaw'. Uczestnicy 
zjazdu korzystać bedą w' drodze po­
w rotnej z Inowrccławua do miejsc za­
m ieszkania z 50 prc. zniżki kolejow ej

#  Dwa konie zm iażdżone przez po­
ciąg. Dnia 18 sierpnia b r. oko^o godzi­
ny 21 między Cebrowym  a Hlubocz- 
kiem pociąg jadący ze Lw ow a do Tar- 
tiupola przejechał dwra konie pasące 
się przy torze.

#  SDoliczknwanie adw okata w  sa­
dzie. Z Łodzi donoszą W  łódzkim są­
dzie okręgow ym  zdarzy ł się dzisiaj 
incydent, k tó ry  wywrołał w ielkie wyra­
żenie w  sferach adw okackich. Jako po 
zw any stanął niejaki Dobryński, zaś 
rzecznikiem pow oda by ł adw okat T. 
W  pewnej chwiii adw okat T. zakw e­
stionow ał w iarogodność św iadków  po 
zwanego i zaznaczył, że pozw any Do­
bryński znany jest z „fabrykowania"
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świadków odw odow ych. W  tej samej 
chwili D obryński w ym ierzy ł adw oka- 
tow i policzek. Na sali pow ita ło  zam ie­
szanie. k tó re  jednak przew odniczący 
sądu prędko opanow ał, skazując Do- 
bryńskiego na trzy  dni bezw zględne­
go aresztu.

= □ =
Do czego dochodzi sp ry t p rzem y­

tników. D yrektor muzeum belgradz­
kiego Pefckovic, o trzym ał od profesora 
.iniwarsyiteru w  Kairo, B ram era list z 
zawiadom ieniem , że un iw ersy te t ofia­
rowuje w  darze dla muzeum cenny sar 
kor ag egipski, z a w lerająey muinję. 
U niw ersytet kairski by ł przy tem  aż 
tak  uprzejmy, że w szelkie kaszty , 
zw iazane z przesy łką  skrzyni z sa iko- 
fagiem do granic Jugosław ii, w ziął na 
siebie.

Po Dawnym czasie do Petkovica 
zgłosił się istotnie jakiś pan, p rzed sta ­
w iając się, jako agent tow arzy stw a  
transportow ego, k tó re  przew oziło mu­
mię. Oiświadczył on, że skrzynia z sar­
kofagiem znajduje się w praw dzie  na 
gran icy  Jugosław ii, ale w ładze celne 
żądają  ogrom nej opłaty, od k tórej zwoi 
nić ją  może tylko zaśw iadczenie, że 
p rzesy łk a  jest własności?, muzeum i 
że nie podlega ocleniu. D obroduszny 
dyrek to r muzeum zam ierzał już w łaś­
nie osobiście in terw eniow ać u w ładz 
skarbow ych, k iedy nagle, a niespodzie­
w anie został w ezw any  do zapłacon a 
dużej k a ry  za... przem ycanie czekola­
dy. Oka-zało się bowiem , że podejrzli­
w i celnicy o tw arli skrzynię i skonstato 
w a li ,‘ że m urrja cała zasypana była 
czekoladą P rzeprow adzone śledztw o 
rych ło  -wykryło sprytnego winow; icę. 
B ył nim w łaśnie ów  agent jugosłowaań 
sktego to w arzy stw a transportow ego.

4- Sława Grety Garbo. O tern, jak 
dalece problem atyczne 'est pojęcie 
, .sław y", św iadczy  przygoda, k tó ia  

niedaw no zdarzy ła  się znanej arty stce  
filmowej, Grecie G arbo. Z daw ałoby 
się. że tylko H otentocG lub krajow cy 
z w jtsp Polinezji nie słyszeli o „boskiej 
G recie". O kazało sie jednak', że n.ie 
w iedzą nic c niej n a w e t.. i n iektórzy 
m ieszkańcy H ollywoodu. N ależy do 
nich p. G reer, m atka H ow arda Creeta, 
słynnego ..m istrza igły i króla mody* , 
u którego ubierają się w  H ollywood 
w szystk ie  w ielkie arty stk i filmowe. 
-M ls ty  G reer zaprosił niedaw no G retę 
Garbo na śniadanie. M atka jego, chcąc 
okazać uprzejm ość gościowi, a wie­
dząc, jak bardzo młode panie m arzą o 
nagrvw aniu  do dmu, zapytał* *

— Czy pani jest aktorką filmowa?...
W idząc zaś potakujący gest oniemia 

łej .bosk ie j G-rety“ . dodała:
 "Wobec tego odwagi, moja droga '

Tylko odw agi! Może sic k iedyś pami 
poszczęści, że pani w yrobi sobie jakieś 
stanow isko w  świecie filmowym...

'+  Nieporozumienie. Dwaj Francuzi, 
podróżujący po Hiszpanii w eszh do je­
dnej z restauracyj w  M adrycie. Pitzy 
zamawianiu potraw  w ynik ły  jednak 
truaności. żaden z nich bow iem  nie 
znał języka hiszpańskiego, a na migi 
w żaden sposób nie udało un się -wy­
tłum aczyć usłudze, że chcieliby zamó­
wić np. befsztyk.

W reszcie jeden z nicłi w padł na po­
m ysł. rysując na kaw atku DdDieru kro­
wę, z zaznaczeniem  na rysunku części 
ż której się w ykraw a befsztyk. Obok 
umieścił cyfrę „2". dla oznaczenia, że 
żada dwóch porcyj.

Kelner pokiw ał porozum iew aw czo 
głową, wzial kartkę, w yszedł, a po 
chwili przyniósł... dwa bilety na -walki

D źw ięk ow y kinoteatr
I  I  n  ** ,  dźw iękow y p. t. „Po ZACHCSZlc ScONlfi"
P A l A L  E  I  ł0  u ie k ie g o  re_yeer? MurnniYa, tw órcy  .W sch o d u  słońca"
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Ile pieniędzy wydajemy w Polsce
na n4dkę.

Z W arszaw y donos* (że): 
U zasadnienie w niosku w  spraw ie 

przeprow adzenia plebiscytu w  W ar­
szaw ie co do z?Sfzu używ ania w yso­
koprocentow ych napojów alkoholo­
w ych, oprocow ane p rzez w ydział zdro 
w la m agistratu, pedaie m. in„ że w y- 
lobów  P aństw ow ego  Monopolu Spi­
ry tusow ego, przeliczonych na tysiące 
hektolitrów’, sprzedano (100 proc. al­
koholu) w  całej Polsce w  r. 1925 — 
499. w' roku 1926 — 544, w  roku 1927 
— 501, w  roku 1928 — 596 w  roku 
1929 — 613.

Krwawe śmiertelne bójki.
ŚMIERTELNY EF1LOG W DWÓCH W YPADKACH.

Drohobycz. (1 el. w ł.). W cuiiu wczo 
raisz ym o goaz. 17-tej w yw iązała  się 
sprzeczka, k tóra rychło przeszła w 
bóitkę pom iędzy M ikołajem Kirylowcm 
z jednej a jego żona Rozalią i j«j rodzi­
cami, M ichałem  i Joanną Ruprijakami 
z drugiej strony. Mikołaj Kirylow ugo­
dził sw ego teścia M ichała Rupmaka 
nożem w  pierś i spow odow ał natych­
m iastow ą jego śmierć. Rozalia K iry­
low i jej m atka Joanna doznały z ręki 
K irylowa lekkich ran. Spraw ca został 
aresztow any.

Zwłoki samobójcy w Sers lubieńskim.
-D onoszą  nam  z Lubienia Wielkiego:

Anastazja Susuiow ska zbierając o- 
negdaj grzyby  w  lesie gminnym  w  Lu 
b eniu W ielkiem zauw ażyła  w  krzakach 
leżące zw łoki m ężczyzny i natych­
m iast zaw iadom iła o swem spostrze­
żeniu m iejscow y posterunek.

P rz y b y ły  na miejsce posterunkow y

Donoszą nam z K rotoszyna:
W  K rotoszynie, w powiecie lw ow ­

skim, w y d arzy ł się ubiegłej niedzieli 
o godz. 21-szej zagadkow y w ypadek 
postrzelenia dwóch osób. M ianowicie 
Tózcf M ydlow icz w czasie snu pra-

Ortł /oi v i e d z i  B e d a k r }i . |

Runu L  Z., M aturzystce i innym. R egli- | 
lamin w p isów  lia U. J. K. podrliśrm  w nu 
m erze.

Tanu inż. W ł. N. Artykuł Pana prze­
czyta liśm y z zainteresow aniem . N iestety  
nie prow adzim y działu technicznego i nie 
m ożem y skorzystać z cennej spółpracy. j 

Panu N. N. P rzem yśl. T ylko jako n i: -  , 
honorow ane i bez obow iązku um ieszcza- j 
nia. i

W ielebny ks. J. J. B ardzo serdecznie  
dziękujem y za słow a  zach ęty  

Pani Anna K. L w ów . Sądzim y, że  da się  
przeprow adzić. Chętnie służym y pom ocą.

p anu Z. Z. Lublin Bardzo serdecznie u- 
c teszy l nas list Pana. P -o iek ty  oddaliśm y
referentowi

Kto ponoś; koszta za transporty
aresztowanych.

M inisterstw o spraw iedliw ości uregu 
Iowało ostatecznie spraw ę k o s z t ó w  
tian sp o rtu  osób zatrzym anych  i a re ­
sztow anych, rozsyłając w  tej kw estji 
specjalny okólnik ao prezesów  i proku 
ratorów  sądów  okręgow ych.

Uchwalono, że koszty  transportu  
aresztow anego (zatrzym anego) oraz 
konwojent? ponosi w ładza, k tó ra  w y ­
dała ooleoerie zatizym ania i doprow a 
dzietna. Policja państw ow a ponosi tyl-

P rzeciętna ilość na głow ę w ynosi w 
litrach w  r. 1925 — 1.7, w  r. 1926 — 
1.9, w r. 1927 — 1.7, w  r. 1928 — T.9 
i w r. 1929 — 2. W  +ym ostatnim  roku 
na w ojew ództw a zachodnie przypada 
2.7, centralne 2.3, w schodnie 1.5 i pół­
nocne 1.4.

W  tym  sam ym  czasie w  m. W ar­
szaw ie w ypada 5.16 litra na głowę.

Z pow yższych danych w ynika, że 
ludność Poiski w ypij? ogrom ne ilości 
wódki, pijąc ją z roku na rok więcej. 

* * □ =

1 G ródek Jagielloński, ( le i .  wł.) W 
niedzielę o goaz. 16-tej w  Kiem icy. w 
tutejszym  powiecie w ybuchła bójka po 
między Mikołajem Czutą ij Mikołajem 
i Michałem Iw ańczyszynam i i ojcem 
icn Iwanem. W  bójce zginał Szuta, o- 
trzym aw szy  nożem pchnięcie w  pierrś 
Spraw ców  M ichała i Mikołaja Iwau- 

, czyszynów  aresztow ano, 
j Podłożem  zatargu były osobiste po­

rachunki.

I = D =r

stw ięrził, iż zwłoki były  już w roz­
kładzie i że samobójca, k tó ry  mógł li­
czyć 60 do 70 lat, powiesił sie na drze- 
y. :e, a gdy  następnie sznurek u rw ał się 
skutkiem  zbutw ienia, osobnik ów  padł 
w  krzaki Denat ubrany był w  czarne 
ubranie w  zielone paski, w  płócienne 
spodnie i kapelusz zie!onv.

Krwawy epilog weselnej łaba wy.
Jaro sław . (Tel. w ł,). W  czasie za- ■ ska w  ręku rzucił się na Abramca, 

haw y weselnej u Iwana Tunczyna w  wórw-czas Demko strzelił do mego z ka 
M iękiszu S tarym  w ynikła bójka po- | rabinu i położył go trupem na miejscu, 
m iedzy Kościetn T urczynem  z Miękł- j W szystkich trzech aresztow ano i od- 
sza a trzem a parobkam i z Laszek, j staw iono do dyspozycji sedziego śled- 
Janem  Abramceiri, Janem  Domkiem i ) czego.
Janem  Złotnikiem. Gdy T urczyn z !a-

Zagadkowe strzały.
JEDEN CIĘŻKO, -  DRUGI LŻEJ RANNY.

w dopodobnie postrzelony zosiaf cięż­
ko w głow ę a obok śpiący Józef Do- 
brucki otrzym ał lekka ranę w rękę. 
Soraw ca nieznany. W ystrza ł nadt ze 
strzelby.

ko koszty  transportu  t. rw . „pierw sze­
go dostarczenia", tj. w  razie ujęcia da­
nej osoby z w łasnej in icjatyw y organu 
F  P., lub naskutek listu gończego; w  
tym  ostatnim  jednak wypadku policja 
ponosi koszty  dostarczeni* osoby  za­
trzym anej, tylko do najbliższego sę ­
dziego śledczego ęprnkuratoia), gdzie 
konw ojenci o trzym yw ać będą zaliczki 
na dalszy tran sp o rt do siedziby sądu 
poszuku jącego .1

KSIĘGI PRZYJĘĆ W STARO­
STWACH.

M inister spraw  w ew nętrznych, gen. 
dr. S ław oi-Sklaakow ski w  czasie sw o­
ich podróży inspektcyjnych zauw ażył, 
że w  kilku starostw ach, t. zw . „Księgi 
przyjęć" me są utrzym yw ane s ta ran ­
nie, a notatki w  nich czynione są o- 
łówkiem  i dość niedbale.
. W  specjalnym  okólniku zwróci! prze 
to m inister spraw  w ew nętrznych  uw a­
gę s ta rostów  że tego rodzaju niedba­
łe prow adzenie ksiąg przyjęć u trudnit 
zorjentow anie się w  nazw isku petenta 
i w s  praw ie, k tóra  petent ów chciał za- 

j łatw ić.
I P rzyw iązując wielką w agę do nale- 
j żytego załatw ienia w- urzędach adrnmi 
[ stracyjnych w szystkich spraw  ludno- 
j ści — m inister spraw- wewmetrznyci 

zw raca uw agę że „księga przy jęć" zć 
lirow adzona jego rozporządzeniem  we 
w szystkich starostw ach  ma w łaśn ie  
n- celu ułatw ienie ludności w ystępo­
wania w  urzędach i dlatego, jako do­
kum ent urzędow y powinna być prowa 
dzona nader starannie.

M inister gen. dr. Składkow ski pole­
ca przeto zw racać pilną uw agę na to. 
aby w szystk ie zapiski w  '..księgach 
przyjęć" prow adzone by ły  w sposób 
p rzejrzysty  i czynione p y ły  bezw zgk 
dnie atram entem .

STRAJK W  PRZEM YŚLU — 7L1KWI- 
k D D W a NY.

Przem yśl. (Tel wł.). Częściow y 
strajk robotników, pracujących przy  
budowie kolektora został w  dniu wczo 
raiszym  po jednodniowym trw aniu zli­
kw idow any. S trajkujący otrzym ali 30 
gr. dziennej podw yżk i powrócili- do 
pracy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W OBOZIE 
HARCERSTWA SOCJALISTYCZNE- 

1 GO.
- Nasz korespondent białostocki dono­

si: — W  obozie „C zerw onego H arcer- 
‘w a“ zostającego pod egida P. P„ S. 

I w miejscowości Brok. ziemi lomżyń- 
i kiej usiłow ała popełnić sam obójstw a 

służąca obozu Jadw iga M ikazrek  
intorm ują nas, iż śledztw o w ykazuje 

winę kom endanta obozu Józefa Dep­
tuły.

Dwa naładowane zło­
tem okręty na dmc 

: lunaiu.
W ęgierski profesor historii i-ztuk*. Ti- 

bor G erew itz. przeO-sławll .eą d o w i sw oi*  
go k-aju projekt w ydostan ia  z dna DunaP 
w  okolicach Granu dw óch okrętów , za to ­
pionych przed stu la ty  i zaw ierać jakoby 
m ających n iesłychanie cenny ładunek, skra 
daiący się  ze szozerego  złota, a także klei 
ntotów i innych skarbów .

K ied y  przed stu łaty. królow a Maria dc 
wiedziała się. że jej wojska zostałc - pobi­
te w  M obacsu nr zez  hordy tureck'e w y ­
dala lozkaz. aby w sze lk ie  cenne przed­
m ioty, znajdujące się  w  O fer naładow ane  
'.ostały na okręty  i przew iezione do P resz  
burga. Rozkaz jei został w ykonany i czfe  
ry okręty  naładow ane zo sta ły  złotem , 
srebrem , klejnotam i oraz bezcennem i przed 
miotami sztuki. P od czas przep ływ ania Dti 
naln w sza k że  grupa zam inowanych w a s a ­
lów  królow ej za-arakow-ała okręty  nie 
chcąc, aby skarby dworu \vyw iezio-ne zo­
sta ły  z m iasta. P  ~a okręty  szczęśliw ie  
iednak zd o ła ły  dostuć się  na m iejsce prze­
znaczenia, gd v  dwa pozosta łe  zatonęły .

Na podstaw ie istniejących dokum entów  
lustorycznych t.nudno określać, jakiego ro­
dzaju ładunek zaw iera ły  o w e  zatupione 
statki, o ile  się  jednak zdaje, b y ły  . to w ła ­
śnie uw e dw a oi-ęższc. inko naiaanwan-; 
przew ażnie ziotem .

C zęsto  w y ła w ia  się  z Dunaju sta ro ży ­
tności rzym skie, sp ocz-yoalące r a  jei o 
dnie od w ielu  w ieków . P rofesor G e.rtw itz 
utrzym uje, ż e  i te  okręty  rmaktową się  ic- 
szczc  na dnie, na którem  utkw iły, u w ię­
zione naipra\Yd,apodomitei w  okrywaiacr*  
ie ła w icy  paaszczywtej. J u i ^odczas zaw ie  
•anta traktatu w  Triami W ęgry  w y s tr ­
o iły  z żądaniem  orz: -znania Im skarbów  
zatopionych w  nurtach Dunaju i sp o c z y ­
w ających obecnie, jak sadzić należy , w i ć 
hliiu  czech osłow ack iego  w y b rzeża  rzek! 
Władze w ęgiersk ie  nie w y p o w ied zia ły  się 
jeszcze definityw nie w  sona w ie  pronozv- 
cyj ucz-ptego profesora.



,SŁ uV vu PO LSK IE" Nr. ?34 z dnia 28 sierpnia 1930.

Tureckie fezy wśrlF irapaczy chmur.
'Angora, w s5erptiiu 1930.

U piynęlo siedem lat, odkąd A ngora 
została  stolicę, now ej Turcji. W, roku 
1923 było  to  m ałe brudne w schodnie 
niasteczko o niespełna 20.000 m iesz­

kańcach. Dzis jest to m iasto, liczące 
około 100 000 m ieszkańców .

Obliczają, ae rząd w ydał przeszło  60 
milionów dolarów  na budowie, drogi. 
e4e»ktryfikacgę i wogóle środki mające 
upodobnić A ngoię do stolic św iata. 
Mustafa Kemal T>asza, okazuje duże 
zain teresow anie dla rozw oju A ngory i 

sobiście nadzoiow a? niektóre roboty. 
\ szysik ie pieniądze pochodzą z docho 
dów państw ow ych, ale pomoc cudzo­
ziemców w y raz iła  się w  zatrudnio­
nych budow niczych, inżynierach i ro­
botnikach. . ych przybyszów  ściągnię 
to z najróżnorodniejszych stron, czego 
w yn ik iem ’jest nieco fan tastyczny  w y ­
gląd m iasta. Obok urzędow ych budo­
wli, siedzib m inisterstw  i urzędów , 
k tórych plany zrodziły  się w  gtow ie 
architektów  niemieckich, w znoszę się 
wille projektow ane przez Francuzów , 
tw ory  w łoskiej fantazji, angielskie 
bungalow  i kam ienice w  am erykań­
skim stylu.

N ajw iększą trudnością rządu ture- 
ckiegc w m odernizow aniu położonej 
w śród jałow ej, piasczystej pustyń*' 
Angory, by ła  kw estja zaopatry  wan a 
m iasta w  w odę i kwest.'-... a enia. Ty­
siące posadzonych drzew  zaradziły  
brakow i nen ia , a choć w iele z nich zgi 

-nęło z braku dostatecznej praczołow*- 
tości, inne rozw ija 'ą  się i phm am ! zie­
leni ożyw iają w idok m iasta. W ody 
niema dotychczas podosra'tk'em, ale 
kontrakt zaw arty - z tow arzystw em  
nicmieckiem ma ją sprow adzić z dal­
szej odległości.

M ustafa Kemal Pa-sza sam poszuki­
wał w ody w okolicy i odkrył kilka 
źródeł, k tóre  zużytkow ał na sw ej j a r -  
n ie . Farm ę tę założył sze*1 rz ą d i tu ­
reckiego, by chłopom  anatolijskirn za­
dem onstrow ać błogosław ieństw a 
w spółczesnych urządzeń i narzędzi 

rolniczych. Zakupiw szy trak to ry , płu­
gi parow e, etc., p rzeobraził jałow ą zie 
mię w urodzajne grunta, Inw entarz 
utw orzono z koni w ęgierskich ? ngiei- 
skiego bydła, świń i o v !ec.

Pom iędzy wznoszonemu w cen 'rum  
budj nkami odznacza sie A ngora-Pala- 
cs-H otel, zbudow any w edług ostatnich 
w ym ogów  kom fortu. Niedaleko stoi 
Turk  Odja, czyli „Dom turecki", w któ 
rym  znajdują się sąłe koncertow e, te ­
atr, czyteim'a, sale balow e i sale od­
czytow e. Poza m iastem  kończy się bu 
dowa dwóch wielkich budynków  mini­
sterstw a obrony narodow ej. Rozsiane 
są po mieście wrspania!e rezydencje ob 
cych posłów  i am basadorów . R ep ie- 
zesntacja sow iecka mieści się w  w iel­
kim szarym  budynku przypom inają­
cym raczej fortecę rrż  pom ieszczenie 
am basadora. Grupa domów, m ieszczą­
cych przedstaw icielstw o niemieckie 
kosztow ała półtora miljona dolarów. 
Także Polska posiada sw ój gmach re ­
prezentacyjny.

T ureckie ^grom adzenie narodow e 
zaniknęło sw ą sesję 10 czerw ca i 
o tw orzy  ją dopierc 9 listopada. W 
ostatnich debatach kry tykow ano  rząd

B ó le  a r tro -  
t y e r n e  z n i K a f o

po u ż y c i u  soli  
o w o co w y ch  za ­
w a rt y ch  w

K a r p o s a l u .

(K orespondencja w łasna).

dość ostro pomimo tego, że cały p a r ­
lam ent, złozony z 415 członków , rekru 
tuje się z pom iędzy stronników  Ke- 
mala.

Agha Ogiou Alimed Bey, sęaziw y 
poseł z I<ars żądał obniżenia baidzo  
stosunkow o wysokich pensyj posłów, 
k tó rzy  pobierają 3500 dolarów  rocznie, 
rnaią w olne bilety  kolejow e i inr.e d o ­
datki reprezentacyjne. W niosek ten 
upadł, ale wielu deputow anych głoso­
w ało za nim, w ychodząc z założenia, 
że dobrze p łatny  poseł, jest raczej

uizędnikiem  rządu, a nie jego k ry ty ­
kiem  i dcradcą. W y p o ry  w  Turcji są 
rzeczą dość prostą. Poniew aż niema 
innej legalnej partji opróoz Kemalistów 
każdy rch kandydat b y w a  w ybrany  
Gdy podczas ostatnich w yborów  poja­
w ił się jeden kontrkandydat o trzym ał, 
jeden głos. P raw dopodobnie sw ój w ła­
sny. Jak długo po trw a taki s tan  rze­
czy — trudno przew idzieć, nie może 
jednak ulegać w ątpliw ości, ze jest to 
polityczne prow izorium . G. B.

Nóż elektryczny w chirurgii.
W iedza uczyniła now y pomjoilny krok 

w dziedzinie m edycyny. W w ypadku 
ran  tłuczonych i ciętych, przeciętny 
chirurg ograniczał się dotychczas do 
usunięcia w iększych zanieczyszczeń, 
poczem zakładano asep tyczny  opatru­
nek i zdaw ano resztę na organizm , któ 
ry  sam już daw ał sobie rady  z niedo­
maganiem.

Obecnie m etody te uległy gruntow ­
nej rewizji.

Asystent kliniki uniw ersyteckiej w 
Hohenegg. członek w iedeńskiego T o­
w arzy stw a  Lekarskiego, dr. Spitzmuel 
!er, k tó ry  zajmuje się leczeniem osób. 
które  uległy w ypadkom  ulicznym i ma 
w ielka p rak tykę w  tym  względzie, za ­
dem onstrow ał w  słow ie i p rak tyce na 
ostatniein zebraniu cztónków  T o w a­
rzy stw a  now e m etody, w edług k tó ­
rych lekarz idzie nieco dalej p rzy ope­
row aniu chorych, porzucając daw ne 
konserw atyw ne praktyki.

O baw a, że nadużyw anie instrum en­
tów  chirurgicznych opóźnia leczenie 
rannego, jest już obecnie nie aktualna. 
Przeciw nie, trzeba organizm ow i ran ­
nego dopomóc jak najw ydatniej. P ro ­
fesor Spritzm ueller w prow adził w  u- 
życie w  takich w ypadirach „nóż elek­
tryczny", k tóry  nietylko niepowiększa 
infekcji, lecz ją znakomicie zm niejsza. 
Nóż elektryczny, o w’ysokiem  napięciu 
prądu, w prow adzony do rany. za trzy ­
muje  działanie infekcyjne w śród  tka­
nek, a jednocześnie sprzyja natycn- 
m iasrowem u zatrzym aniu upływ u 
krwi.

Operow7ani m etodą dr. Spritzm uelle- 
ra przychodzili do zdrow ia o wiele 
prędzej, niż operow ani Jaw nem i me­
todami. ,

Nowa ta  zdobycz w  m edycynie o . 
degra wielką rolę szczególnie podczas 
wojny, kiedy wielu jest rannych, k tó­
rzy  um ieraią z upływ u krw i

S p o r t .
PIŁKA NOŻNA. TENNIS.

W : najbliższa n iedzielę (31 bin.) odbędą j 
się następujące zawody"! ;

o m istrzostw o Ligi P Z P N . w e L w o w ie: j 
Czarni—Garbarnia, w  W arszaw ie: W ar­
szaw ianka—Pogoń, w  K rakow ie: W isła—  
Polonia, w  Poznaniu: W arta-^ŁTSG .;

o m istrzostw o kl. A. otor. łwoiw. w  R ze­
szo w ie : R escm a—Raw7 e r a : 

m ięd zyok resow e o  w ejśc ie  do Ligi: w e  
L w ow ie: Lech ja— Unja (Lublin), w  Łodzi 
W KS. (Łódź)—Legja (Poznań), w  W ar­
szaw ie  M arym unt— TKS. (Toruń), w  W il­
nie O gnisko (W ilno)—82 pp. (B rześć nad 
Bugiem ).

Lnja (Lublin)— Lech ja. P ienw sze z a w o ­
dy o m ist-zostw o  m ięd zyak ręgow e kl. A. 
p ow y ższy ch  drużyn, odbędą się dma 31 
bm. o godz. 1 I-tej przed południem  r.a bo­
isku 40 pp. (Pohulanka). Z aw ody p o w y ż­
sze  zapow iadają się  bardzo interesująco  
ze w zględu  na dobrą farm ę Urn#, jak też
i Lechji i budzą zrozum iałe za in teresow a­
nie <i publiczności sportow ej. Un.ja, która  
dotychczas we L w ow ie niie k s t  znana, a 
która w  tegoroczn ych  rozgryw kach mi­
strzow sk ich  Okręgu bijąc bezapelacyjnie  
sw y ch  przeciw ników , zdobyła tern sam em  
mistrzo-siwo Okręgu Lubelskiego, zjeżdża  
w  najsilniejszym  składzie, w o b ec  czego  
liczyć się  naileży z grą na w ysokim  po­
ziom ie. Lech ja do tych za w od ów  w ystąpi 
w  najsilniejszym  składzie.

W  rekordzie bramek m istrzostw  ligi pro 
w ad zi Kozak 18 bram ek przed Malikiem  
15 bram ek, K isielińskim  II. i Sm oczkiem  
po 1? bram ek. Herbstreitcliem, Królem i Na 
w rotem  po 9 bram ek o* az Peterkieim i 
Statińskirn po 8 bramek.

LEKKA ATLETYKA.
W niedzielę sekcja lekkoatletyczna Gz rr 

nych zorgan izow ała  zaw ody Iekkoatletycz  
ne. W ynik i: b ieg 100 ni. I) Drużbiak (I \)  
11.8; 1500 m. 1) S aw aryn  IB) 4:22 5: 3000 
ni. 1) Saw aryn  (PI 9:39.4; kula 1) Kaniak 
(Sok. M ). 12.39; o szczep  1) Kupczyn (S. 
M.) 45.20; O yA  l)  Kaniak (S. M.) 33.91; 
skok w  dal 1) Górniak ( C z ) 6.22; skok  
w  w y ż  1) Dubena (P ) 1.63.

P etk iew lcz zapro-szany zosta ł na 7 w rze  
śnia na bieg dookoła Wj, dnia oraz na 14 
w rześn ia na zaw ody w  Tallinie, Z zaw o­
dów w  Estonii Petkiewiiicz musi zrezy g n o ­
w ać ze w z g lęd j nu m ecz z  Czecham i, zaś  
do W iednia najprawdopodobniej będzie  
mógł pi jecnać.

W Kanadzie spriuterka Kuck pobiła re­
kord św ia to w y  na 100 mtr., osiągając czas  
11.8. Kuck b y ła  już 2 razy  pokonana uradź 
W a h sle w ic zó w n ę

Turniej ernisow y o  m istrzostw o Łodzi 
tlał w yniki iiiiiąlów następujące: Imał g-ry 
pojcdyńczei panów  J S to la r o w - Andrze­
jew ski 6:1 6:2 6:4 finał pań Volknerówna  
—R ich terów m  6-4 7:5. finał g r y  podw ój­
nej panów  J. S toiarow  i P op ław sk i—Stei 
nert i Stadtlender 6:3 3:6 6:2 6:3.

• il * 11 * ,

W IOŚLARSTW O.
W m iędzynarodow ych regatach w iośla -  

skich w  Antwenpji w  biegu dwójek ze  ster­
nikiem osadia z W łocław k a pokonała o  dla 
g o ść  lodzi Francie, B elgję i H olandię; ó -  
sem ka polska ookon iła  o pól długości 
dw ie najlepsze osad y  belgijskie, Francję i 
4 inne osad y , w reszc ie  polska czkorka ze  
sternikiem  z w y c ięży ła  o 2 sekundy Hołan 
dję, B elgję ł Francję.

KOL a RSTW O .
P olscy  kolarze! torow i Szam ota i Pusz  

odpadli na kolarskich m istrzostw ach św.ia 
ta już w  przedbiegach. W  szóstym  prżba 
biegu Beaufrand (Francja) bije o długość  
M ozzo (W iochy), a o dw ie długości rowe  
ru P uszą (P olska). W  trzynastym  pnzed- 
biegn Szam ota (Polska) przegryw a o d łu­
gość  z Dinkelkamnem  (Szw ajcaria). W  re- 
pesażu Szam ota odpada, będąc o oół dłu­
gości za Buhlercm (Szw ajcaria). W  Innym 
repesażu Pusz jest trzeci o koło za L ovas 
sem  (W ęgry), o pół długości za Daschem  
(N iem cy).

Sekcja K °larska LRS. Pogoń urządza 
bieg 100 km. o w ędrow ną nagrodę LKS, 
Pogoń dnia 7 w rześn ia  o  godz. 9-rrj rano. 
Start i meta na rogatce janowskiej.

M istrzostw o zaw odów  w y g ra ł Micha, d 
(po raz szó sty ! przed M o esk op sen  (H ohn  
di-i), Pianim  (W iochy) i Falek-Han^enem  
(Bania).

Sladjo f
Ś roda, 27 sieronla.

L w ów . (385) — Godz. 11*58. Sygnał 
czasu z obserw atorium  astr. w W a r­
szaw ie, hejnał z w ieży Ma racuciej w  
Krakow ie. — 12*05 — 13‘00. K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. — 17 35 „Radjo- 
kronika" z W arszaw y . — 18*00. Kon­
cert z V 'a r sza w y. — 19'00. Rozm aito-,

ści, kom unikaty i koncert z p ły t gram o­
fonowych. — 19*20. Fe,jeton z W ar­
szaw y. — 19‘35. D alszy ciąg rozm ai­
tości. _  Zegar wybije godzinę ósmą,
— 20.00. P ra so w y  dziennik raćj. z 
W arszaw y. — 20*15. T ransm isja z 
Krak. Konc. w iecz. — W  przerw ie 
kw adrans literacki. — 22*00. O dczyt z 
W arszaw y . — 22‘15. K om unikaty i 
W arszaw y. — 23*00 — 24*00. Muzyka 
taneczna z „Bagateli". — W arszaw a, 
(1411) — 12*10, 16*15. 19*35 M uzyka z 
pły t gram ofonow ych. — 18*00. Kon­
cert o rk iestry  Polskiego Radja. — 
19*20. „Szary  piechur czy malowane 
dziecię" w ygł J. Relski i por. K. Koź­
miński. — 20*15. K oncert solistów. — 
20*35. K w adrans literacki _  2P‘50. Dal 
szy  Ciąg koncertu. — 22*00. „M iędzy­
narodow e porozum ienie rolnicze z ini­
cja tyw y Polski" w ygł. L. C hrzanow ­
ski. — 23*00. M uzyka taneczna z ..Oa­
zy". — Kraków. (312) — 17‘.35. „O e- 
n rg racji żydow skiej z Polski" w ygł. 
dr. A. Mueller. — 19*20. „R enesans w  
Polsce" w ygł. dr. H. d ‘A bancourt. — 
20*15. Koncert w ieczornv poświęcony, 
tw órczości Stan. N iewiadom skiego. —• 
Poznań. (334) — 19*15. ,.Z daw nych le­
gend i baśni" w ygł. dr. M. Jedlicki. — 
20‘30. K oncert muzyki lekkiej. — 22*15. 
M uzyka taneczna z „W ielkopolanki".
— Katowice. (408) — 19*30. „W  Sara­
jew ie" w ygł. kust. J. Jangm an . — 
W ilno. (368). — 19*00. „W ędrów ka po' 
k rólestw ie p rasy" wygf. A. Matoga - 
Ferus. — 19*25. Kustrafcja m uzyczna dc 
sztuk scenioznych. — Ryga. (525) — 
19 03. K oncert sym foniczny. — Sztok*, 
holra. (436) — 19*45. K oncert symfoni­
czny. — P ary ż . (1725) — 21*00. „Cór. 
ka pułku" opera kom iczna Dnnizet-j 
tiego. — Londyn. (356) — 21*00. Wse2 
czór Bacha. — Berlin. (418) — 16*30,' 
Koncert sym foniczny. — Monachium 
(533) — 20*15. „Morderczyni** tragiko-' 
media Rudolfa Brixa.

C zw artek , 28 sierpnia.

Lwów (3S5) 11.58; R etransm isja sy ­
gnału czasu z O bserw . Astron. w  W a r 
szaw ie, hejnału z W ieży M aiack ie i w 
K rakow ie; 12.05—13.00: Koncert z p ły t 
gram ofonow ych (gram oion i p ły ty  fir- 
m y Kairn i Syn, Lwów, Kopernika 11); 
17.35: T rans, z K rakow a: P ogadanka 
dla pań: p. Zofja W olska- „P ism a k o ­
biece"; IS.00: T rans, z W arszaw y : 
Koncert popołudniow y w  w ykonaniu 
Jadw igi Gedeonow (fort-*) i P aw ła  Ge- 
deonow a (.skrzypce); 19.00: Koncert
z p ły t gram ofonow ych; 19.05: T rans, 
z K rakow a; „G aw ędy podhalańskie" 
w  recytacji W ł. Doruli; 1920: Rozm a­
itości i kom unikat Ligi S am ow ystar­
czalności G ospodarczej; 19 45: T ran s­
misja giełdy rolniczej z W arszaw y: 
Zegar z W arsz. O bserw . Astron. w y ­
bije godzinę ósmą; 20.0U: Transm . z 
W arszaw y  P raso w y  dziennik radjo 
w y; 20.15: Transm isja koncertu w ie­
czornego z W arszaw y; 22.00: Transm . 
z W arszaw y: Feljeton p. t. „Blaski i 
cienie w schodzącego słońca" w ygł. d. 
Helena Pieślakowna.; 22.15: T ransm i­
sja kom unikatów z W arszaw y ; 23.00— 
24.00: Transm isja muzyki tanecznej
z „Gastronom ii" w W arszaw ie.

W arszaw a (1411) 12.35, 16.15. 19.35: 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych; 18.CD: 
K oncert popołudniow y; 18.30- Pieśni 
finlandzkie w w ykonaniu J. Gluziń- 
skiei; 20.15: Koncert popularny z „Do­
liny Szw ajcarskiej"; 21.30: „M arcow y 
kaw aler" Blizińskiego; 23.00: M uzyka 
taneczna z „G astronom ii". — Kraków 
(312) 17.35: „Pism a kobiece" omówi 2. 
W olska; 19.05: „G aw ędy podhalań­
skie" w recytacji W ł. Doruli: 19.20:
„Biisliido", dusza Japonii, w ygł. dr. Z. 
B astgenów na. — Poznan (334) 17.46': 
„Uśmiechnij się", audycja rozryw ko­
w a; 19.15: Felieton Stan. W asylew - 
skiego; 2030: K oncert solistow . — Ka­
tow ice  (408) 20.05: Interm ezzo m uzy­
czne. -  W ilno (368) 19.00: „W ędrów ­
ka po królew stw ie p rasy "  w ygł. red 
A. M atoga-Ferus — Rzym  (441) 21,02: 
„Turandot" opera Puccini‘ego. — Me­
diolan (501) 20.40: „Iris" opera M asca- 
gni‘ego. — Londyn (356) 21.00: T rans­
misja w ieczoru kom pozytorów  b ry ty j­
skich. — P a ry ż  (1725) 17.15: K oncert z 
K onserw atorium  am erykańskiego .-
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Wywiad u dyrektora Związku Pol. Organizacyj
Rolniczych p. Jerzego 6ościętci§gc).

W  iwia&ku z doroczinem żebra­
niem ' M-edzynarodo-mej Komisji 
RoluiCŁej. jakie odbyło się w  tych 
dniach w Antwerpii. dyrek ior 
Związku Po tek ich O rgam zacyj Roi 
m crych p. Jerzy  GościCKi. udzielił 
przedstaw icielow i Agencji Iskra41 
tiŁsteputacegn .wywiadu:

— W  dniach 8 i 9 b. m. odbyło się w  
Antwerpii zebranie doroczne M iędzy­
narodow ej Komisji Rolniczej — ośw iad 
cgył dyroktor Je rzy  Gościcki. — O r­
ganizacja ta, założona przed trzydzie­
stu zgórą laty, była w  pierw szym  o- 
k resie  swego isrnien.a zespołem w yb i­
tnych działaczy rolniczych ró inych  
krajów , pow oływ anych w  skład Ko­
misji przez m iędzynarodow a kongresy  
in im cze. G łów cem  zaś zadaniem  Korni 
oh było  w łaśnie organizow anie mię- 
Gzynaroctowych kongresów , k ióre  od- 
oyw ają  się  system atycznie Oo dw a la­
ra . Jed n ak ie  struk tu ra  Komisji z bie­
giem lat przestała odpow iadać stosun 
kom  wisrbłczesnym , przed pięciu laty 
-asem, ru M iędzynarodow ym  Kon­

gresie Poiniczym , k tó ry  odbył się 
w ów czas w  W arszaw ie, zapadły  u- 
cfawały, zm ierzające do przekształcem a 
ow ej argam zacu ' w  takim  kie ru mai. 
aby się stała ona zespołem  nie posz­
czególnych jednostek, lecz najpow aż­
niejszych organizacyj rolniczych w szy­
stkich krajów  całej kuli ziemskie'.

W  związku z tern uległ zmianie sta- 
+ut i M iędzynarodow a Komisja Rol­
nicza dziś jest już w łaściw ie m iędzy­
narodow ym  zw iązkiem  czołow ych or- 
ganizacyi rolniczych w szystkich 
państw

Sierpniow e posiedzenie Komisji w 
Antwerpii odbyło się po raz p ierw szy  
na podstaw ie obecme obowiązującego 
Statutu. U czestniczyło w  niem około 
stu pięćdziesięciu delegatów  poszcze- 
gódnvch organizacyj rolniczych róż- 
nycn krajów . D elegacja polska sk łada­
ła się z dziesięciu osób, prezesów  lub 
kierow ników  głów nych naszych orga­
nizacyj rolniczych. A tiaieży zazna­
czyć, że Polska zdobyła sobie na te ­
renie Komisu pow ażne stanow isko, 
gdyż ieanym  z jej pięciu w icepreze­
sów  jest prezes Związku Polskich Or- 
ganizacyj Rolniczych p. K. Fudakow - 
skL O d b ite  w  A ntwerpii doroczne po- 
sędaem e pośw ięcone było załatw ie­
niu pewnych zagadnień organizacyj­
nych oraz zagadnieniu k ryzysu  roln. 
W  zakresie .spraw organizacyjnych 
przyjęto do wiadom ości spraw ozdanie 
z działalności za rok ubiegły, uchw alo­
no budżet na rok następny i ustalono 
program  p rac  przyszłego M iędzynaro 
duwego Kongresu, k tó ry  odbędzie ' sie 
w  P radze  w p ierw szych dniach czer­
w ca r. 1951.

Kwcstya kryzysu rolniczego była 
dyskutow ana podczas obrad Komisji 
pod kątem  m ejo n ah e j organizacji zby­
tu proctifbów  rolniczych, jako śrocka 
prow adzącego do podniesienia cen, a 
tem samem cgć nego położenia rolni­
ctw a. Zagadnienie to było omawiane 
w całym szeregu re ieratów , które wy 
głosili pp. p rof,i Laur z S zw ay a rji (re- 
ie ra t cgć-liry), prof. W angoid z Berlina 
(K ryzys produkcji zbożowej), dyr. 
Feicrohend z Czechosłow acji (Rola or­
ganizacyj handlow o-ro ln iczych  w  ra- 
c.jci'ą,nvjii zbycie produktów  rolni­
czych). L Gościcki (Umowa polsko- 
niemiecka w zakresie eksportu żyda), 
B retscher z S*waśęarii (Zbyt produk­
tów nabiałow ych) i M anes z Belgji 
(O iganizacia handlu jajami).

Po w ysłuchaniu tych re iera tów  i 
przeprow adzeniu dyskusji pow zięte zo 
stały  dwie uchw ały. W  pierw szej Ko­
misja stw ierdza, ze kryzy a rolniczy 
w yw ołany  nadmierttern zw iększeniem  
św iatow ej produkcji rolniczej, jest g łó

| w ną przyczyną oge-inego kryzysu  gó- 1 
spodarczego, i, że opanow anie tego 

5 k ryzysu  'est możliwe drogą podnie­
sienia ceu produkcji rolniczej do po­
ziomu zapew niającego iePopłacakiuść- 
Druga uchw ała dotyczy system atycz­
nego ogłaszam a inform acją o pomże- 
niu rynkach artykułów  rolniczych 
Odpowiednie spraw ozdania będą p rzy ­
gotow ane przez te organizację rolni­
cze które posiadają najw iększą kom­
petencję dla w y k o n an a  t\c h  reform  
Spraw ozdania be-da podaw ane do w ia ­
domości publiczne) p rzy  współudziale 
Komisji, a przygotow anie ich pow ie­
rzono następującym  organizacjom , 
niemiecka l  andw irtscbafsrath opracu­
je spraw ozdania, dotyczące -ynku 
zbożowego i handlu trzoda chlewna. 
Szw ajcarskiem u zw iązkow i w łościan 
pow ierzono kw estró mleka i produk­
tów  mlecznych. Rumunia ma dostar-

Dla zobrazow ania działalności P ań ­
stw ow ego Banku R obego  należy pod­
kreślić, i i  ogólna suma bilansow a Ban 
ku na dzień 1 sty cznia r. o. w ynosiła 
iw  tysiącach złotych): 1.1)9.849 zł., 
zaś na l lipca r. b. -  1.273.089 zł. — 
czyli suma bilansów w zrosła za pier­
w sze półrocze o 185.255 zł.

W  grupie kredy tów  krótkoterm ino­
w ych, u d z ie ln y c h  przez Bank na c e ­
le obrotow e dla rolnictw a w zrost na 
1 lipca w  porów naniu z 1 stycznia r. b. 
w yraża  s.-ę suma 55.255. osiadając cy ­
frę. 283 054 zl.

R ów nocześnie stan kredy tów  krótko 
term inow ych, tak  zw. -funduszów rzą­
dow ych, adm inistrow anych przez 
Eank. przeznaczonych w  budżetach po 
szczególnych m inisterstw  na specjalne 
cele (związane z popieraniem  rolni­
ctw a) w zrósł z £54,280 w  aniu 1 sty - 
cania r. b. na 310.039 zł. na dniu 1 lip­
ca r. b, .

Co sic tyczy  pożyczek długoterm ino­
w ych w  listach zastaw nych i obliga­
cjach to stan na 1 stycznia w y ro sił 
£50 678 zł., zaś na 1 lipca r. b- w zrósł 
o 23.16? zł., osragarae kw otę 283.346 
złotych.

L okaty  skarpow e, w k łady  i rachun­
ki czekow e w ynosza, na 1 lipc? r. b 
J59.511 w obec 118.156 zf. na 1 styczm a 
r. b.. co stanow i wzros* o 41.353 zł. 
Fundusze rezerw ow e Banku v-zrosły 
o 9.571 zł do 28.328 na 1 lipca r. b. 
— D otacje na fundusze adm m istrow a-

T rak ta t bard low y  i n aw ig acy n y  z 
Rumunią z arna 25 czerw ca r. b.. k tó ­
rego treść  została  podana w  num erze 
179 .M onitora Polskiego

normuje w  33 artykułach  kw eslie  o- 
siedlacia sie, pobytu, w ykonyw ania 
handlu, przem ysłu i rzem iosł przez o- 
«ob> p ryw atne  1 spółki, kw estie  opłat 
celnych, formalności iazanvch z w y 
staw ia iiieit , św iadectw  pochodzenia 
tow arów ', uprawnień kupców  I koitil- 
w oiażerów , dalej spraw ę handlu m or­
skiego, o raz obrotu artykułam i hodo­

wlanemu
T a ostatm a k u e s tja  unorm ow ana 

jest w  specjalne’ konwencji w e te ry ­
naryjnej, dołączonej do trak ta tu .

N ajw ażniejszą z tych kw esty j są

huw e postanow ienia celne,

czyć spraw ozdania z zakresu handlu 
kukurydzą. F ra iy  a o winie, d W ęgry 
o handlu końmi. Bpra wozdama te będą 
ogłaszane w  trzech.-językach, a w ięc 
w angielskim, francuskim 'i niemieckim.

W  dniu 9 b. m odbyło sie, w  Ant­
w erpii posiedzenie .świeżo powołane., 
do-życia p rzy  Komisji sekcji spółdziel­
czości rolniczej. Posiedzenie ■ to było 
pośw iecone dyskusji nad  dw om a reie- 
ratam i, p rzygotow snem i p rzez w ybi­
tnych działaczy na  polu .spółdzielczo­
ści rolniczej. Jednym  * nich by ł '"efe- 
ra t ' prezesa Kindlera z Czechosłow a- 
cii o m etodach rewizji rachunków w 
zw iązkach spółazielczo-rolniozych — 
drugim zaś referat ąp . Uerniesa z Nie­
miec o w ychow aniu spółdzielczem  w  

ł rolnicirwie. N astępne doroczne posie- 
i dzenie Komisji oebędzie się w roku 
1 przyszłym  podczas kongresu rolnicze­

go w P radze.

ne w zrosły  z  501.554 na 1 stycznia do 
349.838 z? na - lipca r. b., w ykazując 
w zro st o 47.954 zł Kapitał zakładow y 
Banku w ynosił 130 rmbonów złotych.

Należy nadmienić, że odbuaow a Kre­
dytu d ługotenw new ego i udostępnie­
nie go dla drobnych gospodarstw  na 
cele inw estycyjne,. na iakup  ziemi z 
reform y rolnej, na liieboracje i .L p., 
jest n.ew ątphw ie ogromną zasługa Pań 
stwow ego Banku Rolnego.

M ówiąc o działalności P aństw ow e­
go Banku Rolnego w, pieni szem  pół- 

i roczu r. b. nadmienić należy jego u- 
dzial w akcji agrarne--, poleganacy na 
przeprow adzaniu -parcelacy,’ bądź. o? 
w łasny  rac nurek, bądź kom isowo (o- 
grom ne dobra K rotoszyńskie w  woj. 
poznańskiem , gdzie Bank ■ pobudow ał 
szereg w zorow yoh zagród).

Na 1 - stycznia ir. b. pozostało w  ,'dy- 
^jozycjf BanJru 46.437 ha. z czego  wy 
pada na m ajątki w łasne 40.678 ha, a na 
m ajątki w zięte do parceiaćji komiso­
wej 5.75S ha 

S tan zapasu .ziem i,.w . Bąni-w Rol­
nym  tia l  lipca- w ynosił 4 -l„ /s  ha -<z 
czego 17.626 ha w ykupiono V woje- 
«’ództm'ach pom orskierr i poznanskiem 
W  pierw szem  nołroczu r. bież. roz­
parcelow ano m ajątków  w łasnych  1 992 

, ha, w ydzie lono ' za serw itu ty  2.149 ha. 
oraz rozparcelow ano majątki p-zyięte 
w- kom is — 1274 ha. D óbr Krofoszyń- 

J skich rozparcelow ano 2.377 h?

| dające nam szereg  znacznych korzy 
j dci. Niezależnie od klauzuli najw ięk- 
i szego uprzyw ilejow ania dla szeregu 
I artykułów-, -w yszczególnionych w  ane- 
I ksach do trak tatu . Rolska i Rumunia 
| p rzyznały  sobie zniżki celne na to w a­

ry  i p rodukty , stanowiąc® głów ne 
przedm ioty ekspo-tu obu kraiów:.*

Z towarów eksportu polskiego 
ipecia.lue zniżki delne uzyskały

m. .m. także artyku ły , jak : włókiemii- 
1 cze, nasiona buraków , w apno, niektó­

re naw ozy sztuczne, ■ dachów ka, stal 
resorow a, 'ie lazc  profilowa, blacha 
cynkow a, bleid? .ołowiana, cera ta  it.p . 
W szystk ie  te  ulgi, dochodzące w  po- , 
szczególnych w ypadkach do 30 prc., 
w wysokim stppnfu interesują naszą 
produkcję.

' P ierw szorzędne znaczenie ma rów* 
n ieś dla Polski ' I -

klauzula tiaiwiękbzego uprzyu ile- 
jowania,

k tó ra  da’e nam możność , korzystania 
z ro w e j rumuńsKiej ta ry iy  minimalnej 
i innych zmżek jakie JRumuma przy­
zna państw om  trzecim  

W  stosunku do tow arów  rum uńskich 
now y trak ta t .wprow-adził pew ne zniz- 
kFcdlue na-n ieK tó re-w arzyw a i o w o ­
ce ąk ceoulę, św-ie^ą kapustę, ogór­
ki, pom idory ,. a rb u rj’, melony, wino­
grona. oraz na niektóre konfitury-i p o ­
widła- W ym ienione zniżki nrzyznans 
zostały  iylko

na ściśle okrśśioafc terminy,! 1 l
obliczone w ten sposób, aby  nie pod- 
w a ia ły  kratow ej produkcji w arzyw  i 
owoców. -Ulgi te do tyczą artykułów ', 
na k tóre  o ch ro u a .celna by ła  u nas o- 
gromnie w ysoka. Udzieleni! Rumun u 
tych - zniżek powinno przyczynić sie

do znacznego potanienia owoców  
połuaniow ych

na naszym  rynku tembardwft’ że -ea  
zasadzie klauzul’ najw iększego uprzy* 
-ailejowania skorzysta ją  z , nich rów ­
nież i inne kraj? eksportujące do P o l­
ski owoce.

Jak już donosiliśmy, na m ocy Obo­
pólnego porozum ienia rząd y  Polski i 
Rumunn zgodziły się na zastosow anie 
pesuitiowueri,-celnych now ego trak+ati;

z aniem ,75 lipca b. n ,
co jest dla naszego handlu zag -aricz- 
nego rzeczą bardzo Korzystna Gd te ­
go czasu obowiązują n i w ięc w spom ­
niane znfżki celne 

M szelkie dane przem aw iają za  tern, 
że w prow adzenie w ' zycle postano­
wień -'nowego trak ta tu  z Eufnun.ą o- 
gromnie p rzyczyni 'się do zwiększenia- 
obrotu Handlowego z tym  kranem v da 
Polsce możność pow iększenia ekspor­
tu w  szeregu dziedzin produkcji.1 B ę­
dzie to w ielką zdobyczą - naszfti poli­
tyki trak tatow ej, celow e pracujące’ w  

_ kie, u n k u T uzyskania now ^cn i ' rozsze­
r z e n ia -  daw nj :h rynków  zbytu d!t 
polskie] p ro d u k c i przemysłów e; -i *oR 
niczei. 1S

Kro°ika ansoodarrza.
— Drzewo sowieckie w SzwaH".«jj. Na 

ŁńYiwirskmi rynku' a-rzenmym stwi«rd” ć 
należy zmniejszenie się popytu w zw arku 
z ogólnem <aslabiediie.it, sir koniunktury, 
odntei s-ię to w szczególności, da rynku 
drzewa mięickiegt,. Mafitgjpijo rówrotż -cio* 
k»we przesunięcie, w dziedzinie żródei a 
których-rjTiiek szwajcarski korzj^stat-. Wv 
wóz drzewa austriackiego do .Sawaicari: 
spadł -bardzo znacznie, w szoseeómp$c 
spadł wywóz pąpiorówkL a to o 60 prc*c 
w-związku 2 zaiitterosowanien. jtę rynkr 
szv. ajaai sklejo drzewem sowjeckiem kv 
r'ś|b, pedoboo praywiez^ooio ,w ostaijjiclh 
tygodniad. przoszl-c. 100 tysięcy t. Pozra- 
tem.-wzrósł «novóz drzewa nrermeckicjro 
do Szwajcauji 

~  Łotwa rozpucŁęł- ni Ułiajiąndę swo­
ich ■iwrobów. Wydział baudiowy łotew­
skiego mnystenswa skarbu rozpoczął-pra 
ce • nad skolekcjonawaiMStr wzobków -wy- 
robów łotewskich ałbrwte-m m a' zan.iir 
przęslać ‘akie kolekcje kilł‘u - toneulatoir 
łotewskim , <ha -.celów wapagandowycL 

-]* Produkcja bekonów w Rumuni? Ro. 
nic.y w  Eanade irtaresaiy. ■ się .bardzo s j r t  
wą w-ybudouanja fabryki bekrwów/, w 
zuuązku z bardzo aobr-ze rozw in iętą  w  bej 
dzielnicy Rumunii, nodowią Świn ■ mięs- 
uj/cn. Podobno ńalezy się liczyć z pomo­
cą niemieckich orgamzacyj roWczyćb a 
to -w- związku zjtem . że istniejące, przy 
poparciu kapitair > nienfdctctoKO abrętóbt. 
konów na Węgrzech, -pracują jomjjślnie l 
wyw ożą swoje - produkty do kjafii.

iŁ Zbiór; kukurydzy w Jcrriach nsfddu- 
nalsklch. Wcdiug przepro-wadizonej przez 
Międzynarodowy lustj;tirt Rołrtozy ansac 
ty w sprawie . przyszłych ztńonów1 kuku­
rydzy ‘ stwierdzić nalaży co rastępuA: 
zbiory kukurydzy y'. Run.urrji ‘będą pra­
wdopodobnie średnic, w Jugosławii u trzy­
ma ą . - się na mni< i więcijj • niezanienionyai 
"oziomie naiomioSt -a  Wgg-zech będą o 
30 proc ■ niższ, od zbiorów zeszłorocznych 
i pozostają wd.le za ■ przeciętnemi zbiora­
mi V)sutnich -5 lat. n

;= podrożenie kredytu w Stanaco 
Zjednoczonych. W oytatrttcn czassch wzmo 
kto • Hf w 1 Stanach i.iłdnoosooycfr ; zapo-

irziałalność Państw, b a n k  Rolnego
ui pierwszem Półroczu r.

Jaksę korzyści dale nam nowe umowa
handlowa i  Rumunia?
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trzefcowanie na kredyt pod w p ływ em  p*- 
tio'’lT O  od dłu ższego  c z a s j  straszliwiej su- 
s z j ,  która zm niejszyła  ogólne tiocnody spo 
ieczeń stw a  i obroty gospodarcze. W y sttr  
c z j zazn aczyć, v  trzecia  część  zbiorów  
baw dłny i kuKurydzy zo sta ła  b ezp ow ro­
tnie stracona, Z apotrzebow anie na kredy t 
zb iegło  się  w  czasie  ze  znacznym  o d p ły ­
w em  złota  z Am eryki w zw iązk u  z tern 
tzw . caol m ouej podrożał do 2 i pół proc, 
a Si.opa rynkow a w zrosła  do 3 proc.

Kurzystn e  polozen .t gospodarcze  
Francji. M inister handlu, M. Flaindin, w y ­
g ło sił -przem ów ienie -w B laye. w  fctóram  
ń od kieślił. pom yślna sytuację  |ramcji na  
tle  olbrzym iego bezpotkkda w saana-h  Zje 
anoczonych , W. Brytanji i N iem czech. Za 
kupy su row ców  przez p .zem y sł r-^ncuski 
w  r. b. są  w iększe, aniżeli w r. tib. Jeżeli 
w  ty m  czasie nastąpił spadek' w y w o zu  wy  
robów gotow ycn , lo czy  nic jest on św ia  
dectw em  zw iększem a sl.ły nab yw czej na 
rynku w ew n ętrzn ym ? W zrost siły  nab yw ­
czej w ew n ątrz kraju jest tern pcmy śm iel­
szy że 'nie odbyw a się ani kosztem  btlan 
su p iatniczego, ani -rozw oju . o sz c  Jedno­
ści. Na dodatnie kształtow an ie  się  hflansu 
płatn.czego w skazuje c iąg ły  d o p ły w _ zło ia . 
a na rozwoj oszczędn ości w y so k o ść  em i­
sji papierów publicznych w  p ierw szej po- 
lo w it  -1930 r;. która h a w ft  przed ■ w om ą  
nie by ła  tak w y sok a .

r= Depresja gospodarcz opanowuje 
Szw ecję  Pngurszenie koniunktury św ia to ­
w ej do. maja r h /p -ą \v ic  że  się  nic odbijało' 
na Szw ecji. Donie,ro od czerw ca  objaw y  
depresji gospoddrozei za czę ły  w  Szw ecji 
iasno występow  ać.

—  Stan św>atov y  bezropocia, W cdłuz  
danych AFęcizynarodowego Bitwa Pracy  
ilość bez-obotinych na św iec ie  wymosi 10 
m ilionów. Jeżeli vw zsneciuć rodziny. to 
można pow iedzieć, ż t  50 m ilionów ludzi 
dotknięte jest k ieską bezrobocia D w ie  
trzecie - w szystk .ch  bezrob otn ych , przypa­
dają na Ern opę. W P o lsce  na 1000 robo­
tników  jest 50 bezrobotnych, w  N iem czech  
34. w : Stanach Zjednoczonych 20. w  Nor­
w eg ii 19, w  \u strj’ i Angiji 15,- na W #- 
grzech -14 w  S zw ecfi i -Australii- 13 Danji 
i Kanadzie 12 i w  Irlandii 11.

—  M iędzynarodow e porozum ienie pro- 
docentów  Turbin. O statnio założone zosta  
lo w’ B azylei (Szwajcargal ‘ow arzyst-Ą )  
pod na-zwą lnternatio-nale Junkśtrcem -U - 
mon A. u .i dysponujące kapitałem  w  w y ­
sokości- miliona fr, sz w  .to w a r z y s tw o  ma 
na celu budow ę ' turbin system u Junks- 
troeuna i w  tym  celu zaw arty  zostat sp e-  
c ja łn y -ukłtid licencyjny' z tum ą Ak.ienbn- 
la ęe t -J.unkstrocm Aukturbin w Sztokhol­
mie. Z ałożycielam i now ego tow arzystw a  
s ? : Migemcine, EJektrazitaets-Gesellschatt 
V G .. w Berlinie, Brown. P oven: ct Cie 
w  B aaen, Bi-owri B o v en  et Cie A. G. \V 
Mannheim M aśćhmeniabrik Augsburg- 
Nurnbprs A. O: w  Augsburgu oraz Sie- 
mens-r-chuoke.rfwerkŁ U. w . Berlinie.

:=  Eksport . słodu . polsk iego zagranice. 
Z koncern ubiegłego m iesiąca jedna z w ię  
kszt ch w ytw órn i słód o w y s ła ła  próbne 
w a g o n y  słodu do Belgii j Anglii- O kazało  
s ię  przytem , że próba w yp adła  bardzo lo  
datnio i ;mDOtterzy zag-an oziti uznali w y  
tw ór polski za w ybitnie dobry. W  w yniku  
tej próbnej w y sy łk i kilka firm belgijskich  
zakupiło w' P o lsce  w iększe partie słodu  
z dostaw * w '-sierpniu i wrześniu.

— Na rynku lnu usposobienie słabe. 
Znajdujące s ię  jeszcze w . kraju zapasy lnu 
i pakuł lnianych dotąa jesccze nie m ogą  
być w y w iez io n e  zagranicę z powodu s il­
nej konkurencji b ow ietów  które znowu  
sk oncen trow ały  znaczne ilości tego arty­
kułu -w sw y ch  składach w  R ydze. swąd 
w y s r h ją  go dalei na rynki państw  odbici 
czv ch .’ C eny latu i pakuł k szta łto w a ły  się  
ostatn io na rynku krajow ym  w  sp osobna, 
stępujący: len czesa n y  gatunku I-go 30
doi. z:t lOtt kg loco grani,ca, J-en czesan y  
gatunku łl-g o  17 wol, pakuły lniane 1-go 
gatunku 15 jo k , gatunku Ii-go  7 dok O- 
gólna tendencja słaba.

=  Targi pom ocne. W dmu 20 b-i, orzed  
staw fciele kom itetów  w o w o d -z k te r  II. 
T argów  Północnych z  B iałcgostok! i No­
w ogródk a odbyli konferencję * dyrckc-ą  
T argów  oraz prer-esern w ileńskiej Izby  
przem ysłow o-h and low e] w  spi iw ie  udzia 
łu w  nich obu w ojew ód ztw . W  dyskusji 
w yjaśn iło  się, ze  w o jew ó d ztw a  b ia łostoc­
kie i n o w o r u d z k ie  ustosunkow ały się  do  
T argów  P ółn ocn ych  p o zy t3’\vnie i u iy e /ą  
im w yd atnego  poparcia.

= :  Strajk w przem yśle żelaznym  Fran­
cji. W  żelaznym  i m etalow ym  p, zem yśle  
Frarrui w yb uch ł strajk, z  pow odu odmo­
w y  pracodaw ców  żądam',t zw iązk ów  znw o  
dow ych  przejęcia na sieb ie  ca łeg o  clę tar it­
ro w y ch  ubezpieczeń soc ałnycti. Straik o- 
bjął oko ło  25.000 robot tików . O becnie to ­
czą s ię  pertraktacje m iędzy pracodaw ca­
mi a robotnikami.

nc Japoń czycy  reorganizują koleje so- 
w leck ie Od d t^ -szeso  już czasu prow adzi 
s ię  na: kolejach sow ieck ich  próby z  zasto ­
sow aniem  japońskiego system u p iacy , w  
szczegó ln ośc i -w dziale eriwutu. Próby do 
ty ch eza so w c, prow adzone pod kierow nic­
tw em  specjalistów  japoósKtói" n«t iednci z  
linji K olejow yeł., dały bardzo dobre rezul 
taty. Komisariat kom-mikacjS zam ierza o- 
becm'e ten sy stem  prac-" zasto so w a ć  na 
w szy stk ich  innych kolejach

r r  Znowu bankructw o w ieik lel n iem iec­
kiej firmy drzew nej. Jak donoszą z B erli­
na, w rw .ązk u  z  sam obójstw em  I era^ołda 
Netiberga' rr -y o r^ rsd ie ie fa  t p m

" j r

I litn n jg sjlta  i " N t_ b eu , krążą- w  B e r lm ia ' 
|  pogłoski o pow ażnem  zachwianiu tej fi'- 
| m y na tle niedoborów  kasotyych, które 
I śięgają podobno kw ot rnujenowych. P o.
! głoski te narazie nie u zysk a ły  je sz c z e p o -  
I tw ierd zen ia ' urzędow ego: Z aznaczyć naje­

ż y . że  firma Neuberg i Hennigson utrzy­
m yw ała ożyw ione stosunki z P olską, pó- 
siadaiąc w  Pom orzu tartaki p. f. ..Lu Fo- 
restic ic '1.

Z rynku clim ielarskiegu. Z plam acyj 
chmielu nadchodzą wiadom ości,, że 'zbiór"  
tegoroczn e p rzedstaw iaią  s ię  gorzej niż 
zeszłoroczne pod w zględem  ilości, lepiej 
natom iast pod w zg ifd em  jakości, chociaż  
narazie brak jeszcze  ściślejszych  danych 
o orocentow ym  stpsunku gatunkow ym  p lo ­
nów--. Jeśli chodzi''o  przysz ły  eksport, to 
rzeczozn aw cy  zwracaj? uw agę, | e  w obec  
utraty- rynku niem ieckiego, nasi eksporte  
rzy chm ielu musiali poszukiw-ać rynków  
zbytu na w łasną rękę. co  jednakże m oże 

■się okazać korzystnem . W yw óz chmielu 
rmejsęąmi już się  rozpoczął. Tak w ięc  z 
Dutwia w y sła n o  pew ne Ilości gatunku zre­
sztą  drugorzędnego przew ażnie do Anglii, 
n,ebaw em  zaś roapoazną zapew ne w y w ó z  
organkacje Tubolskie.

Z gijełoy..
GILLUA LWOWSKA.

L w ów . dnia 26 sieipnia.

Dela* w' obrotach jjrywatjtj ch zł. S.S9.
w  tTS-nśa^-cIgrćh m iędzybankow ych no- 

to w a n o : N ow y Jo-rk 8.9U15— 8.9Ó35. L on­
dyn 43.35— 4o.41, Pai y i  3o.04— 35.0o» Wic 
deń l25.8o— 125.94, Berlin 212.SÓ-212.87.-

P odaż d o s ta tec zn a ,.ruch mały.
Na g iełdzie  pieniężnej zastój w  traiiśak  

cjach przy usposobieniu bezochotnejm i 
utrzym ane) tendencii,

CilEtDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 26 sierpnia. (Te1."w r). 

Obrót d e u iz a m i  w iększy, tendencja 
nieiednolita. D o b r  gotów kow y S.S9 i

iH fm  _ czwarta.
R ubel ztoiy 4 62 i poi.
D la a k c y j  ten d en c ja  p rrev 'a rn ie  uio- 

ć n ie jsża .

N o to w a n ia  Iw o w ś k fe f : fj|le tdy  
zD G io w e j.

ZBOŻE.
L w ów , Inją 26 sierpnia.

Skrom ne obroty w  pszenicy-, zyoie i ję­
czmieniu.

Mąka żytnia nieco podryżała.
Tendencja ntrrymana. Usposobienie spo 

kojne.
Kursa ustalone na podstaw ie cen  rynko­

w y c h . L w ó w : mąka żytnia typ cząd ow y  
34— 35; otręfej tytałt 10.7S— ll.?£.

tUIIKLa

K a i t y  n u m e i  d o w o d o w y  liczy 
s i ę  7 5  g r

1 z* iKB k,2. loco (jiacia nadawania rlotycti
|  paritils Kn-, od 1 dó !

pszenica dw orska e.\ 1930 2S.57 29.25 j
pszen ica  zbiorow a ex 1930 2 0 . - 2 » 5 0 ’'
ćyto  jcunol. ex  LAtC 17250 18.— i
ży to  Tbiorowe cx 1930 16.30 * 7 .-1
jętżm ien dworski 20 50 21 — i

przem iałowy 1 8 . - T85C ‘
i pastewny —, —

o w ies m ałop. Sk 1930 . 16,50. i
! kukurudza rum uński —r#_; ■ — i
1 ziem niaki przem ysł. — ^  i

h s o la  biała — |
k o lorow a «p, ^. — i

! „ *rasa —-,-w. — i
1 g ió c h  Vj Victoria i

p o ln y - —. —
bobik 22.JG 23 50'

1 wyka czarna —•— — j
„ szara — ’

sia n o  słod k ie  pras. — i
i słom a prasow ana —
! hręczkii 27.50 28 50:

•en' 5b.c0 59,50
i łubin aiebieski — r_ —

jacpak ozim y ex 193C — . -
| otręby ty m ie 10.25 ■ 10.75

p szenne 12.75 i 3  26
; KaSZa łhecZ&na ÓCi .j poi. —

jaglana —
i piOSO Maj.
i m akuchy lniane — -
j mak inebiesKł ■]

i » 6iw-y — i
| koniczyna czerw, natur. 195 215 |
i
1 za luo kg. icca waiień 
! LwOw 00

i
od |

!

i pszen ica dw urska ex  1930 51.25 3 1 7 5  i
{ Dszeuica zb iorow a 28.50 2 9 . -

z y to  jednol, ex  lS jc 2 0 . - 20,51)
ży to  zb iorow e 1 9 - 192)0
jęczm ień przem iał. 20.25 20.75
o ”-ies mai. ex  1930 la s o 19.—
mąka pszenna 65% — ■ i

żytnia ty p  urzędów \ 34.— 3 5 . -  j
otręby zytm e 10.75 11.25 i

p szenne 13.70 14 25 :
sm no — — — __

j kasza jęcim ienn a grubsza 
j pęcak N r.  10

3 7 . - 3 8 . -  |
3 6 . - 37 -  ‘

l«aePB

KUPlNO i s p r z e d a ż
12? g r o s z y  z a  w y r e z

2  8 f l Ó  t k  "iortina n o w e  z a g ^ n ,,  
- G U D  £ 1 t  F o r te p ia n y  używ ane v, wiel 

kim w yborze w różnych renaęn, na dogo-  
ane spiaty poleca „ l io m u s z K o "  Z im o /o -  
'"[c-a _IG  _______________4194
Futra okazyjnie sprzedaje oraz przyjmuje  

do sprzedaży U n iw e r su m  L w ów  F asaż  
M ikolascha. 49o4

FUTRA ir.ęjk.e i damsk e, go­
towi orai -wszelkie 
przeróbki najtanlei i 

— poieca  firmasolidne wyKdńczeniO

I t  C W Y N A R .
ul. K rzyw a 10 i-UÓW u l. R usko 4 1

g  e b o k  Banku Hlpat- Tal. 36-H.

A u to  marki Austro-Daim ler s z e śc io -o so b o -  
we. m ało  używ ane, > bardzo dobrym  
sranie do sprzedania. W iadom ość: Firm a 
S zk ow ron, L w ów , Kopernika 3. 5140

O tb m a n y  na ratyj gobelinow e Z ł. '55 K a­
napki rozk ładane 55, M aterace 3 podu- 
szk' 30, w ło sien n e  75. Łóżko kuchenne  
14. S iatkow e 40 W kłaiy drucia, ne 28 
Ł óżko m o siężn e  20C Fabryka Z  A K S 
L indego 6, teiet 7 9 - a9. 5138

: war;
: aCT
: J&r
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„  ' '„twisiF ‘ m m  „  „  451 
I ", MIJÓI01K* !  :  43:: p i l  ńm mm ■„ , 381
i 5025 WYŁĄCZNI ŻASTĘI^Cy

I SKa!
Lwów, C M ick iew icza  10. Tel. 18-

I | l 1 IS M«4M t H

Narzędzra,- 5ial, ’ łożyska kulkowe,■ 
aparaty i irratepjaty do spawania i iu- 
towan.ia, siatki do. ogrodzeń, u ag., 
kuchnie, Umywalnie oornpy, magle, 
v,ęzc ' gumowe, płyty,, -'isolacje oraz, 
w szelkie.tow ąry" żeiazne i artykuł.' 
tecnniczre o o  - cen acl przystępnych 
poleca: Skfap to w a ró w  że la zn y ch'JSSŚS& J. Szuman
Spól.- z=ogr. o d p  l w ó w .  ui. Gróde­

cka 2 H. T elefon  41-47. 3379

1 9

P a  a s fa lt ,  ta r , s ^ io łę ,  k a r-
b o lfn e u m  dostarczają ’ e 

sk łaJów  fabrycznych najianiei

H o r s z o w s k i  i 5ka
51 ład m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  gS 

L w ó w , ó o u r la r d a  3. 7 e l .  17-S4

Nim kupisz TAFCZAN oglądnij >/pierwTa
»*£’ L . M ATW IJO W SKErSO
a przek on asz  pię, z e , jest bezsprzecz  
nie najlepszy pod wzg!ęd< m formy.

trw ałości i hygjeny.
Lwów, Cnorążczyzry 8. -  Telefoi. 40-11. 
O strzegam  przed m arnem  naśG dow ai- 

ctwern 3496
  ■ m iii i w —

M o t o r y  r o p n e
dla przem ysłu  t rołm cłw r na|tiov sz e g o  sy ­
stem u, nader o szczęd n e, n iebezp ieczeństw o  
notaru  w yk luczone. ■ r t s ś z y n y  m ły ó s k ia ,  
T o k a rk i, W iertark i, T u r b in y , S a m o c h o ­
d y , P a sy , oraz w szelk ie  m aszyny i na­

rzędzia poleca
P U  H T “  l w ó w ,

* » *  - I  j -w L /  J , u |.  B a to r e g o  4 ,  
K a ta lo g i, P la n y ,  O d w ie d z in y  In ż y n ie r ó w  

n« ż q d a n le . . 4205

IlUESZKAlślA, SKLEPY, LOKALE I 
t0 srodzy za wyraz |

P o k ó j  um eblow any do w yn ajęcii u». K o- 
ralnicka 6, i p ,  11 sch o d y  na fdwo, drzwi

 7.______________ .__________  5056

P o k ó j  i aw alerski • um eblowany, ilektryka 
wejście osobne. Długosza 10, M- P 3 - 6  
SOdz 5079

UczeA gintnażjilnv 'zh aid zie ' utrzymanie i ' 
op ieke  u profesora K opcow a 16, 1 o.

Ć096

U c se n ic e  z niższych klas gimnazjalnych  
przvjmi, na m iwszkanie z  zi*rzym«piem, 
ot ;eka rodzicielska, fortepian w dom u. 
Kaspra B oczk o w sk ieg o  20. Koliąnia ^fj. 
cerska.________________________ ______ 5098

Ole trzech  ch tooców  z w yższych  klas gim­
nazjalnych poszukuję dw ócn pokoi z ca­
lem  umzyjTumem Listy do Administracjr 
pod ..T rze' hrącia“._________________5112

tti r e a ln o ś c i  ul. 3-gc maja 2 jest do wyna- 
iecia zaiaz 6 pokoi na biura, m ieszkanie, 
lub klub. B liższa w iadom ość u zarządcy  
tamże! ■•- żcigo;

P p s z u k u je  2 oo k o je  nt biuru v sru d m ieś-  
ciu. Z głuszen ia  w  Admin dla T M. 5113

M ie sr k ó h ia  .3 - 2  i 1 pok ojow e, pełny kom ­
fort do w ynaięcia W iadom ość ul Lewic- 
kiego , l la . poczną- G roch ow sk ie j ' 5123

PoKÓ; s ło n eczn y  z balkonem  dla dwóch  
panienek z% zfet ziem iańsk ich  ew ent. z  
utrzymameT zaraz do w ynajęcia, kom ­
fort, for,ep ian . W iadom ość: Lwów , uli^a 
Marji K ononnickiei 14 p. 11. drzwi 8.

__________ _____ 5l9J__
W y ż s z y  urzędnik (V s t )  ‘ ''lak, przecho- 

uzacy na em eryturę w"najm ie m ieszk tnie  
3 - 4  p o k o jo w e  z korrtorten . w starei ka­
m ien icy  w prost od w łaściciela  za czyn­
szem  um iarkow anym , płatnym  ew entual­
nie z  góry z 1—2 at E w entu aln ie  kupi 
dom  oupow iadający pow vż ,zym w arun­
kom . obciążon y  długiem  h ipotecznym  z-  
wkładem  gotów k ow ym  do 2 tysięcy  do­
larów' Ł ąsk aw t zg ło szen ia  pod „Soli-
dnośĆ“ do A dm eto w a  P o l >115 •'

Dq w y n a i^ c in  od 1/9 cały  domeK 3 pokoje  
kuchni? na d o le  i 2 na górze, pełny kom ­
fort, ulica A leksandra ^ ew ick ieg ó  l la ,!  
k o n iec  G rocbow siG ei. W arunki: sk .ad
suktia., Rajsk ieg o . Ruto w sk iego  51 10

W "najnę pokój sym patycznem u em erwtowi 
po czterd ziestce , K nchanow skiegc 80

_____________'      5126
D wie jc ze m ce  szkdt średnich, ew em uain ie  

dwaj uczn iow ie, znajdą u m ieszczen ie  z ca>« 
ko wirem dosiatn iem  utrzym aniem  i tro­
skliwa op ieką  w inteligentnym  dom u. Z g ło ­
szen i3 1 R uiaskieg o  3 m ieszk . 6. 5 ł 39

W y so k i czyn sz m iesięczny  zap łacę za 1 iub 
2 pokoje  i kuchnię Z g ło szen ia  do adm . 
nod „F ółk nm tort11 SI?5

P rzy jm ą  uczen ice n,- m ieszk an ie  u o h ry  
v ikt, op ieka . Kosteck a , Ku"kuwa 14 5i_X

P c s z u u u je  sie  na m ieszkanie 2 iub 3ech  
uczni gim nazjalnych ; w yższych  klac, 
z w krem i u słu gą  ze  sfer z iem iań sk ich , 
wyznania rz.-ka. ul- A nczew skrch L. 1,
1 p . num er drzwi 6 Z g łoszen ia  rano lub 
od 6 - 9  w ieczór. 9000

; ZGUBIONO I ZNALEZIONO 
I (I groszy za wyraz.

Unieważniam kartą urlopow ą w ydana nc 
n azw isko Rosyk M ieczysław  5057

U niew ażn iam  sk rad zioną  kartę na bron, 
w v d an ąp rzez  lw ow sk ie  ó tarosrw o  Grodz< 
kie na nazw isko Inż Marja S !gm undów na.

‘ 5107

NAUKA I WYCHOWANIE 
tl groszy za wyraz.

Na fo r r a p iz n ie  lekci' udziela nauczycielka- 
z egzam inem  państw ow ym  i przez w aka­
cje. Jakóba Strzem ję 11, parter lewy. 
Z głoszen ia  od 3 -ę !e j,q o  6-tej. 483r’

t s ń s k i  Zakład w ych -naukow y im. Żmi- 
chon.rkiej M ochnackiego 38. Internat, i 
Troskliwa opieka, nai!epsze  w arunki, 

o b c e  języki, m uzyka. W pisy co d zien n ie
11-13. 503?-'

50 la k sy j  20 ::t. vr;u cza  p isan ia na m aszy­
nach system em  10-palcow ym  (kurs s ie ­
dm io tygodn iow y; oraz p izyim uje p rz e . 
p is y w a n ie ,  R c m e ń s k a  Z yblikiew icza 5

5114

Z. KONRAD»GlUZIŃSK«E/
„Ecotc Rśfo,,me“ —  ul ^Iłsuds- 
klRglO 14 —  przyjm ują W P I S Y  
na 1-roczn e i 5 -m ies  kursy h an d iow e  

w  g o a z. 1 0 — 1 i 5 — 8 . 50 4 2

ła ^ g a n izo w jn L  p rzez  z e s p ó ł  p r c ie so ró w  
g im n ez ia ln y eh , a p ro b o w a n e  p rzez  Kura­
toriu m  O kręgu S z k o ln e g o  L w o w sk ieg o

MATURYC2NE I DOKSZTAŁCAJĄCE
K U R S Y

„ N  A  U  f i  A ”
przylmuiq WPISY na:

kurs m aturyczny, 6-cio Klasowy gim nazjalny, 
kurs celem uzyskania sk róconej s>użby woj­
skowej I Kursy przygotc wawcze oo wszyst­
kich Was gin nazjurr n iższego  od dn' 15- 
sierpnia do 15 września, we Lwowie, w Gim­
nazjum E w anglelickiem  ul, K ochanow skiego  
18, codzienn ie od  goaziny 5-tej d o  l - m t f 

popołudniu. SU !



Stenograf]! lis to w r ia  jaKnaidokładniej w y ­
uczam y. „Stenograf1*, m iesięczn ik  w y ­
chodzi. ..Stenografia Parlam entarna" — 
ud osk onalona , wydana. U z iw ieć  w yd aw ­
nictw Instytut Stenograficzny: W arscawa, 
Krucza 26 5020

g WOLNE POSADY
S 10 groszy za wyraz.

A k w izy to r organizator energiczny , zdolny  
pragnący p ow ażn ie  i pilnie pracować  
otrzym a reprezentacje n o w eg o  pow ażn e­
go w ydaw nictw a na okręg  M ałopolski. 
M asow y zbyt specjaln ie w srod  nauczy­
cielstw a. Zarobek p o szczeg ó ln eg o  akwi­
zytora  od 1.5C0 zł. m iesięczn ie . S z c z e ­
g ó ło w e  oferty z podaniem  gwarancji 

sk ierow yw ać : W aiszav.a, Narbutta 23. 
W ydawnictwo 5060

POSADY POSZLKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Panna pisząca b iegle na m aszynie z  kur­
sem  handlow ym  przyjm ie posadę prakty- 
kantki. Z g ło szen ia  „Pilna J. do Biura 
O g ło szeń  „Postęp" kom an ow icza  10. 5076

R oln ik  z  ukończon a szk o ła  roln iczą. Prak­
tyką, szk o łą  szo fersk ą , szuka jakieikolw iek  
posady pom ocnika, ekonom a, gajow ego , 
strzeica lub szofera. Ł askaw e zg ło sze in a  
do adm inistracji pod „Ziemia". 5029

R oln ik  szk o ła  rolnicza, praktyka, szk o ła  
szo fersk ą  szuk a posady pom ocnika gosp  
ekonom a, szofera. Z g ło szen ia  do adm i­
nistracji „Zierm-". 5095

B t # o  M 3 :5 7 n ia v r s5 H G ; K o p e r n i k a  j
2 2 , te lefon  AĄ'\ po leca  neuczvcielk i-w y- j 
chow aw c .yr. e. ireblanki, pielęgniarki me-' j 
mowląt. k luczn ice, gosp odyn ie , kucharz'., 
ogrodników , iządców , ek o n o m ó w , craz  
person ul restauracyjny, 5052

K raw czyn i z krojem  p oszu ku je  szy c ia  w  
prywatnych dom ach. Listy do adni S ło ­
wa „Krawcz^ni" 5134

ZAKŁADY WYCHÓWAWLZ0-NAUKOWE

I PENSJONATY ] UZDROWISKA 9 
10 groszy za wyraz. R

K a n a ró w  C iep .e  Kąpiele m orskie i pen­
sjonat „W arszawianka", kanalizacja, w o ­
dociągi, ten n is, pianino. Poczta i stacja  
na m iejscu . W iadom ość- H allerów o 
p c z t a  W ielkaw ies, pow iat Morski, Ba­
gińska. 3423

N i e m i r ó w - Z d ń j
Pierwszorzędny pensjonat

„Jedynaczka"
p n ltca  na sierp ień  p o k r  z w ykw in-  
tnem  utrzym an iem  po cenach bar­

dzo  przystęp nych . 3151

N auczycie lkę, w y ch o w a n k ę  klasztoru z bie­
gła k o n w e .sa cją  francusk ą , nauczycielkę- 
w ychow aw czyn ię  z  konw ersacją n iem ie­
cką, m łodą A ngielkę, Francuzki po leca  
od -araz B lurc nauczyciePskle Marji 
R echter Lwów , C h m ielow sk iego  9, te- 
ie io n  6024 _______________ 5127

P o sad y  poszukują: rządca, ekonom , le ­
śn iczy , nadm łynarz, m aszynista m onter, 
ogrodn ik -p szczelarz, gorzeln ik , klucznica.

Parcelacja majątku Słow o P o lgk >  5 . 4 1
M aszynista  tartaczny, m onter, m echanik  

do m otorów  sja lin o w y ch , sam och od ów  
m otoi uw gazow ych , m aszyn roln iczych  
poszukuje posady Lw ów , Droga W utec- 
k a 23._______________________________5 n 8

K oncyp ient zupełn ie  sam od zieln y , w szech ­
stronnie rutynow any, p ierw szorzędne refe­
rencje, poszukuje posady, najchętniej pro­
wincjonalnej Ł askaw e zg ło szen ia  „Dr. 
S zerer" Adm inistracja 51:7

Fren cusi.ę  m łodą (tylko lw ó w j Francuzki
i N iem ki, nauczycielk i do m łodszycn dzie­
ci oraz akadem iczki przygotow ujące do  
wyżsjtyc] gim nazjalnych, freblanKi, bony  
i pielęgniarid n iem ow ląt poleca  B iu ro
Mar i Ret 'tar, Lwów, C hm -clow skiego  
9, telefon 602^ 5128

K am ian-D obosza poczta  Jarem cze, jam na ' 
P en sjonat banku G . K., otw arty  cały  roi:, 
p oleca  na w rzesień, październik , p ok oje  
z  utrzym aniem , po zn iżon ej cen ie . Ku- 
rhnia wykwintna, djeryczna, otoczen ie  
lasów  szo ilk ow ych , forterian , czyteln ia.

5089
T ru sk iw ie c  w rzesień -paździem ik  p rzysło ­

w io w o  piękna jesień , idealny w yp oczyn ek  
i kuracja /g ło d z e n ia  i inform acje Zarząd  
zdrojow y, Truskaw lec. 5125

OMOC LEKARSKA
■ a n a n a m a m
U R O LO G -O P E3 A TO R

D r .  M A R C E L I  G R A F ,
ordynuje od 4 —6 

L w ó w ,  u l .  T - e d r y  7 ,  p a r t e r .
' Telef. 66-55. 4895

S s OZNE D O N I E Ś ! * - N I I
:0 groszy z a  wyraz. ^

1 zł, kosztuje każda reparacja z ło tn icza  
starannie w ykonana u Mandla K operni­
ka 14, naprzeciw  Kina. 1666

R ogo żk j k o k o so w e , tizep aczk ,, piórka do 
prochów , m ydło ao  prania krochm al.

-  św iece  po ieca  Drogerj? K oleżańsK iego, 
L w ów , Batorego  34 a, telet. 83-81. 4717

Materace przerabia jvraz z dezynfekcją  
7 ztotvch, Fabryka Zaks, L indego 6 . te­
lefon 79 99. 5137

O G Ł O S Z E N I E .
Akademja Medycyny Weterynaryjnej w e Lwowie, ulica Kochanowskiego 

1. 67, zakupi pewną ilość paszy, w szczególności siana i słomy na ściółkę 
w prost od producenta.

Siano ąkowe, -najprzedniejszej jakości, słodkie lub tymotna z koniczyną, 
w łącznej ‘lości około 5 wagonów, słoma żytnia w snoDkacli, ewentualnie 
mierzwiasta w ilości około 3-ch wagonów.

Refleklanc zechcą wnieść oferty do Rektoratu Akademji M edycyny W ete­
rynaryjnej najdalej do dnia 5 września 1930 z podaniem ceny loco Akademja 
Lwów. 5129 R E K T O R .

ZCROM. SS. ZMARlWiCHWSTA^A P-tiO w WARSZAWIE,
G im nazjom  Żeńsk ie  H um ań istyezr.e, rozw ojow e (I i II ki.) w raz z internatem , 
Sem inarjum  Nauczycielskie Żuńsk le  w raz ze S zk o lą  Ćwiczeń, P rzed szk o le

im m ,  u l  SlDłacznasuyttrasińsKigiio (dojaza t r a p .  1*. i 15) gmach Słoiv. im. Waler Kait ikt .
IN TERN ATY D LA  AKAD EM ICZEK ul. Sew erynów  Sb i na Ż o lib orzu , teł. 39-78.

, K a n c e l a r i e  o t w a r t e  o d  g o d z ,  l O  d o  1 2 .  5063

1 Egzaminy wstępne dnia 28 i 29 sierpnia b. r.
I I I III WlllliTIM— M B B H H a a W — — — a w
Powiatowy Zarząd drogowy 

w Gródku Jagiellońskim.
L. 949/39. Grriaek Jagielloński 23 sierpnia i93G

O g ł o s r e n i e  p r z e t a r g u .
Powiatowy Zarząd Drogowy w Gródku Jagiellońskim rozpisu­

je publiczny przetaig ofertowy r r  dostawę szutru skolskiego na 
ro k  budżetowy 1S3P/31 dla renowacji dropi j .,

1. państw. Nr. 9/8 Lwów-Strzelbice od 14.0— 19.5 km. w ilości 575 m 
do stacji odbior. Stawczany,

2. wojew. Gródek— laryna od 2.0— 10.0 km. w ilości 950 m* do stacji 
odbior. Gródek Jagielloński,

3. woiew. Gródek— Jaryna od 1 2 .5 -1 6 .3 6  kin. w ilości 650 ms do stacj 
odbior. Gródek Jagielloński.

Oferty pisemne sporządzono na p o p isa n y c h  tormuiarracii ściśle według 
wyniugów określonych w  „Przepisach Tymczasowych o oddawaniu państwo­
wych dostaw" według rozp. M. R, P. z dnia 31 lipca 1926 L. III— 396/2Ó 
(wolne od siempia) i zaopatrzone w próbki materjału oraz dowód złożenia 
przez oferenta wadjum w  wysokości 5°/, (pięć procent; oferow ine dostawy, 
należy składać lub przesyłać pocztą pod adresem : Powiatowy Zarząd Drogo­
wy w Gródku jagiellońskim w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Ofert; 
do przetargu na dostawę szutru dla Powiatowego Zarządu Drogowego w Gródki
jagieł".

Szczegółow e warunki* oraz plany dostawy są do przejrzenia w Powiato­
wym Zarządzie Drogowym.

Warunki dostawy oraz urzędowe blankiety ofertowe są do ■ nabycia 
w Powiatowym Zarządzie Drogowym, ewentualnie w  Dyrekcji Robot Puoli 
eznych we Lwowie w godzinach urzędowych.

Termin składania ofert upływa dmh 5 września '930  o goaz. 10-te 
przed południem, poczem nastąpi w lotcalu Powiatowego Zarządu Drogowegc 
otwarcie ofert i ewentualnie między wybranymi przez Komisję oferentanr do­
datkowy ustny p-zetarg.

Oferty nie odpowiadające warunkom §  14 zawartegc w powołanym po­
wyżej rozp. M. R. P. lub złożone po upływie wyznaczonego terminu będą bez­
względnie odizucoue.

Powiatowy Zarząd Drogowy zastrzega souie dowolny wybór ofert, nieza­
leżnie od wysoKości oferowanej ceny.

* Kierownik Pow. Zarządu Drog : Przewodniczący
(Inż. Freund) -  Tymczas. Wydziału P ow iat

5124 Starosta : wz Bodnar.

Hem oroidy um ai
w 5— 6 dniach bez lekarstwa i operacji, fletnie flowiadtZBi!!! 
W y s y ła m  p r z e p is  za 6  z ł.  i  p o c z ta  75  g r o s z y

J. W ierzb ow sk i, Mae sziitiK
M a m  1 0 4  p o d z i ę k o w a ń .

TADEUSZ MICHAŁ NITTMAN. 52)

lin m in ia  i i .
(Pamiętnik w yłow iony z Sekwany).

(Ciąg dalszy).

Z m a rtw iłe m . W  pierw szej chwih 
chw yciła mnie taka pasja, że chcia­
łem złapać kanalię i udusić go na 
miejscu, ale po chwili błysnęła m yśl: 
ónow u m ord, krew ?*, — przypom nia­

łem sobie Fdytę, obleciał mnie strach. 
Gdyby tak ona dow iedziała sie? Zdu­
siłem w ięc w ściekłość i zapytałem  
4 lach o:

— Usiądźm y, porozm aw iaimy. Cze­
go w ięc chcesz?

— O, w idzisz, tak to lubię, poco ma­
my się na siebie gniew ać? Nie lepiej to 
dopomóc sobie naw zajem ? Chce b yś 
mnie przeszm ugiow at do Francji. Je ­
stem szofer doskonały, poprow adzę ci 
wóz, jak jagnię. Swojego zostaw isz tu­
taj, mnie dasz papiery . Potem  mu je 
odeszlesz, za dw a dni. P rzyrzekam  
ci, że się w flendaye rozstaniem y 
nigdy ci sie .iuż nie będę narzucał

— Tw oje szczęście, draniu, że me 
chcę rob ić  skandalu, bo Inaczej bym 
cię tak sprał, że iuż ani pary  z gęby 
byś puścić nie mógł! — w yrzuciłem  z

siebie przytłum ionym  głosem  poa»u- 
w ając mu pięść ściśniętą pod nos.

— M asz tu druga setke. w ykap  się, 
kup sobie przyzw oite  ubranie i jutro 
rano zgłoś się w  „Cantinentalu", Lecz 
pam iętaj, że jak słów kiem  w spom nisz o 
naszej znajomości, to cię każę z inieu- 
sca aresz tow ać. Masz być grzeczny, 
m ilczeć i odpow iadać tylko na pytania. 
G dyby pauie, z którem i tu jestem , 
zw róciły  się do ciebie, powiedz, że cię 
przysłali z biura sam ochudów, rozu­
m iesz?

— Ależ zgoda na -wszystko! Zoba­
czysz  jaki ze innie p ierw szorzędny szo 
fcr. A i z damami umiem się dogadać, 
a jakże, człow iek przecież w św ięcie 
b y w a ły !
■ — No, zobaczym y! — rzuciłem ziry­
tow any na odebodneni i zostaw iłem  
rude bydlę tiad sA U nką.

San Sebastiano, 15 czerw ca.
G dy po rogmowie z Luncelem zjaw i­

łem się znów w  loży, przyjęło mnie 
ironiczne spojrzenie pani de Robinac.

Milczałem, gryząć w argi, bo nie by ­
tem w cale usposobiony do now ej aw an 
tury . Czułem, że jeśli jej odpowiem — 
to grubiańskn.

W iieczoiem przechadzaliśm y się z 
E dytą po długiem molo modnej plaży 
, El Concha“ . Podziw iając słodkie bla­

ski zachodu, jakiem:- płonęła zatoka, 
nie m ogłem  pow strzym ać się od zapy­
tania:

— W ytłum acz mi kochana Edyto 
jak ao m oże być, żeby tak subtelna isto 
ta, jak ty, znajdow ała przyjem ność ba 
— n a w e t ; .rozkosz, w oglądaniu tych 
okropności?

E dy ta  p rzystanę ła  i spo jrzaw szy  na 
mnie naiw nie odrzek ła: ’

— Nie w iem . co to jest takiego An­
drzeju, lecz przyznaję  ci rację. To wi­
dow isku w  istocie podnieca mnie nie­
słychanie, coś już jest takiego w  „Cor- 
ridas". że zapominam o w szystk iem , 
patrząc na te  k rw aw e zapasy  i wodząc 
tylko m ęstw o i zręczność to rrerów ! 
Zresztą — ty  także lubisz hazard  ru­
lety, a mnie to przejmuje w strętem . 
Po prostu nienaw idzę atm osfery  sali 
gry.

Teraz ja z kolei zm ieszałem  sie i 
rzuciłem niechętnie:

— Ja  też się dobrze tam nie czuję, 
aie tu chodzi o co innego...

Umilkłem. C zyż mogę Edycie opo­
w iadać o -wszystkich moich troskach i 
kłopotach finansow ych0 O cichej umo­
wie z moim cieniem ? O fantastyoz- 
nem w prost szczęściu do g ry  w łaśnie 
w tedy , gdy ona usypia kołysana m-ilo- 
snemi w izjam i mego sobow tóra?

_  No, dobrze — podjąłem po chwili

-  odw aga tych ludzu jest w istocie po­
dziw u godna, ale czyż w idok biednego 
zw ierzęcia, skazanego na rzeź przez 
rozw ydizoną czerń ludzką, n ie  jest ci 
p rzyk rym ?

— Przecież byk może su /b ro m ć , ma 
-ak potężne rugi! — usiłowrała  naiwnie 
w ytłum aczyć sw ój entuzjazm

— O brona jego przedłuża tylko ko­
nanie. Jest sam jtden , przed osta tecz­
nym ciosem dżgaią go picadorzy kłu­
ją banderilloo, zw ierz, osłab ły  upustem  
krw i, me ma już sił do walki. C zy w i­
działaś tragiczne oczy byka w  m o ra #  
cle .śniiertelnyen po tów ? Czy nic ci 
one nie pow iedziały? A konie z wypru 
remi trzew iam i?

— Nie m yślałam  o nich. M atadorzy 
są  zbyt w spaniali, zibyt bohaterscy, 
żebym  mogła . się zajm ow ać czem  i»- 
nem! Nie porozum iem y sie. Andrzeju, 
na tym  punkcie. Dajm y lepkyi pokój te ­
mu. Spćirz na morze — jak cudnie 
fosforyzuje! Jakby goreiące srebro  sie 
rozlało! r

A potem, ujmując moją reke. rzekła 
z przynwleniem, chcąc nu pawdopo- 
dobnie zrubić przyieniność:

— A ozy tam , na tej w aszej w yspie 
byw ają też takie cudne w ieczory?

— Na jakiej w yspie, kod tan ie?  — 
zapytałem  zdumiony.

(C / d. n.).
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